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Num er niniejszy z konieczności musiał ukazać się jako numer 
podw ójny 3 i 4. Dzieje się to z pow odu braku zrozumienia pośród czy­
telników, k tórzy nie poczuwają się do obowiązku zapłacenia tych kilku 
złotych prenum eraty.

Niezależność możemy zachować wówczas kiedy będziemy mieli 
zrozumienie całego zaw odu farmaceutycznego.

G dyby  nie zrozumienie polskiego przemysłu farmaceutycznego 
musielibyśmy jeszcze rzadziej wydawać czasopismo.

Po raz w tóry  w  bieżącym roku apelujemy do W as Koledzy, że 
jedyne niezależne farmaceutyczne pismo musi mieć poparcie współczes­
nego farmaceuty.

Rozgorzała polemika w pewnych pismach farmaceutycznych 
i pseudo farmaceutycznych, a ostatnio i w prasie wrogiego obozu, w ska­
zuje na to, że sezon w y wczasowy minął i wkraczamy w okres walk  
o byt i prawa zawodowe.

J e s t e ś m y  ś w i a d k a m i ,  ż e  o d  p e w n e g o  c z a s u  
p r a w a  n a s z e  s ą  p o d r y w a n e  n a w e t  t a m ,  g d z i e  p o ­
w i n n y  z n a l e ź ć  w ł a ś n i e  n a l e ż y t ą  o p i e k ę .

D z i ś  b a r d z i e j ,  n i ż  k i e d y k o l w i e k  s p r a w y  z a w o ­
d u  w y m a g a j ą  s z c z e r e g o  i ś m i a ł e g o  p u b l i c z n e g o  
o m ó w i e n i a  t y c h  s p r a w  i d a n i a  m o c n e g o  w y r a z u  
d ą ż e n i o m  i ż ą d a n i o m  n a s z y m .

T ak  się składa, że całe aptekarstw o wie i wyczuwa, że systema­
tycznie wysuw a się macki przeciwko niemu by uszczuplić jego prawa.

Ale to musi się spotkać z zorganizowaną odpraw ą całego zawodu.
J e s t  eś m y  p r z e k o n a n i ,  ż e  g ł o s y  s z e r o k i c h  s f e r  

z a w o d u  f a r m a c e u t y c z n e g o  m u s z ą  b y ć  w z i ę t e  p o d  
u w a g ę  i d l a t e g o  z w r a c a m y  s i ę  d o  w s z y s t k i c h  
t y c h  k o l e g ó w ,  k t ó r y m  d o b r o  z a w o d u  l e ż y  n a  s e r ­
c u  b y  n i e  z w l e k a j ą c  p r z y s t ą p i l i  z n a m i  d o  w s p ó ł ­
p r a c y .

N adchodzą dla zawodu chwile poważne.
Brońmy swego zawodu! Piszmy o bolączkach i potrzebach swego 

zawodu.Pamiętajmy, że polityką naszego zawodu kierują i chcą nadal 
kierować ludzie z grawitacją obcą, należy pomyśleć by i z tym skoń­
czyć.



PRACE ORYGINALNE.

K. KALINO W SKI

O ZN A C ZEN IE ILOŚCIOW E PR U L A U R A Z Y N Y  W  ŚW IEŻYCH  
LIŚCIACH  

PR U N U S LA URO CERASUS L. M ET O D Ą  BIO C H EM IC Z N Ą 1).

D o badania wzięto świeże liście wraz z ogonkami z krzewów Pru­
nus Laurocerasus L. (wawrzynowiśnia). M ateriał użyty do badań zebra­
no dnia 9.V.1937 r. w godz. popołudniow ych w ogrodzie botanicznym  
Wydziału farmaceutycznego U niw ersytetu Paryskiego.

250 g. świeżo zebranych liści wrzucono do 1250 cm3 wrzącego al­
koholu 90%, do  którego dodano niewielką ilość C a C 0 3 (2—3 g.). Po 
wrzuceniu liści do alkoholu podtrzym ano wrzenie alkoholu przez 30 min. 
podgrzewając na łaźni wodnej pod chłodnią zwrotną. Po 30 min. pozo­
stawiono alkohol do oziębienia. Z ostudzonego roztworu odcedzono alko­
hol, a pozostałe liście pokrajano w maszynie na drobne części. Rozdro­
bnione liście umieszczono znowu w 1250 cm3 świeżej ilości alkoholu 
90%, podtrzym ując wrzenie jego przez 30 min. Po oziębieniu roztworu, 
alkohol odcedzono, a pozostałe liście wyciśnięto w prasie. Otrzymane 
w  ten sposób wyciągi alkoholowe zlano razem i przesączono. Z  okre­
ślonej ilości tego przesączu oddestylow ano alkohol na wrzącej łaźni 
wodnej, otrzymując wyciąg o konsystencji miękkiej, barw y brunatnej.

Z wyciągu tego otrzym ano roztw ór w odny toluenow y (t. zw. wy- 
sycony toluenem) w  ilości takiej, że 1 cm3 tego roztw oru odpow iadał 
1 g świeżych liści. R oztw ór ten podzielono następnie na dwie części 
A  i B, z których pierwsza A  służyła do kontroli, a do drugiej B doda­
no inw ertyny2). O ba roztw ory pozostawiono w  temp. pokojowej 
(15—18°), przeprowadzając co pewien czas badania polarymetryczne 
i jednocześnie oznaczając w  roztworach tych p rodukty  redukujące me­
todą  B ertrand‘a. Przed badaniem  do roztw oru dodano odpowiednią 
ilość zasadowego octanu ołowiu i następnie, dla usunięcia nadm iaru oło­
wiu, dodano roztw. siarczanu sodu. R oztw ór B badano aż do stwierdze­
nia ustalenia się w nim równowagi, a więc po skończonym działaniu in­
wertyny.

1) Metoda powyższa podana została przez Em. Bourquelot'a: — Recherche 
dans les végéteaux du sucre de canne â l‘aide de 1‘vertine et des glucosides â 1‘aide 
de 1‘emulsine. Journ. de Pharm. et de Chim, (6), 14, 690, 1901.

2) Inwertynę otrzymano z drożdży piwnych, szczegóły podane są w pracy
K. Kalinowski. Oznaczenie ilościowe metodą biochemiczną amygdaliny i cukru 
trzcinowego w wyciągu otrzymanych z wytłoków z nasion Prunus armeniaca L. 
(morela).



W yniki tych badań są następujące:
A  R oztw ór A  (kontrolny)

skręcalność roztworu ( 1 = 2 ) ............................................. — 20’
ilość produktów  redukujących w 100 cm3 . . . 0,570 g.3)

B Roztw ór B (po działaniu inwertyny)
skręcalność roztworu ( 1 = ) .............................................— 1°42’
ilość produktów  redukujących w 100 cm3 . . . .  1,408 g.

Jak zatem z powyższych danych wynika, po działaniu inw ertyny 
w ytw orzyło się 838 g produktów  redukujących, a jednocześnie skręcal­
ność roztw oru zmieniła się o 1°22’ na lewo. N a każdy więc stopień na 
lewo w  skręcalności roztw oru w ypada 0,613 g produktów  redukujących 
w yrażonych w  glukozie. W artość powyższa podana w  miligramach jest, 
jak  wiemy, wartością na spółczynnik redukcji enzymolitycznej i jest to  
w artość charakterystyczna dla każdego cukru, z którego pod  wpływem 
działania fermentu uwalniają się p rodukty  redukujące, wpływające jed ­
nocześnie na skręcalność roztworu. W  tym  w ypadku znaleziona war-* 
tość spółczynnika redukcji enzymolitycznej wskazuje nam na obecność, 
w  badanym  roztworze cukru trzcinowego (603 — Bourauelot).

Roztwór B, po działaniu inw ertyny użyty został do następnych 
badań po uprzednim  jednak zniszczeniu w  nim inwertyny, które zostało 
przeprowadzone w następujący sposób: roztw ór B ogrzano na wrzącej 
łaźni wodnej w  ciągu 15 minut. Po oziębieniu do roztworu tego, (obec­
nie nazwijmy go roztworem  C ) dodano następnie emulsyny4) i po ­
zostawiono znowu w  temp. pokojowej od czasu do czasu płyn w strzą­
sając. Badania polarymetryczne tego roztworu przeprowadzano co pe­
wien czas, jednocześnie oznaczając w  nim produkty  redukujące metodą 
Bertrand‘a. Badania te przeprowadzono w ten sam sposób co i poprzed­
nio przy roztworze z inwertyną.

P od  wpływem działania emulsyny nastąpiła zmiana w  skręcalności 
roztworu, pow rót mianowicie na praw o przy jednoczesnym wytworze­
niu się pewnej ilości produktów  redukujących.

Otrzym ane w yniki są następujące:
C  R oztw ór C (po działaniu emulsyny)

skręcalność roztw oru ( 1 = 2 ) ............................................. 2°8’
Ilość p roduktów  redukujących w 100 cm5 . . . 2,872 g.

8) Na ilość produktów redukujących w wyciągach, nalewkach lub innych 
przetworach roślinnych wpływa, i to w dość znacznym stopniu, przygotowanie tych 
wyciągów, a przede wszystkim w jaki sposób i po jakim czasie usunięto wpływ en« 
zymów, znajdujących się w roślinie. Por. pracę M. Lesueur. — Influence du mode 
de préparation sur la composition et la stabilité des alcoolatures et des teintures. 
Sterilisation par l‘alcool buillant. Journ. de Pharm. et de Chim., (6), 30, 49, 1909.

4) Opis otrzymania emulsyny podany jest w poprzedniej pracy K. Kalinowa 
ski, loc. cit.



Po działaniu emulsyny zatem w ytw orzyło się 1,464 g (tabl. 1.) 
p roduktów  redukujących, przy zmianie skręcalności na praw o o 3°50’

Tablica 1.

Przed dzia­ Po Po
łaniem fer­ działaniu działaniu

mentów inwertyny emulsyny

Skręcalność pierwotna roztworu (1=2) 20' 1° 42' 2° 8'
Zmiana w skręcalności roztworu (1=2) — .1° 22' 3° 50'
Ilość ogólna produktów redukujących

wyrażonych w glukozie a zawartych
w 100 cm3 roztw oru ............................... 0,570 g. 1,408 g. 2,872 g.

Ilość wytworzona produktów redukują­
cych wyrażonych w glukozie a za­
wartych w 100 cm3 roztworu . . . — 0,838 g. 1,464 g.

Znaleziony spółczynnik redukcji enzy-
m o lity c z n e j ......................................... — 613 381

Ilość p r u l a u r a z y n y  oznaczona
w 100 cm3 =  100 g. świeżych liści
Prunus Laurocerasus L......................... 3,09%

N a każdy więc stopień przesunięcia skręcalności roztw oru na p ra­
wo w ypada 0,381 g produktów  redukujących. W artość ta podana w mi­
ligramach, jak  wiemy, jest wartością na spółczynnik redukcji enzymoli- 
tycznej. Jak  wskazuje nam znaleziona wartość tego spółczynnika, w y­
tworzone przez działanie emulsyny produkty  redukujące pochodzą z pru- 
laurazyny. Z  ilości więc wytw orzonych produktów  będziemy mogli 
oznaczyć ilość prulaurazyny.

Z badań H érissey 'a5) i Fischer‘a6)  wiemy, że z jednej cząsteczki 
prulaurazyny powstaje pod  wpływem działania emulsyny jedna czą­
steczka glukozy, kwas pruski i aldehyd benzoesow y w myśl równania:

CN
/

C6H5C H ^  +  H20  =  C6HsCHO +  HCN +  CeHl20 6

OCjHjjOj

Znając zatem ilość wytworzonej glukozy w badanym  roztworze 
pod wpływem działania emulsyny możemy już łatwo obliczyć ilość pru­
laurazyny korzystając z wyżej przedstaw ionego równania:

#) H. Hérissey. — Das blausäureliefernde 'Glucasid der Blätter von Prunus 
Laurocerasus L. Arch, der Pharm., 245, 463 1907.

e) E. Fischer i M. Bergmann. Arch. der Pharm., 50, 1047, 1917.



295,1g- prulaurazyny — 180 g. glukozy 
x  „ — 1,436 g. glukozy

1.436.295,1
x  = ----------------

180 

*  =  2,35 g.

Otrzym aliśmy zatem w artość 2,35 g. na ilość prulaurazyny zawartej 
w  100 cm3 badanego roztw oru. Ilość ta odnosi się również i do 100 g. 
świeżych liści, ponieważ badany roztwór był w  ten sposób przygotowa­
ny, że 1 cm3 tego roztw oru odpow iada 1 g. świeżych liści.

W  badanych więc świeżych liściach Prunus Laurocerasus L. zna­
leziono 2,35% prulaurazyny.

Pracę w ykonano w  Zakładzie Prof. D r. H . Hérissey'â
Paryż, Uniwersytet, 

Sierpień, 1937 r. W ydział Farmaceutyczny.

Korzystano ze stypendium  z Fundacji im. Br. Koskowskiego.

P race fito fa rm ako log iczn e  Z akładu  F arm akologii E ksperym en ta ln e j 
U n iw ersyte tu  J. P iłsu dsk iego .

I. Rośliny m ające w yw ierać działanie uspokajające (sedativa).

WŁ. RU SIEC K I.

„BADANIE FARMAKOLOGICZNE CZTERECH LINII WEGE­
TATYWNYCH VALERIANA OFF. VAR. LATIFOLIA, WY­

HODOWANYCH DROGĄ SELEKCJI”.

Jak w ykazały już wielokrotne badania, stosunek jakościowy i ilo­
ściowy poszczególnych składników  czynnych w roślinach jest nader 
zmienny i zależny od wielu czynników, jak gleba, nawożenie, warunki 
atmosferyczne itp. O  wpływie tych czynników na skład chemiczny kozłka 
lekarskiego obszernie mówią prace Strażewicza1 i 2). A utor ten drogą se­
lekcji, przez kilka lat, odm iany szerokolistnej kozłka lekarskiego (V ale­
riana off. L. var. latifolia V ahl), należącej do najbardziej pospolitych od­
mian kozłka w naszej florze, — wyhodował szereg linii odpornych na 
zakażenie rdzą (Puccinia camitata) i nie sprzyjające warunki atmosfe­
ryczne (susza, nadm ierna wilgoć).

W  ten sposób, rozmnażając drogą wegetatywną, wyhodował Stra- 
iewicz w  Ogrodzie Roślin Lekarskich U . S. B. w W ilnie szereg linii 
oznaczonych numerami 11, 29, 68, 78, które posłużyły mi za materiał do 
badań farmakologicznych.



Linie powyższe pod względem morfologicznym, według nie opu­
blikowanych danych, nadesłanych przez Prof. Strażewicza, zbyt znacz­
nych różnic nie wykazują, — a m ianowicie:

Linia I I : w yróżnia się nadzwyczajną obfitością antocjanów w m ło­
dych liściach na wiosnę, które są w tedy zabarwione na kolor ciemno - 
czerwony z odcieniem niebieskim; liczba listków 15—19, kw iaty różowe. 
Odznacza się ona największą odpornością na posuchy, wykształca jed­
nak najmniejsze korzenie.

Linia 29: jest uboga w antocjany, posiada 15—21 listków i kw iaty 
białe. N adaje się na ziemie średnio - w ilgotne; posiada okazałe rozwinię­
te części nadziemne i duże systemy korzeniowe (do 2.00 g w  stanie 
świeżym).

Linia 68: posiada barwników antocjanowych więcej niż poprzed­
nia, ale nie dorównuje linii 11. Listków 13—15, kw iaty jasno-różowe. 
Nadaje się również na ziemie wilgotne; okazale liście, pędy i korzenie.

Linia 78: z wyglądu zawiera tyleż antocjanów, jak linia 68; ilość 
listków 15—19, kw iaty jasno-różowe.Odpowiednia na ziemie wilgot­
niejsze (lecz nie podm okłe). W ykształca najokazalsze części nadziemne 
i podziemne (przeszło 250 g waga świeżych korzeni).

Badania chemiczne suchego surowca na wydajność oleju i kwaso­
wość destylatów, wykonane przez Prof. Strażewicza, według Farma­
kopei niemieckiej wyd. V I, wykazały następujące wartości:

Wydajność 

olejku w %%

L. kwas. desty­
latu w 10 g su­

rowca

Linia 11 . . . . .  . 0,12 36,5
r> 2 9 ......................... 0,94 40,0
r> 6 8 ......................... 0,45 46,1
n 7 8 .......................... 1,07 40,4

Linia 68 zatem jest najuboższa w olejek, ale najwięcej zawiera 
związków i kwasów lotnych z parą wodną.

Badania nad tymi czteremi liniami kozłka (Valeriana off. L. var. 
latifolia) wykonano przy łaskawym udziale Prof. Strażewicza, od którego 
otrzymano do badań farmakologicznych intrakta (sporządzone przez fa­
brykę farm. „Klawe“), oraz olejki i wody aromatyczne z linii 11, 29, 68 
i 78. W szystkie te przetwory przygotowano w sposób opisany w po­
przedniej pracy3). Ponadto badano soki ze świeżych korzeni.

Działanie uspokajające i nasenne wszystkich przetworów tych linii 
badano metodą H ondelinka na ptakach leśnych, doprow adzonych do 
stanu „usposobienia sennego“ . D okładny opis tej m etody znajduje się 
w pracy W ł. Rusieckiego4).



S o k  W a l e r i a n o w y  otrzymywano przez wyciskanie korzeni, 
nadesłanych wczesną wiosną, przed rozpoczęciem okresu wegetacyjnego, 
z O grodu Roślin Lekarskich U.S.B. w W ilnie. W yciśnięte soki po od­
wirowaniu badano natychm iast na ptakach, doprowadzonych uprzednio 
do stanu „usposobienia sennego“ , wprowadzając im określone ilości so­
ku  do żołądka. Otrzym ane wyniki podaje poniższe zestawienie:

Ptak do­

świadczalny

Numer

linii

Sposób

podania

Dawka 
wprowa­

dzona 
w cm3

Dawka 
na 1 g ptaka

Działanie w go­
dzinach

w mgr
świeżego
korzenia

w mgr 
suchego 
korzenia

sen uspoko­
jenie

Dzwoniec 29 per os 0,2 8 1,6 14 2

Dzwoniec 78 per os 0,2 8 1,6 10 >/. 3

Dzwoniec U per os 0,2*) 8 1,6 6l/s 3

Dzwoniec 68 per os 0,2 8 1,6 4 3

*) W tym jednym wypadku dawki tej nie badano bezpośrednio, iecz obli­
czono z dwóch dawek badanych: 0,15 ccm — powodującej 5-io godzinny sen 
i 6-io godzinne uspokojenie, oraz dawki 0,3 ccm wywołującej 8-io godzinny sen.

Jak z tablicy tej wynika, bezsprzecznie najsilniejsze działanie 
uspokajające wywierał sok linii 29; po wprowadzeniu bowiem ptako­
wi 0,2 ccm soku, co odpowiada 8 mg świężego, względnie po przelicze­
niu, 1,6 mg suchego korzenia na 1 g ptaka, sen i uspokojenie trwały 
przez 16 godzin. Najsłabsze natom iast działanie wykazał sok linii 68,— 
gdyż po takiej samej dawce soku, uspokojenie i sen trwały tylko przez 
7 godzin.

O dnośne krzywe uwidaczniają bardzo wyraźnie te różnice:



■a: normalna krzywa ruchliwości ptaka będącego w stanie „usposobienia sen­
nego”;

b: krzywa ruchliwości ptaka po wprowadzeniu per os 0,2 ccm soku, wyciśnię­
tego z korzeni linii 29; 

c: krzywa ruchliwości tego samego ptaka po wprowadzeniu takiej samej dawki 
soku, wyciśniętego z korzeni linii 68. Czas w . godzinach; zmniejszenie 
20 krotne.

In trak t linii 11, 29, 78 badano po odparow aniu alkoholu w tempe­
raturze pokojowej, w eksykatorze próżniowym. Podobnie do soków 
najsilniejsze działanie uspokajające wywierała linia 29. Po wprowadze­
niu do żołądka 0,1 ccm wodnej zawiesiny intraktu, co odpowiada — po 
przeliczeniu — 2,4 mg świeżego, lub 0,48 mg suchego korzenia na 1 g 
ptaka, — sen trwał 10 godzin, natomiast po takiej samej dawce intraktu 
linii 11 — ptak spał tyłko 2 godziny.

Ptak do­

świadczalny

Numer

linii

Sposób

podania

Dawka 
wprowa­

dzona 
w cm3

Dawka 
na 1 g ptaka

Działanie w go­
dzinach

w mgr 
świeżego 
korzenia

w mgr
suchego
korzenia

uspoko­
jenie sen

Dzwoniec 29 per os 0,1 2,4 0.48 7 10

Dzwoniec • 78 per os 0,1 2,4 0.48 5'/, 2

Dzwoniec 11 per os 0,1 2,4 0.48 14 2

68 n i e t a d a n o

Różnice w działaniu intraktów  kozłkowych uw ydatnia zestawie­
nie odnośnych krzywych ruchliwości ptaków po wprowadzeniu im ba­
danych przetworów:

Rys. 2.



a: krzywa ruchliwości ptaka po wprowadzeniu per os 0,1 ccm Intr. Valerianae- 
z linii 29, co odpowiada 2,6 mg świeżego lub 0,52 mg suchego korzenia na- 
1 g ptaka;

b: krzywa ruchliwości ptaka, po wprowadzeniu takiej samej dawki Intr. Vale- 
rianae z linii 78.

O l e j e k  W a l e r i a n o w y ,  otrzym ywany przez destylację 
świeżego korzenia, badano w roztworze oliwy 1 : 1 ,  podając go doustnie 
i domięśniowo. Przeliczenie na suchy korzeń wykonano na podstawie 
procentowej zawartości olejku w każdej linii, w edług badań wykonanych 
przez Strażewicza.

Ptak do­

świadczalny

Numer

linii

Sposób
wprowa­

dzenia

Dawka 
wprowa­

dzona 
w cm3

Dawka 
na 1 g ptaka

Działanie w go­
dzinach

w mgr 
świeżego 
korzenia

w mgr
suchego
korzenia

uspoko­
jenie sen

Krzyżodziób 29 per os 0,1 1329 265 17 —

Krzyżodziób 78 per os 0,1 1192 238 7 372

Krzyżodziób 11 per os 0,1 1125 225 18 —

Krzyżodziób 29 domięśn. 0,04 531 106 •2 20

Krzyżodziób 78 domięśn. 0,04 477 95 57* 17

Krzyżodziób 11 domięśn. 0,04 450 90 5 57*

68 olejku tego nie otrzymano do badań

Po wprowadzeniu olejku, — sen występował z reguły dopiero 
w okresie normalnego snu fizjologicznego, t.j. w  nocy, choć olejek po­
dano w godzinach rannych.

Najsilniejsze działanie uspokajające i nasenne olejku wykazała li­
nia 29, bowiem po dawce domięśniowej 0,04 ccm, odpowiadającej ilości 
olejku oddestylowanego z 21, 25 g świeżego surowca, czyli 532 mg świe­
żego, lub też 106 mg suchego korzenia na 1 g ptaka, — sen ptaka trwał 
bez przerwy przez 20 godzin; natom iast po takiej samej dawce 
0,04 ccm olejku z linii 11, otrzymanej z 17, 85 g świeżego surowca, czyli 
450 mg świeżego, względnie 90 mg suchego korzenia na 1 g ptaka, — 
sen trwał tylko 5^2 godziny.

Te różnice w działaniu olejku kozłkowego, wprowadzonego do­
mięśniowo, przedstawiają odnośne krzywe (rys. 3 a, b).



b

Rys. 3.

a: krzyw a ruchliwości p taka po wprowadzeniu domięśniowo 0,04 ccm olejku Wa ­

lerianowego z linii 29; 
b: krzyw a ruchliwości p ta k a  po wprowadzeniu domięśniowo 0,04 ccm olejku 

W alerianowego z linii 11.

G odnym  uwagi jest, że olejek z linii 29 działa, jak widać z krzywej, 
nie tylko b. silnie, lecz również o wiele szybciej od olejku N r. 11.

W o d y  d e s t y l a c y j n e  wszystkich tych linii, otrzymane 
przez destylację świeżych korzeni, pod względem fizycznym przedsta­
wiały się jednakowo: bezbarwne, o odczynie kwaśnym  i o wyraźnym za­
pachu olejku Walerianowego. W prow adzano je wyłącznie sondą do żo- 
ładką.

Ptak do­

świadczalny

Numer

linii

Sposób

podania

Dawka
w prow a­

dzona
w cm3

Dawka 
na 1 g p taka

Działanie w go­
dzinach

w mgr 
świeżego 
korzenia

w mgr 
suchego 
korzenia

sen uspoko­
jenie

Krzyżodziób 11 per os 0,6 15 3 17«/. 3

Krzyżodziób 29 per os 0,6 15 3 14 —

Krzyżodziób 68 per os 0,6 15 3 — 6

78 n i e b a d a n o

Najsilniejsze działanie uspokajające wykazała woda destylacyjna 
z linii 11; 0,6 ccm tego przekropu wywoływało u ptaka, będącego w s ta ­
nie „usposobienia sennego“ , sen trwający 17% godzin. Nieco słab­
szą od niej była woda destylacyjna linii 29, natom iast wielokrotnie słab­
szym okazał się destylat z linii 68, który po takiej samej dawce 0.6 ccm 
powodował tylko uspokojenie ptaka (zmniejszenie ruchliwości w po­
równaniu z normą), trwające 6 godzin.



Różnice w działaniu wody destylacyjnej uw ydatniają krzywe na 
rys. 4 a, b.

Rys. 4.

a: krzywa ruchliwości ptaka po wprowadzeniu per os 0,6 ccm wody destylacyjnej 
z linii 29:

b: krzywa ruchliwości ptaka po wprowadzeniu per os 0,6 ccm wody destylacyj­
nej z linii 68.

W  w yniku przeprowadzonych badań nad liniami 11, 29, 68 i 78,— 
okazało się, że najsilniejsze działanie uspakajające wywierała linia 29, 
jakkolwiek zawartość olejku w tym  surowcu wynosiła 0,94%, a więc 
mniej niż w liniach 11 i 78. Linia zaś 68, wyróżniająca się od pozostałych 
wyższą liczbą kwasową, wykazywała słabsze działanie. Doświadczenia 
te potwierdzają poglądy wygłaszane przez nowszych autorów (Nolle, 
Bruckrey), że działanie uspokajające kozłka nie zależy ani wyłącznie, 
ani głównie od obecności samego olejku. Również bowiem i pozostałe 
składniki rośliny, jak m. innymi, lotne kw asy Walerianowe a może i alka­
loidy, znalezione przez szereg autorów w świeżych korzeniach, wywiera­
ją wpływ na jego działanie.

Ocena własności farm akodynam icznych kozłka, a tym  samym i je­
go wartości leczniczej, nie powinna się zatem opierać wyłącznie na ana­
lizie chemicznej i procentowej zawartości oleju lub kwasów Waleriano­
wych. N ajbardziej celowym i racjonalnym sposobem określenia w arto­
ści surowca, jest m etoda farmakologiczna na żywych organizmach zwie­
rzęcych.

W  tym  też kierunku szły usiłowania wielu autorów. H affner5) 
oznaczał wartość leczniczą waleriany na podstawie jednostek mysich 
BM E (Baldrian - M äuse - Einheit). Jest to ilość preparatu Waleriano­
wego, wyrażona w miligramach suchego korzenia, działająca śmiertelnie, 
przeliczona na 1 g myszki. W ed ług  H affnera działanie, równe 100 jed­
nostkom  mysim, posiada 60 — 80 ccm 5% naparu (odpowiadające 3—4 g  
suchego surowca), 10 — 30 ccm 20% nalewki alkoholowej (odpow iada­



jące 2 — 6 g suchego surowca), lub też 1 g olejku (t.j. ilość oddestylo­
wana ze 100 g suchego surowca). O lejek zatem, według tego autora, po­
siada mniej więcej 30-krotnie słabsze działanie.

N olle6) oznaczał działanie kozłka na żabach. Podkreśla on, że 
wartość lecznicza surowca nie zależy od procentowej zawartości samego 
olejku lub kw. Walerianowych, natom iast decyduje o tym  cały zespół 
składników  rośliny, i części do tąd  bliżej nie zbadanych.

Kochmann i Kunz ) przeprowadzali swe doświadczenia na króli­
kach, rejestrując ich ruchliwość w specjalnych aparatach. M etoda ich 
opiera się na antagonizmie działania waleriany i kofeiny. Stosując pod­
skórnie małe daw ki kofeiny, wywoływali ci autorzy u królików  wzmo­
żoną ruchliwość, która zmniejszała się po wprowadzeniu przetworu kozł- 
kowego. Całkowite zniesienie pobudzenia kofeinowego określali jako 
równe 100 jednostkom . Stosując przetwory Walerianowe per os, dosz­
li do wniosku, że najsilniejsze działanie uspakajające posiada nalewka 
alkoholowa.

D ruckrey i Köhler8) badali zmniejszenie ruchliwości myszek pod 
wpływem przetworów kozłkowych, metodą Perez - Cirera. W ed ług  
tych autorów najsilniej uspokajająco działały napary, które w  ilości 1/20 
dawki śmiertelnej t.j. 1,25 — 2,25 mg suchego korzenia na 1 g myszki, — 
mają wywoływać wyraźne uspokojenie.

N alewki alkoholowe natomiast, stosowane podskórnie, według 
tych autorów, działają o połowę słabiej. W obec tego kwestia, czy na­
leży dać pierwszeństwo naparowi czy też nalewce na razie pozostaje nie­
rozstrzygnięta.

Niezależnie od dokładnego poznania wszystkich czynników działa­
jących zawartych w roślinie, w ynika z badań przeprowadzonych nad 
czterema liniami waleriany — że selekcja kozłka, prowadzona przez 
Prof. Strażewicza w Ogrodzie Roślin Lekarskich U.S.B. w  W ilnie, 
w połączeniu z badaniem  farmakologicznym, może w dużym  stopniu 
przyczynić się do wyhodowania takiej odmiany, k tóra byłaby wysoko- 
wartościową pod względem leczniczym i jednocześnie najodpow iedniej­
szą na nasze warunki glebowe i atmosferyczne.

S t r e s z c z e n i e :

Badano porównawczo działanie uspokajające i nasenne czterech 
linii (11, 29, 68 i 78) kozłka lekarskiego (Valeriana off. Vahl. war. Lati- 
folia), w yhodow anych przez Strażewicza w Ogrodzie Roślin Lekarskich 
U.S.B., — m etodą H ondelinka na ptakach leśnych, doprowadzonych do 
stanu „usposobienia sennego“ .

Z korzeni, badanych linii przyrządzano następujące przetwory: 
intrakty, soki wyciśnięte ze świeżych korzeni, oraz olejki i wody desty­
lacyjne (arom atyczne).



Okazało się, że najsilniejsze własności uspokajające i nasenne po­
siadała linia 29, jakkolwiek jest ona uboższą w olejek od linii 11 i 78, 
oraz zawiera mniej związków kwasowych, lotnych z parą wodną. W o ­
bec tego nasuwa się wniosek, że o działaniu surowca decyduje cały ze­
spół czynników zawartych w roślinie, a nie poszczególne jej składniki. 
Dlatego też nie można oceniać surowca, pod względem jego własności 
leczniczej, wyłącznie na podstawie analizy chemicznej (zawartość olejku, 
liczba kwasowa destylatu itp.). Jedynie racjonalnym i celowym jest oce­
na wartości waleriany na podstaw ie badania biologicznego.

Selekcja kozłka, w połączeniu z badaniem  farmakologicznym, mo­
że doprowadzić do wyhodow ania odm iany najodpowiedniejszej na na­
sze warunki glebowe i atmosferyczne.

Zusam m enfassung:

Es w urden vergleichende Untersuchungen über die beruhigende 
und  schlafmachende W irkung  von vier, im botanischen G arten der U ni­
versität in W ilno, gezüchteten Stämmen: N o: 11, 29, 68 und  78, von V a­
leriana off. var. latifolia, nach der H ondelinkschen M ethode an Singvö 
geln in „Schlafbereitschaft“ angestellt.

A us den W urzeln  jeder Pflanze wurden volgende Präparate her­
gestellt: In trak t (alkoholischer Extrakt aus frischer D roge), Press-Saft, 
ätherisches O l und  Destillierwasser aus frischen W urzeln.

A m  stärksten beruhigend und schlafmachend wirkte der Stamm 29, 
obwohl er weniger ätherisches Ö l sowie weniger überdestillierende Säu­
ren enthält als die Stämme 11 und 78.

M an dürfte aus diesem Ergebnis folgen, dass die W irkungsstär­
ke der Droge nicht von den einzelnen, sondern von der Gesammheit der 
in der Pflanze enthaltenen Stoffe abhängt. M an sollte daher die H eil­
kraft der Droge nicht ausschiesslich auf G rund chemischer Analyse 
beurteilen. Zweckmässiger wäre die Bestimmung ihrer W irkungstärke 
auf pharmakologischem W ege.

Die selektive Züchtung von Baldrianstämmen in V erbindung mit 
der pharm akologischen Prüfung derselben dürfte zur Gewinnung eines 
hochwertigen und in unseren Boden — und Klimaverhältnissen gut ge­
deihenden Stammes führen.

Piśmiennictwo:
1) W. Strażewicz — Kozłek lekarski jako surowiec, oraz jego przetwory. R. 1932.
2) W. Strażewicz — Wiadomości Farmaceutyczne Nr. 24, 26 i 27. R. 1935.
3) W. Rusiecki — Farmacja Współczesna Nr. 1 — 2. R. 1937.
4) W. Rusiecki — Farmacja Współczesna Nr. 3. R. 1936.
5) F. Haffner — Münchn. Med. Wochenschr. Nr. 7. R. 1929.
6 ) Nolle — Arch. f. Exper. Path. u. Pharm. B. 145. R. 1929.
7) M. Kochmann i Kunz — Arch. f. Exp. Path. u. Pharm. B. 181. R. 1936.
8 ) H. Druckrey i Köhler — Arch. f. Exp. Path. u. Pharm. B. 183. R. 1936.



H O R M O N Y

Horm onam i nazywamy organiczne związki chemiczne, powstające 
stale lub periodycznie w  organizmie ludzkim  lub zwierzęcym, ażeby 
umożliwić normalną działalność i współpracę organów. H orm ony w kla­
sycznym pojęciu pow stają w  gruczołach o wewnętrznym  wydzielaniu, 
które mają charakterystyczną budow ę anatomiczną oraz po przejściu 
do krw i spełniają specyficzną funkcję posłańca. Organizm zdrowego 
człowieka i zwierzęcia wytw arza horm ony syntetycznie.

W  nowszych czasach odkry to  w  organizmach zwierzęcych dużą 
ilość ciał o specjalnych własnościach, które pow stają w  różnych miej­
scach ciała. M iejsca ich powstaw ania nie są dokładnie znane. Te ciała 
nazywamy hermonoidami.

Systematyczne współdziałanie horm onów  odbyw a się w  ten 
sposób, że wszystkim i gruczołami o wydzielaniu wewnętrznym kieruje 
mózg środkow y. Kierowanie odbyw a się na drodze hormonalnej 
(materialnie) z przedniego płata przysadki mózgowej, lub na drodze 
nerwowej przez system nerwu sympatycznego.

O gólny przegląd poszczególnych horm onów  daje tabela:1).

Kora wielkiego mózgu

Mózg środkowy -<- 
I Przedni płat przysadki mózgowej

1) Hormon wzrostowy
2 ) „ gonadotropowy
3) „ tyreotropowy
4) Inne adenotropowe hormony
5) Hormon laktacyjny
6 ) „ przemiany materii

Materialne kierowanie innych gruczo­
łów hormonalnych przez przedni płat

przysadki
I

Hormony ważne dla życia
II Insulina trzustki

III Hormon kory nadnercza
IV Hormon przytarczycy

-> Autonomiczny system nerwowy 
Sympaticus System parasympatyczny

Nerwowe kierownictwo gruczołów hor­
monalnych

Ważne dla kierowania (dla życia 
nieważne) hormony 

V Hormony tylnego piata przysadki
1) Składnik działający na macicę
2) Składnik działający na ciśnie­

nie krwi
8 ) Intermedyna

') Trendelenburg: Die Hormone, Springer Berlin 1929 — 1933. 
Bredereck: Hormone, Hirzel Leipzig 1936.
Curschmann: Endokrine Krankheiten Steinkopf Dresden 1936. 
W. Grab: Münch. Med. W ochenschrift 1937, 687.



VI Hormon tarczycy 
VII Hormony płciowe

A. Żeńskie
1) Oestron
2) Progesteron

B. Męskie
1) Androsteron
2) Testosteron 

VIII Hormon grasicy
IX „ szyszynki
X Sekretyna

XI Hormonoidy
A. Ciała wytwarzające krew Ciała sercowe i obiegu

1) Ciało przeciw anemiczne 1) Kalikreina, Vagotonina
2) Ferment Castla, Hematopoety- 2) Kwas adenylowy

na (ważna dla życia) 3) Ciała obniżające ciśnienie krwi
C. Inne ciała działające

W yizolow anie i chemiczne opracowanie jakiegokolw iek horm onu 
jest tylko w tedy możliwym, gdy  uda się znaleźć odczyn, k tóryby w y­
kazywał ilość horm onu w wyciągach z organów. Podstaw ą do wynalezie­
nia takiego odczynu jest operatywne oddzielenie tego gruczołu, k tóry  
produkuje dany hormon. Jeżeli wyciąg zastępuje czynność danego gruczo­
łu, zawiera szukany horm on. Adrenalinę i tyroxynę udało się stosunko­
w o łatwo zbadać ze względu na ich wielką zawartość w  organach, w  nad­
nerczu wzgl. tarczycy, i ze względu na możność stosow ania chemicz­
nych m etod badania. Przy innych hormonach trzeba było uciec się do 
odczynów  biologicznych.

W  szczególności opracowano bardzo dokładnie chemię hormonów 
płciowych. D o  ostatecznych pozytyw nych badań nad budow ą horm o­
nów  płciowych (A . Butenadt, D oisy  1929) przyczyniły się prace ba­
dawcze nad budow ą cholesteryny W indaus‘a wzgl. kwasów żółciowych 
Wieland'a. W ielka ważność cholesteryny wzgl. kwasów żółciowych 
dla organizmu naprow adziła badaczy odrazu na myśl, że horm ony płcio­
we muszą mieć ten sam podstaw ow y szkielet co cholesteryna wzgł. kw. 
żółciowe i muszą powstawać w organizmie z jednego ciała pierwotnego.

cholesteryna oestron
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H orm ony żeńskie są specyficzną wydzieliną (inkret) jajników. 
Czynności płciowe w  organizmie żeńskim wywołuje kilka ciał, które są 
podane w tabe lce :2).

Allen i D oisy  wypracowali w  1923 r. ilościowy i łatw y do zrobie­
nia odczyn na związki oestrynowe. Polega on na cyklicznych przemia­
nach u gryzoni, związanych z rują, które można łatwo wykazać w  ślu­
zie z pochw y macicy. Kastrow ane myszki nie w ykazują ruj i ale po za- 
strzyknięciu exstraktu horm onu żeńskiego (oestronu) w ystępuje u  nich 
ruja. N a obrazie m ikroskopow ym  z rozmazu pochwy macicy widać zro- 
gowaciałe bezjądrowe kom órki. Przy ilościowych badaniach należy sto­
sować zawszę tę samą technikę, gdyż cała dawka horm onu zastrzyknię- 
ta na jeden raz i ta  sama ilość rozłożona na kilka dni, daje rezultaty 
(wyższe)3). W ielkość jedn. jest zależna też od rozpuszczalnika.

Jednostką oestronu nazywamy ilość preparatu, k tó ra  wywołuje 
ruję u  75% myszek, zwykle bierze się 12 myszek. Jednostka m iędzyna­
rodow a =  0,1 y (1 y : 1/100000 gr) oestronu kryst., przechowywanego 
w Londynie. Przedtem używano jedn. mysich lub szczurzych. 1 j. m y­
sia =  0,90 y oestronu w  oleju (4 daw ki 2 dni). 1 j. szczurza =  3,3 y 
oestronu w  oleju (4 daw ki4).

W ystępuje w  małych ilościach w jajnikach i łożysku. W  dużych 
ilościach znajduje się w  moczu kobiet ciężarnych i klaczy źrebnych. 
Oprócz tego należy do ciał bardzo rozpowszechnionych w świecie ro­
ślinnym i zwierzęcym.

D o produkcji oestronu na wielką skalę nadaje się mocz kobiet cię­
żarnych o zawartości 20000 — 40000 j. m/litr. oraz klaczy źrebnych z
100000 — 200000 j m/litr. w  6 — 8 mieś. ciąży. Tablica 3 5) podaje zmia­
ny jakim  ulega ilość oestronu w moczu klaczy podczas ciąży.

2) Inge Stornier u. u. Westphal: Das Weibliche Sexual hormon, Ergeb 
nisse der Physiologie u. exp. Pharmakologie 35, 326 1933.

3) A. Butenandt: Hoppe Seiler 188 1 (1930).
4) Cole i Saunders: Endocrynology 1935 Vol. 19 Nr. 2 str. 199 por. D. 

van Stoik i współprac. J. de Pharm, et Chim. 128 [8 ] 249 (1936).
5) A. M. Hain i Robson c. 1937 II 1025.



Tablica 3

Prace Glimma i Wadehna0) wykazały, że z moczu ciężarnego 
oestron przechodzi do eteru tylko w nieznacznej ilości (1/3 — 1/4). D o­
piero po zakwaszeniu i zagotowaniu t. zw. po zmydleniu estrów  oestro- 
nu można horm on całkowicie wyextrahowac z moczu. T ą właściwość 
oestronu w moczu w ykorzystał Zondek przy otrzym ywaniu oestronu 
z moczu klaczy.

A . Butenandt r) otrzymał kryst. oestron w następujący sposób:

Extrakt surowy z moczu kobiet (I frakcja)
30000 j. mys/gr

Rozdzielenie pomiędzy 50°/o metanol i eter naftowy
4

Faza alkoholowa <---------------------► Faza eteru naftowego
4 -f- H20 , wyeterować (ks. Benzoesowy, Cholesteryna)

II frakcja
1 0 0 0 0 0  — 2 0 0 0 0 0  j. m/gr

Rozdzielenie pomiędzy 70% alkohol i benzol
4

Faza benzolowa ■*---------------------*■ Faza alkoholowa

6) Literatura zebrana u. M. Reiss, Die Hormonforschung und ihre Me­
thoden (1934).

7) A. Butenandt, Hoppe Seiler 191, 127 (1931).
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III frakcja
300000 — 500000 j. m/gr

(oestrio l)

4
Działanie rozcieńczonego HC1 

wyeterować
eter wymyć wodą

4
Częśei rozpuszczalne w sodzie Roztwór eterowy 

wyciągnąć NaOH

Roztwór alkaliczny <■
zakwasić wyeterować 

IV frakcja
1,5 — milj. j/gr

4
Frakcjonowanie w wys. próżni

4

Części obojętne 
(Pregnandiol)

Surowy oestron krystalizacja Oestron

O prócz eteru, używane są do ekstrakcji inne rozp. organiczne jak 
chloroform, benzol, toluol, butanol i in. W prow adzono też m etody 
adsorbcji oestronu octanem ołowiu, węglem (Zondek), szczawianem 
wapnia i ziemią Fullera (Laquer).

Fabryczne m etody utrzym ywania kryst. oestronu polegają na dal­
szym oczyszczaniu wysokoczynnych frakcji przez rozdzielanie pomiędzy 
rozpuszczalnikami, z k tórych jeden (1) łatw o rozpuszcza oestron, a d ru­
gi (2) go wytrąca — przy czym w rozpuszczalniku (1) pozostają bala­
sty. Przez w ielokrotną krystalizację dostaje się surow y oestron o p. t. 
=  230 — 235° C., k tó ry  przy dalszym oczyszczaniu daje p rodukt bez­
barw ny. Teoretyczna wydajność oestronu z moczu o zawartości 
100000/litr. jest 1 g oestronu ze 100 litr. Przy przeróbce w małych ilo­
ściach wynosi ilość kryst. oestronu około 85% teorii. W ydajność na 
większą skalę jest zazwyczaj mniejsza.

Chemicznie czysty oestron topi się przy 255° C., rozpuszcza się 
łatw o w  chloroformie, acetonie, benzolu, alkoholu i trudniej w  eterze, 
bardzo mało w  eterze naftowym. N asycony roztw ór w odny zawiera 
2,1 mg/litr. — dużą rozpuszczalność oestronu pow odują inne ciała. 
O estron jest słabym  — kwasem (fenol) i rozpuszcza się w rozt. ługach 
na gorąco. Z  kw. pikrynow ym  daje pikrynian. Ulega łatwo utlenieniu, 
na wyższą temp. (200° C .) jest trwały.

Budowę chemiczną oestronu wyświetlił Butenandt i podał form uł­
kę chem., k tórą potwierdziły prace Cook‘a. Pozostaje tylko do spraw ­
dzenia budow a przestrzenna (badaniam i nad oestriolem, k tó ry  daje przy 
destylacji z K H  SO., w  próżni oestron). O bydw a atomy tlenu należą do 
grup C = 0  i O  H. N a podstawie tworzenia się jednodrobinow ej war­
stw y (przy wylaniu roztw oru oestronu w alkoholu na w odę) i pom iarów



krystalograficznych8) wykazali Adams9) i Danieli, że obydwie grupy 
funkcjonalne (C O , O H ) muszą być jaknajdalej od siebie oddalone, oraz 
że w ystępują w  drobinie o wielu pierścieniach. Katalityczne hydrow anie, 
drobinow a refrakcja w ykazały potrójne wiązania czteroczłonowy pier­
ścień. Jeden z tych pierścieni jest pierścieniem benzolowym, gdyż oestron 
nie ulega utlenianiu pod wpływem  kw asu nadbenzoesowego. M aksim um  
adsorbcji selektywnej leży przy 280 — 285 pm, oraz kwaśna reakcja 
wskazuje na obecność fenolowej grupy O H .

Budowę pierścieni potwierdzono przez odbudow ę oestriolu. Mar- 
rian i H aslewood10) oraz D oisy11) otrzym ali przez stopienie oest­
riolu (I)  z K O H  kwas karbonow y (II I) , zawierający fenolową grupę 
O H . Kwas ten może tylko powstać przez rozszczepienie się pięcio- 
pierścienia, k tó ry  wobec tego musi znajdować się na końcu pierścienia. 
D ow odem  tego jest powstawanie jednodrobinow ej w arstw y tego kwasu 
na wodzie (M arrian). Przez dalszą odbudow ę przy pom ocy selenu otrzy­
m ał Butenand12) dwum etylofenantrol (IV ), działając nań pyłkiem cynku 
dwum etylofenantren (V ).

Badanie potwierdziło złączenie pierścienia fenantrenowego z pię- 
ciopierścieniem.

oestriol

dehydrowanie
selen

oestron

dwumetylo fenantrol
destylacja z pyłkiem Zn

kwas dwukarbonowy

stop z KOH

dwumetylofenantren
8) Bernal: J. Soc. Chem. Ind. 51 259 (1932).
9) Bioch. J. 26 1233 (1932).
10) J. Soc. Chem. Ind. 51, 277 (1932).
” ) J. Biol. Chem. 99 327 (1933).
12) B. 66 , 601 (1933).



Cohen, Cook i Havett13) otrzym ali przez energiczne dehydrow a- 
nie oestronu i jego pochodnych cyclopentano-fenanthrol (V I). Szkie­
let pierścieniowy jest u  w szystkich horm onów  płciowych jednakow y:

Pochodne oestronu.

Badania pochodnych oestronu na czynność wykazały, że grupy 
O H  i C = 0  są grupam i funkcjonalnym i. Przez zamianę grupy C —O na 
pochodne nie podlegające rozkładow i w  organizmie np. semicarbazon 
lub grupy — O H  na eter (— O C H 3), otrzym ujem y połączenie biolo­
gicznie nieczynne. Inaczej działają pochodne, które łatwo w organizmie 
rozszczepiają się np. oxim lub benzoesan. Działanie benzoesanu jest 
dłuższe, gdyż dostarcza on organizmowi przez dłuższy czas hormon.

Oestron
Benzoesan oestronu 
Oxim oestronu

Oestriol (Trihydroxyl, Wodzian oestronu) 
początek 

1  j. mysia ruja na 2  dzień
1 j. mysia ruja na 3 dzień
1 j. mysia ruja na 3 dzień

koniec 
znika na 4 dzień 
znika 13 dnia 
znika na 4 — 5 dzień

Pierwszy odkrył go S. F. Marrian14) w moczu kobiet ciężarnych. 
M ocz klaczy go niezawiera. W yodrębniam y oestriol z fazy alkoholowej 
przy oczyszczaniu oestronu (patrz schemat str. 2). Jego związek z oestro- 
nem wykazał Butenandt. P.t. 280° C. Jest łatwiej rozpuszczalny w w o­
dzie od oestronu, krystalizuje łatw o z alkoholu.

Oestradiol (D w uhydroestron).

W ystępuje jako  główny produkt w jajnikach świńskich (D oisy  
1935)15). Pow staje sztucznie z oestronu przez działanie w odoru instatu 
nascendi n. pr. w odoru i n iklu16). Zawiera zamiast grupy ketonowej

13)

,4)
15)
16)

J. Ohem. Soc. 136, 653 (1934).
Bioch. J. 24, 435, 1021 (1930).
Weekly Buli. St. Louis med. Soc. 29, (1035).
E. Schwenk i Hildebrandt: Natur. 21, 177 (1933).
J. Danielle, M arian i Haslewood: Bioch. Journ. 27, 319 (1933). 
A. Girard: C. r. Soc. Biol. 112, 964 (1933).
W. Dirscherl: Hoppe Seiler 239, 53 (1936).



drugorzędową grupę alkoholową. W  doświadczeniu na zwierzętach 
działa 5 — 11 razy silniej od oestronu. Rozpuszcza się łatwo w alkoholu 
i 2n N aO H , topi się przy 175° C.

Najczynniejszym  ciałem z całej grupy oestrony jest według D oisy  
benzoesan oestradiolu.

Inne pochodne oestronu (Equilina, H ippulina, Equilenina).

Z  moczu klaczy wyizolował A . Girard17) w 1932 r. ciała rujotw ór- 
cze o więcej nienasyconej budowie chemicznej jak oestron. Najłatwiej 
je otrzymać z ekstraktów chloroformowych moczu klaczy przez wielo­
krotną krystalizację ciał mazistych z alkoholem i strącenie semicarba- 
zydem, gdyż semicarbazony tych ciał b. trudno rozpuszczają się w  alko­
holu.

Przez silne dehydrow anie dają te horm ony pochodną cyklopente- 
nofenantrenu (V II). Equilenina jest pochodną naftaliny i tw orzy pi- 
krynian.

O dczyny biologiczne na horm ony grupy oestronu są b. dokładne, 
lecz trw ają długo i dlatego szukano m etod prędkich do ich oznacza­
nia, które znaleziono w  reakcjach barwnych. Jedną z pierwszych metod 
jest reakcja K obera18). Roztwory oestronu dają ze stężonym kwasem siar­
kowym , zwłaszcza po dodaniu kw. orto lub para fenolosulfronowego, 
zielony roztwór o silnej fluorescencji. Po dodaniu w ody roztwór 
przybiera zabarwienie czerwone. D o kolorym etrii używam y jako cie­
czy porównawczej roztworu czerwieni krezolowej. 5 Y horm onu =  25 j  
czerwieni krezolowej. M etody tej można używać 1B) do oznaczania ilo­
ści hormonu w moczu lub w ekstraktach20).

17) C. r. Acad. Sei. 194, 1020 (1932); 195, 981 (1932).
>8) Bioch. Z. 239, 209 (1931).
>9) S. L. Cohen i M arrian: Bioch. J. 28, 1603 (1934).
2’) Cartland, Meyer i Rutz: J. Biol. Chem. 109, 213 (1931).

Piśmiennictwo b. duże: Zondek, Die Hormone des Ovariums Springer 
Wien 1935.
Allenn: Sex and internal secretions. Baltimore 1932.
Clauberg: Die weibl. Sexualhormone Springer Berlin 1932.
Stöckel: Handbuch d. Gynäkol Bd. 9, rozdziały opracowane przez Ber- 
blingera, Clanberga i Krausa, München 1936.



W . Zimmerman21) zastosował reakcję barwną, którą dają połącze­
nia o grupow aniu — C H a — C O , z kw. pikrynow ym  i meta-dwunitro- 
benzolem. W ed ług  niego można w ten sposób wykazać 20 j  oestronu, 
10 '! androsteronu i 50 7  progesteronu. Jako cieczy porównawczej uży­
wa nadm anganianu potasu.

O prócz tych naturalnych horm onów . Cook i Dadds22) otrzymali 
sztucznie pochodne antracenu, o właściwościach rujotwórczych np. dwu- 
alkylo-dwuhydro-dw ubenzoantracenu:

R =  propyl, wywołuje ruję w dawce 3 7 .
Niektóre podobne połączenia wywołują oprócz tego raka.

Ciekawym  jest także, że w  jajnikach wykryli Ondrew i Eenger 
ciało rujotwórcze o wzorze C 20 H 41 0 2 N , które jest czynniejsze od oe­
stronu i wywołuje dłużej trwającą ruję. Budow a chemiczna tego ciała 
jest nieznana.

W  związku z ulepszeniem m etod produkcji oestronu oraz zracjo­
nalizowaniem pracy, ceny za krystaliczny p rodukt b. spadły. Podczas 
gdy w r. 1934 1 g oestronu kosztował około 16000 Zip., kosztuje teraz 
tylko 2200 Zip. (Fraenkel i Landau, Berlin). Surowca do w yrobu oe­
stronu (mocz klaczy źrebnych) mamy w kraju poddostatkiem .

Preparaty handlow e oestronu są mianowane w jedn. m iędzynaro­
dowych i podlegają kontroli Państw owego Zakładu Higieny. W  kra­
ju  znane są preparaty: Oestryna, oraz ovarooestryna Klawe i Ovohormi- 
na Spiessa. Największe stężenia horm onu w preparatach handlowych 
wynoszą 10000 j. m/ w  1 cm3 oliwy. Działanie doustnych preparatów 
jest 8—10 razy słabsze od działania zastrzyków.

Progesteron C 2i H 30 0 2 (H orm on żółtego ciałka).

D rugim  b. ważnym hormonem żeńskim jest progesteron. Istnienie 
tego horm onu przypuszczano dawno, ale dopiero doświadczenia S. W . 
Cornera i W . M. Allena23) w 1928 r. potwierdziły zawartość horm onu 
w żółtych ciałkach. Badacze ci stwierdzili, że usunięcie żółtych ciałek 
wywołuje przerwanie ciąży, oraz przerwanie fazy wydzielinowej, błony

21) Hoppe Seiler 233, 257 (1935).
22) Naturę 131, 205 (1932).
23) Am. J. Pbysiol. 86, 74 1928: 88, 326 (1929).



śluzowej macicy. — Podanie ekstraktów z żółtych ciałek usuwa te 
zmiany.

Jako wskaźnika na ten horm on stosujem y odczyn biologiczny 
Allen j Cornera ulepszony przez Clauberga24) wzgl. modyfikację Bute- 
nandta25), k tóry  zamiast naturalnej profiferacji błony macicznej u  do j­
rzałej królicy (C lauberg), użył dziewicze królice, u  których sztucznie 
zastrzykam i oestronu w ytw orzono endometrium. Zastrzyk progesteronu 
wywołuje doczesnowe zmiany błony śluzowej macicy. N a wycinku ma­
cicy pod  m ikroskopem  widać silne rozmiękczenie błony i wzrost kana­
łów  śluzowych. D o mianowania używamy 3 króliki. Jednostka króli­
cza — ilość preparatu, k tóra wywołuje u  wszystkich trzech zwierząt 
zmiany błony śluzowej macicy w porównaniu z międzynarodowym 
standartow ym  preparatem. Jednostka międzynarodowa =  1 mg pro­
gesteronu.

Jeżeli preparat zawiera oestron w większej ilości, w tedy maskuje 
on działanie progesteronu.

Progesteron w ystępuje głównie w  żółtych ciałkach, a oprócz tego 
wykazali Adler, des Fremery i Tausk26) jego obecność w placencie.

A . Butenandt27) użył do wyizolowania horm onu jajników  świń­
skich, m odyfikując metodę W . M. Allena28).

21) Ztbl. Gynäkol. 1930 Nr. 1, Klin. Wchschft. 9, 2004 (1930),
Clauberg, Thiel i Ziecker, Arch. Gynäk. 152, 61 (1932).

2S) A. Butenandt, u. Westphal u. Hohlweg Hopoe Seiler 227, 87 (1934). 
2S) Nature 133, 293 (1934).
29  Hoppe Seiler 227, 89 (1934)
2S) J. Biol. Chem. 98, 591 (1932).

Extrakt surowy benzolowy lub acetonowy jajników
odparowanie

Rozdzielenie pomiędzy 70% metanol i eter naftowy.

Faza alkoholowa zawiera hormon 
odparować

Faza eteru naftowego 
zawiera balasty i tłuszcze

rozpuścić w etanolu
Rozdzielenie pomiędzy 80% etanol i benzol

Faza alkoholowa zawiera balasty Benzol zawiera hormon 
odparować 

Rozpuścić w etanolu 
Dodać wody (33%) i eterować



Faza alkoholowa Frakcja A
zawiera balasty Eter zawiera hormon

Odparować, rozpuścić w alkoholu 
dodać octanu semicarbazydu

4
Surowy semicarbazon progesteronu

4
Rozłożyć kwasem i krystalizować

4
sublimować (1/1000 mm próżnia)

4
Progesteron surowy

1000 kg świńskich jajników dawało 20 g frakcji A,
3,5 — 5,5 mg tej substancji =  1 j. kr.

Surowy progesteron rozdzielić można na dwa ciała o p. t. 145 — 
155° C. (1 m g .=  1 j, kr.) i 75—85° C. Czysty progesteron wyizolowano 
ze substancji o p. t. 75—85° C., przez krystalizację i sublimację otrzym a­
no ciało o p. t. 128,5° C. (0,75 mg. =  1 j. kr.). Ciało to w ystępuje 
w  dwóch odmianach (polym orfia)29).

Z  frakcji o p. t. 145— 155° C. otrzym ano przez krystalizację ciało 
nieczynne o p. t. 144,5° C., które jest w bliskim chem. powinowactwie do 
ciała czynnego. D aje ono z pochodnych m onooctan i oxim, jest więc ke- 
toalkoholem  — t. zw. allo - pregnanolonem.

O prócz opisanej m etody, stosow ano celem izolacji progesteronu 
później podobne sposoby (M . Hartmann i A . W ettstein50), Winterstei- 
ner i Allen31) i inne.

Progesteron jest nienasyconym  dwuketonem  o wzorze C 21 H 30 0 2. 
T opi się przy 128° C. i skręca płaszczyznę światła [ « ] d  =  +  192°, roz­
puszcza się łatwo w  tłuszczach i łipoidach, w  wodzie jest b. mało rozpusz­
czalny. Jest b. wrażliwy na działanie ługów w przeciwieństwie do oestro­
nu. Kwasy i tem peratura na niego nie działają. Jak widać z wzoru su­
marycznego jest on blisko spokrew niony z innymi hormonami płcio­
wymi. Syntezę progesteronu przeprow adzono wnet po wystawieniu hy- 
potetycznego wzoru chem. Syntezę przeprowadził E. Fernholz82) i rów ­
nocześnie niezależnie A . Butenandt33) ze stigmasteryny, k tóra w ystępu­
je w  oleju soji.

29) K. H. Slotta: B. 67, 1624, 1949 (1939) A. Butenandt: B. 67, 2088 (1934)
30) Helv. 17, 1370 (1934).
31) J. Biol. Chem. 107, 321 (1934); J. Biol. Chem. 116, 653 (1936).
32) B. 67, 1624 (1934); Klin. Wchochft. 13, 1207 (1934); B. 67, 1855, 2027.
33) B. 67, 1611, 1903, 2085 (1934).



Octan dw ubrom ku stigm asteryny utlenia się ozonem na kwas 
oxy-bis-norcholenowy II. Jego ester metylowy daje z bromkiem fenylo- 
magnezowym trzeciorzędowy alkohol, k tó ry  tracąc wodę daje połącze­
nie III . Jako octan dwubrom opochodna rozkłada się pod wpływem ozo­
nu i tracąc brom  i resztę acetylową daje oxyketon IV . Po zablokowaniu 
podw ójnego wiązania bromem utleniam y ostrożnie kw. chromowym, 
odbrom ujem y i otrzym ujemy progesteron

kw. oxy-bisnor-cholamowy

progesteron

D rugą syntezę przeprowadził A . Butenandt34) z pregnandiolu, nie­
czynnego ciała, które występuje w  moczu kobiet ciężarnych ( 0 ,1 —0 , 2  g 
w  100 litr. moczu). Z  jednooctanu pregnadiolu (V ) przez utlenienie 
i zmydlenie otrzym ujem y oxyketon (V I), k tó ry  brom ujem y i utleniamy 
(V II) , a po usunięciu H  Br dostajem y progesteron.

stigmasteryna



pregnandiol

progresteron

Pregnandiol z moczu kobiet i allo-pregnandiol z żółtych ciałek są 
przestrzennymi izomerami i stoją do siebie w  stosunku cis i trans

pregnandiol allo-pregnandiol

W  pregnandiolu stoją C H 3 i H  nad płaszczyzną A B  — cis, 
a w  allo-pregnandiolu C H 3 jest nad a H  (kropkow ane) pod  powierzch­
nią A B  =  trans izomeria. Pregnandiol należy do rzędu cholanowego, 
a allo-pregnandiol do rzędu allo-cholanowego. Ten ostatni otrzym ano też 
syntetycznie ze stigm asteryny56).

Czystego kryst. progesteronu w  handlu nie ma. Jednak cena jego 
m usiałaby być bardzo wysoka, kiedy zważymy, że ze 1 0 0  jajników  świń­
skich można dostać w postaci krystalicznej około 0 , 6  g (25% zawarto­
ści) progesteronu. Preparaty, zawiarające progesteron podlegają kon tro ­
li Państw owego Zakładu Higieny.

35) B. 67, 1898 (1934). Piśmiennictwo ogólnej dla progesteronuak przy oesteronie

oxyketon



Z krajow ych preparatów, m ianowanych w  j. kr. znany nam jest 
H orm oluton Klawe. Zw ykle stosowane stężenia wynoszą 1 wzgl. 5 j. 
k r./l cm. Surowiec potrzebny do produkcji (jajniki świńskie i żółte ciał­
ka krów) jest w  ilościach ograniczonych, zależnie od ilości zabitych 
świń wzgl. krów.

Hormony męskie.

Androsteron C 1 9  h 3„ o 2

Dehydroandrosteron C19 H 2 8  0 2
Testosteron Ci„ H 30 0 2.

H orm ony męskie są specyficznymi wewnętrznymi wydzielinami 
męskich gruczołów płciowych (jądra). Pod ich działaniem układ płcio­
w y może należycie działać, jak również są potrzebne do wywołania 
męskich cech płciowych. M im o poznania działania wydzielin 
jądra jeszcze w  r. 1849 przez Berthold‘a, udało się dopiero przed kilku 
laty otrzymać fizjologicznie czynne wyciągi z jąder. W krótce potem w y­
kazali Funk36), a także Loewe37) męski horm on płciowy we krwi i w 
moczu męskim. Po znalezieniu dość obfitego źródła androsteronu w mo­
czu męskim, udało się pierwszemu A. Butenandowi38) wyizolować ho r­
mon w stanie krystalicznym.

Jako wskaźnika na horm ony męskie używamy odczynu biologicz­
nego na kastrow anych kogutach z rasy Leghorn. Po kastracji zanika 
u  kapłonów  grzebień i osiąga po pewnym czasie stałą miarę. Po zastrzyku 
wyciągu horm onu męskiego grzebień rośnie i przy pom ocy fotografii 
i wymierzenia powierzchni zdjęcia grzebienia (planimetrem) przed i po 
zastrzyku możemy stwierdzić procentowo jego przyrost.

Gallagher i Koch3") opracowali ilościowo odczyn na kapłonach 
podany w zasadzie jeszcze w r. 1848 przez Berthold‘a, a potem  przez 
Pézard‘a. Odczyn ten sprawdziło dużo badaczy, a sposób zwykle uży­
w any podał Laquer40). W edług  Laquera 1 j. k. mamy wtedy, jeżeli na 6  

zwierząt 4 wykażą po 4 dniach średni przyrost grzebienia 15%. Butej 
nand41) oznacza jako j. k. ilość horm onu, k tó ry  wywołuje najmniej u 3 
zwierząt przyrost 20%. Oprócz zwykłego sposobu zastrzyku olejowego 
do skrzydła, znane są inne modyfikacje odczynu. Fussgänger48) pę-

a‘) Bioch. J. 24, 1678 (1930).
37) Klin. Wchschott 7, 1376 (1028).
38) Hoppe Seiler 229, 167 (1934).
3!t) J. Biol. Chem. 84, 495 (1929).
40) Pflügers Arch. 226 , 741 (1930).
41) Hoppe Seiler 229, 167 (1934).
42) Medizin u. Chemie, Leverkusen 1934 str. 201.



dzluje roztworem olejowym hormonu grzebień; przyrost 30% po 
pięciu dniach jest 1 j. k. W . Dirscherl43) w krapla roztw ór pipetką na 
grzebień.

Jednostką m iędzynarodową jest 0,1 mg. standardowego androste- 
ronu  (przy zastrzyku); przy podaniu doustnym  (oral) trzeba użyć pię­
ciokrotnie wyższej dawki.

Inne odczyny np. na wzrost gruczołu pęcherzykowego44) i inne, 
ogólnie się nie przyjęły.

Przy pomiarach należy zwrócić uwagę na stałą temp. (20° C.) i wa­
runki oświetlenia w  pokoju, gdzie są umieszczone koguty, t. zn. usunąć 
różnice klimatyczne.

Androsteron.

Jako surowiec używam y moczu męskiego, który  przy reakcji bar­
dzo kwaśnej silnie zagęszczamy. Zagęszczony mocz ekstrahujemy chlo­
roformem (Butenand), po rozpędzeniu rozpuszczalnika pozostaje 
ciemna mazista masa. Ze 100 litr. moczu dostajemy około 200 g 
ekstraktu.

Schem at przeróbki moczu męskiego na androsteron.

Mocz męski (1 j. k =  200 g)
Zagęszczony po zakwaszeniu HC1, wyciągany CHCi3

ł
Ekskrakt chloroformowy (1 j. k =  150 — 160 mg) ekstrakcja KOH

___________ i ___________
I  f

Części obojętne Części kwaśne (90 — 95%)
1 j. k =  10 mg [kwasy, oestron]

I
Destylacja z parą wodną
___________ I ___________
4 4

Nielotne części obojętne Części lotne (30 — 35%)
1 j. =  6 mg

4
Hydroliza alkaliczna

Część niezmydlona I Część zmydlona (45%) 
1 j. k =  3 — 4 mg

4
Hydroliza kwaśna

43) Hoppe Seiler 241, 1 (1936).
44) S. Loews i Voss: Klin. Wchschft. 9, 481 (1930).



Część niezmydlona Część zmydlona (15 — 20%)
1 j. k =  2,8 -  3 mg

■ 4
Rozdzielenie benzol/eter naftowy

___________ 4____________
4 4

Ekstrakt w eterze naftowym Ekstrakt benzolowy (12%)
4

Ekstrahowanie 60% alkoholu
_________ 4_________  •
4 4

Frakcja alkoholowa Frakcja eteru naftowego 
1 j. k =  1 — 1,4 mg (chlorketon)

4 -f- hydroxylamina 
Oxim pt. 215 — 221°

4 hydroliza HC1 
Androsteron (1 j. k =  150 — 200 y)

C 19H 30O 2

W edług  nowszych danych zawiera mocz męski 26 — 29 j. k. w  li­
trze (Lancet 231, 5265 (1936); Butenandt podaje 5—6 j. k./litr.

A ndrosteron top i się przy 178° C., w  rozt. alkoholow ym  skręca 
płaszczyznę światła a =  +  93°. Z  dwóch atom ów  tlenu należy do 
grupy alkoholowej, a drugi do grupy ketonow ej. Ester kw. propiono- 
wego ma p. t. 145° C. Semicarbazon topi się przy 276° C. Jest połącze­
niem nasyconym ; przez energiczną redukcję traci tlen, dając podstaw o­
w y czterocykliczny w ęglow odór anrostan o p. t. 49—50° C. Przy utle­
nianiu przechodzi androsteron w dwu keton: androstandion o
p. t. 129° C.

Porównując formę androsteronu z oestronem  widzimy, że oestron

androsteron oestron

odznacza się tylko swoją nienasyconą budow ą i brakiem  jednej grupy 
m etylowej. Było więc praw dopodobne) że przez katalityczne hydrowa- 
nie można z oestronu otrzymać pochodne zbliżone własnościami do an­
drosteronu i rzeczywiście H exahydrooestron (Schoehler, Dirscherl) dzia­
ła podobnie jak androsteron w odczynie na kapłonach.

Budowę androsteronu udow odnił Rusicka45) przy pomocy syn-

•>5) Helv. 17, 1389, 1395, 1407 (1934).



tezy z cholesteryny. Chloresterynę przeprow adza się na dwuhydrocho- 
lesterynę, a potem  przez cholestanon i katalityczne hydrow anie na epi- 
dw uhydrocholesterynę. Epi - dwuhydrocholesterynę można utlenić na 
androsteron. M etodę swoją ulepszył potem  Ruzicka46), tak  że w ydaj­
ności są możliwe (30—40%).

utlenia

m e

epl-dwuhydrocholesteryna androsteron 
3 epi-oxy-etio allocholanon—(17)

Ruzicka47) otrzym ał również dalsze trzy możliwe przestrzenne izo­
m ery androsteronu wychodząc z dwuhydrocholesteryny, koprosteryny 
i epi - koprosteryny; biologicznie są one b. mało czynne, co jest dowo­
dem, że biologiczna czynność horm onów  jest w  związku z ich prze­
strzenną budow ą.

3-oxy-etio allocholanon — (17) 
z dwuhydrocholesteryny

3-oxy etio cholanon — (17) 
z koprosteryny

3 epi-oxy-etiocholanon — (17) 
z epi-koprosteryny

«) Helv. 17, 1411 (1934). 
«) Helv. 47, 1396 (1934).



Czynność tych czterech isom erów podaje tabelka, dzienna dawka 
na 1 j. k. przy zastrzyku wynosi:

I 50 T
II do 1000 Y nie działa 

III do 1000 y nie działa
iv 70 r

Dehydroandrosteron.

A . Butenandt48) odkrył w  moczu męskim obok androsteronu, ciało 
uboższe o 2 atom y w odoru C^HaaCb. Jest on drugim  hormonem mę­
skim, k tó ry  został otrzym any w  stanie krystalicznym. Z alkoholowym  
kw. solnym tw orzy chlorketon, napotkany przy przeróbce moczu mę­
skiego. C hłorketon jest produktem  sztucznym i daje się przeprowadzić 
w  androsteron.

Miejsce podw ójnego wiązania w  dehydroandrosteronie udow odnił 
Schoeller49), przez odbudow ę cholesteryny.

dehydroandrosteron

cholesteryna

D ehydroandrosteron krystalizuje w igłach, topi się przy 148° C. 
(z eteru naftowego), przy 137—138° C. (z m etonolu50) jest ciałem dwu- 
postaciowym. Subłimuje w  wysokiej próżni, rozpuszcza się w  rozpusz­
czalnikach organicznych, z wyjątkiem  eteru naftowego. M a grupę — 
O H  i C O  i tworzy normalne pochodne, przy utlenianiu (po brom ow a­
niu i następnym  usunięciu brom u) daje androstendion, dw uketon. Z di-

*') Hoppe Seiler 229, 192 (1934); Z. ang. Ch. 47, 563 (1934). 
») Naturw. 23, 337 (1935).
50) Ruzicka Helv. 18, 987 (1935).

chlorketon



gitoniną tw orzy trudno  rozpuszczalne połączenie i w  ten sposób można
go oddzielić od androsteronu. Butenandt61) oddzielił te dwa ciała w ten 
sposób.

300 litr moczu męskiego
4

240 g ekstraktu chloroformowego
4

21,5 g obojętnych produktów  
4 destylacja z parą wodną i zmydlenie alkoholu ługiem  

10,37 g rozpuszczono w alkoholu -j- alkohol, roztór Digitoniny
4

0,74 g Digitonidu dehydroandrosteronu 
4 semicarbazyd 

0,27 g semicarbazonu dehydroandrosteronu 
4 hydroliza kwaśna, sublimacja 

0,200 g p. t. 149 — 151 surowego produktu
4

60 mg czystego dehydroandrosteronu.

Cała ilość dehydroandrosteronu w 300 litr. moczu wynosi 120 — 
150 mg. W ystępuje  on w  moczu w tych samych ilościach co androsteron.

Fizjologicznie działa dehydroandrosteron słabiej jak androsteron. 
(1 : 3)62). N a  podstaw ie swego nienasyconego charakteru leży między
androsteronem  a oestronem i wywołuje ruję u m łodocianych myszek,, 
u  kastrow anych nie działa58).

androsteron dehydro-androsteron

oestron

«) Hoppe .Seiler .237, 09 „(1,935), , .,
») Acta bezv. Neerl. 5, Nr. »/, 31 (1935).
53) Hoppe Seiler 237, 60, 86 (1935). ,,



Przy badaniu ekstraktów  z moczu i z jąder zwrócono uwagę 
(Laquer, G allagten i Koch, M atsnaki), że przy gotow aniu z łu­
giem czynność ekstraktów  z moczu nie podlega zmianie, natom iast 
wyciągi z jąder stają nieczynne. Podobnie zauważył Laquer54) przy ilo­
ściowych badaniach ekstraktów  z moczu i jąder, że działanie ich jest 
jednakow e na wzrost grzebienia u kogutów , natom iast ty lko ekstrakty 
z jąder działają na wzrost pęcherzyków nasiennych i gruczołu kroko­
wego. 1935 r. otrzymali K. D aw id  i E. Laquer65) z jąder ciało krysta­
liczne, różne od androsteronu, o wysokiej czynności fizjologicznej i na­
zwali go testosteronem.

W zór chemiczny jest taki sam jak  u  androsteronu C™ H 28 0 2. 
Jest oksyketonem  (aßt  i podobnie jak  te połączenia wrażliwym na ługi 
i K M N  04. Topi się przy 151° C. Skręca światło [a] D  — 185°. M aksim um  
adsobcji leży 283 pm.

Budowę chemiczną wyjaśnili prawie równocześnie A . B utenandt56) 
i Ruzicka57).

Przy utlenianiu daje dw uketon (o p. t. 189° C.), ten sam dwuke- 
ton powstaje przy utlenianiu dehydroandrosteronu:

Testosteron
(Androstenolon)

Androsten-dion Dehydroandrosteron

A . B utenandt58), Ruzicka i W etste in )69) przeprowadzili syntezę 
testosteronu. Przez redukcję dehydroandrosteronu otrzym ujemy andro- 
stendiol. Przez działanie bezwodnikiem kw asu octowego dostajem y 
dwuacetat. Jedna z grup acetolowych zmydla się łatwiej; otrzymane po­
łączenie jednoacetylowe utleniam y i po usunięciu grupy acetylowej do ­
stajemy testosteron.

54) Ber. Ges. Physiol. 61, 3/4 1931.
55) Hoppe Seiler 233, 281 (1935).
56) Hoppe Seiler 237, 75 (1935).
57) Helv. 18, 987 (1935).
58) B. 68, 1859 (1935).
59) Helv. 18, 1264 (1935).



Dehydroandrosteron

C H . O H

Testosteron 

— androsten ol 17 on 3.

Octan-androstendiolu

W  wyciągach z kory  nadnercza znalazł Reichstein ciało krystalicz­
ne o wzorze C 18 H 24 0 3, które nazwał adrenosteronem, gdyż w dawce 
20 j/dzień działa na kapłony. Kortyna, hormon kory nadnercza, daje 
p rodukty  utleniania (dw uketon), dające odczyny na kapłonach.

W  handlu nie ma krystalicznych preparatów  horm onów męskich, 
androsteronu, testosteronu wzgl. ich estrów z kwasem propionow ym . 
Ich cena musiała by  być dość w ysoką i przekraczałaby znacznie w ar­
tość oestronu. Produktam i wyjściowymi były do niedawna jądro i mocz 
męski, lecz po przeprowadzeniu syntezy horm onów  z cholesteryny, prze­
chodzi przemysł na w yrób syntetyczny. Zwłaszcza testosteron ogólnie 
w yrabia się syntetycznie, przy czym w ydajności poszczególnych me­
to d  są dość małe.

Z  krajow ych preparatów  niemianowanych w jedn. k. mamy 
M ultihorm  M . Klawe i Poligen M . Spiess. Najwyższe stężenia w  handlu 
20 j. k/ccm. oliwy.

P roduk ty  utleniania i redukcji męskich horm onów  zostały przed­
miotem licznych badań60), celem znalezienia zależności fizjologicznego 
działania przemiany chemicznej i w pływ u izomerji przestrzennej. Celem 
omówienia wybierzemy schemat form ułki chem., w  której będą zazna­

60) E. Tschopp Basel, A. Parkes London i V. Korenchewsky London.

Androsten-dłol



czone Wszystkie te miejsca, gdzie w ystępują różnice pochodnych andro- 
steronowych, a mianowicie węgle 3,5 i 17.

W pływ  podw ójnego wiązania w  „5“ jest nieznaczny, o wiele wię­
cej znaczą zmiany w jednym  z trzech centrów asymestrji. Położenie 
„trans“ , w odoru i grupy metylowej przy dwóch pierścieniach (A  B) jest 
najważniejszym, gdyż połączenia cis (rząd koprostanu i epikoprostanu) 
są prawie nieczynne. Norm alne położenie grupy O H  w „3“ (cis), jak  
u naturalnych steryn powoduje mniejszą czynność hormonalną w prze­
ciwstawieniu do położenia „trans“ w  „3“ w  rzędzie „epi“ . Bar­
dzo duży w pływ  ma przestrzenne położenie grupy (O  H ) na węglu „17“.

W  prowadzeniu jednej C O  grupy w 3 lub 17 nie wywołuje za­
sadniczych zmian. W  3 przeważa siła C O  przed O H , a w  17 przeciw­
nie. (Testosteron, androsteron).

Bardzo duży w pływ  ma wprowadzenie trzeciorzędowej O H  grupy 
w  3 lub 17, co można uskutecznić działając jodkiem  metylomagnezowym 
na odpowiedni keton. W  „3“ powstaje silne zmniejszenie, w „17“ 
zwiększenie siły hormonalnej. M etylotestosteron (V ) jest czynniejszy od 
testosteronu.

Zmiany polegają na przemianie funkcjonalnego 
charakteru grup w miejscu 3 i 17, oraz wprowa­
dzeniu podwójnego wiązania na węglu 5 i zmian 
w położeniu przestrzennym atomów H.



Jeszcze wydatniejsze zwiększenie siły działania testosteronu uzy­
skano przez zestryfikowanie O H  grupy na „17“ niższymi kwasami tłu ­
szczowymi61). Działanie testosteronu wzrasta kilkakrotnie, najlepiej 
działa ester propionow y testosteronu.

W ażnym  przy oznaczaniu ilościowym w yników  fizjologicznych 
w  grupie horm onów  m ęskich jest spostrzeżenie Laquera i jego szkoły, 
że działanie testosteronu na przydatki (adnex) wzmacnia kilkakrotnie 
obecność pewnego ciała o działaniu niehorm anąlnym  t. zw. ciała „X“ . 
Budow a chemiczna tego ciała nie jest bliżej znana, lecz są pewne dane, 
że on jest w  związku z kwasam i tłuszczowymi.

Miescher, W ettstein i Tschopf zwiększyli kilkakrotnie działanie 
testosteronu, dodając do roztw oru horm on w oliwie wyższego kw. tłu ­
szczowego. Jako b. korzystne okazały się wyższe oksykw asy obok kw. 
palmitynowego.

1 j. k. w yw ołują w  ilości:

Testosteron 13 y (1 f  =  0,001 mg)
Androstendion 120 y -«-(wywołuje ruję u młodoc. szczurków w daw. 200 — 400 y) 
Androstandion 120 y 
Isoandrosteron 23 y 
Isoandrostandiol 520 y
Androstendiol 500 y (wywołuje ruję w odczynie Allen Doisy w ilości 4 mg).

Ogólnie można powiedzieć, że zasadnicza budow a horm onów  
płciowych jest taka sama: mniej lub więcej hydrow any szkielet fenan- 
trenow y ze skondensow anym  pięcio pierścieniem. M ęskie horm ony są 
więcej nasycone aniżeli żeńskie. Żeńskie m ają oprócz tego o 1 C H 3 
mniej. M iędzy specyficznymi płciowymi horm onam i androsteronem  
i oestronem leży cały rząd połączeń pośrednich, mających własności 
horm onów  męskich i żeńskich. D o tych pośrednich ciał należy andro­
stendion i androstendiol.

Co do genezy horm onów  płciowych w organizmie rozwinął się 
pogląd, że one są produktem  przem iany steryn w  organizmie. Bliższe 
szczegóły można znaleźć w  pracach A . Butenandta62), Ruzicki63) 
i Toscherninga84).

7) Buzicka i W ettstein Helv. 1936.
«) D. Med. Wchschf. 1935, 823.
6S) Helv. 18, 990 1935.
•4) Z. f. auger. Chem. 49, 14 (1936).

Literatura o hormonach męskich: Schweizer Med. Wschft. 1935, 1041 
1934, 1118 1935, 912. Klin. Wschf. 1935, 1064.



H ipotetyczna geneza horm onów  płciowych włg. Ruzicki:
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Schemat ten pokazuje w wielkich zarysach związek pom iędzy cho- 
lesteryną a fizjologicznie ważnymi hormonami. W ystaw ienie tego 
schematu umożliwiły głównie nieaktywne ciała, towarzyszące hormonom 
(pregnandiol, allopregnandiol).

d. c. n.

Państwowy Zakład Higieny
D z i a ł  S u r o w i c  i S z c z e p i o n e k

W arszaw a, ul. Chocim ska 24. T el. 8-43-84.
Adres telegraficzny: „C ontrepid  — W arszaw a“.

Wszelkie Surowice i Szczepionki
do celów leczniczych i zapobiegawczych u ludzi

Surow ica błonicza barania i bydlęca. 
Surow ica tężcow a bydlęca.
Surow ica p rzec iw  ja d o w i żm ij. 
Surow ica p rzec iw  p rą tkom  okrężn icy.

I i ■ D T U r/ fiolki po 100 i 200 jednostek między-
n  S U  I I n  8  L . n  narodowych w 5 cm3-

P i ł u i t r o l  „PZH" (wyciągztylnego płata przysadki móz-

fiolki po 5 cm3., pudełka po 3 i 6 ampułek â 1 cm3. 
1 cm3 == 10 jednostkom Voegtlina.

P r e p a r a t y  D i a g n o s t y c z n e
Cenniki i w sze lk ie  in fo rm a c je  w ysyła na żądanie.

Calcium Bromatum puriss. 
Calcium lacłicum puriss. solu­

bile
Calcium phosphoricum puriss. 
Kalium aceticum puriss.
Kalium sulfuricum puriss. 
Magnesium peroxyd. 15 i 25% 

pulv.

Magnesium peroxyd. 25% 
łabl. a 0,5.

Magnesium ciłricum  
Natrium ciłricum 
Natrium phosphoricum bibas. 
Zincum chloratum puriss. 
Zincum sulfuricum puriss.

wyr obu  
Zakładów Chemicznych „SYNTHESA” sp. z o. o.

Warszawa, ul. Dolna Nr 4. Tel. 877-12 i 877-18.
G w a r a n t u j ą  b e z k o n k u r e n c y j n ą  j a k o ś ć  p r  e[p a r  a t u.



SPRAW Y ZAWODOWE

SPRZECZNOŚCI POLITYKI GOSPODARCZEJ?

Pan W iceprem ier inż. Kw iatkowski na odbytej w  zeszłym mie­
siącu w M inisterstwie Skarbu herbatce z dyskusją na temat gospodar­
cze oświadczył, że tych, którzy wykażą obecnie znaczniejsze skoki 
w górę w dochodach, uważa za dzielnych obywateli.

„ P r a g n ę ,  m ó w i ł  P a n  W i c e p r e m i e r ,  b y  o d  s t r o ­
n y  u r z ę d ó w  s k a r b o w y c h  o d c z u l i  o n i ,  ż e  s ą  z a  
o s i ą g n i ę t e  d o c h o d y  p r z y c h y l n i e  i p r z y j a ź n i e  
t r a k t o w a n i ,  a M i n i s t e r  S k a r b u  b ę d z i e  i m  w d z i ę c z ­
n y  z a  r e z u l t a t y  i c h  p r a c y “ .

T ak  mówi sternik polityki gospodarczej i skarbowej naszego 
Państwa.

Pan W icem inister D r. Piestrzyński na konferencji w  M inister­
stwie Opieki Społecznej oświadczył przedstawicielom gospodarczego 
życia farmaceutycznego, że będzie dążył do zmniejszenia dochodów  
w tej dziedzinie, gdyż skoro przedsiębiorstwa prywatne mogą udzielać 
przy przetargach dla instytucyj rządowych, samorządowych i społecz­
nych znacznych rabatów, to  dochody tych przedsiębiorstw  widocznie 
są zbyt wielkie, co uważa za zjawisko nienormalne. P a n  W i c e m i ­
n i s t e r  o ś w i a d c z y ł  d a l e j ,  ż e  m o ż e  w n i e d ł u g i m  j u ż  
c z a s i e  p r z e d s t a w i c i e l e  f a r m a c e u t y c z n e g o  ż y c i a  
g o s p o d a r c z e g o  n i e  b ę d ą  b r a l i  u d z i a ł u  w  k o n f e ­
r e n c j a c h  n a  t e m a t y  g o s p o d a r c z e ,  g d y ż  p r z e d s i ę ­
b i o r s t w a  i c h  z o s t a n ą  z a s t ą p i o n e  p r z e z  o r g a n i z a ­
c j e  s p o ł e c z n e .

Pan W iceprem ier inż. Kw iatkowski widzi w  przedsiębiorstwach 
zadłużonych brak zdrowych podstaw  gospodarczych lub niedołęstwa 
kierownictwa.

P a n  W  i c e m i n i s t e r  P i e s t r z y ń s k i  o ś w i a d c z y ł ,  
ż e  j e s t  d u m n y ,  i ż  o b e j m u j ą c  s w ó j  r e s o r t  z a s t a ł  
t y l k o  4 m i l i o n y  d ł u g u ,  a o b e c n i e  m a  j u ż  i c h  k i l ­
k a n a ś c i e  m i l i o n ó w  i z a p o w i e d z i a ł ,  ż e  j e ś l i  u z n a  
z a  p o t r z e b n e ,  n i e  b ę d z i e  s i ę  z a s t a n a w i a ł  n a d  d a l ­
s z y m  p o w i ę k s z e n i e m  t e g o  d ł u g u .

Z oświadczeń Pana W icem inistra Piestrzyńskiego wynikło dalej, 
że uważa on dochód płynący z udzielania pom ocy leczniczej za rzecz 
uczuciowo przykrą i dlatego pomoc ta winna być przejęta przez pomoc 
społeczną. |

M y jednak posiadam y własne zdanie i pogląd na tę sprawę. W a r­
tość pomocy udzielanej przez przedsiębiorstwa społeczne, zastępujące 
pryw atną inicjatywę, jest niewspółmierna ani ilościowo ani jakościowo.



Lecznicza pomoc społeczna operuje zawrotnym i cyframi „bezpłat­
nych“ porad, które im ponują, a nie potrafią przesłonić faktu, że le­
karz społeczny musi przyjąć dziennie kilkudziesięciu chorych, mając 5 
m inut czasu na zbadanie chorego, napisanie recepty i wypełnienie wiel­
ce skomplikowanej ewidencji. N ie może również przesłonić faktu, że 
opieka społeczna powierza lek (oczywiście najtańszy i prymitywny) 
w ręce ludzi niefachowych, bez pojęcia o cechach, własnościach i war­
tościach leku, w  warunkach sprzecznych z wymaganiami nauki.

Naszym zdaniem taki zmechanizowany, szybkostrzelny przyrząd 
do obsługi chorych nadawałby się prędzej do celów militarnych, a nie 
do opieki nad zdrowiem jednostek.

M am y pogląd, że taką samą przykrością jest przyjęcie w ynagro­
dzenia za udzieloną pomoc bezpośrednio od biedaka, co z kasy spo­
łecznej czerpiącej również z kieszeni tegoż biedaka i to za kilkum inuto­
wą pomoc „oszczędną“ i mechaniczną.

Uważaliśmy i uważać będziemy, że celem lecznictwa jest dobro 
chorego, z którym  zbyt często sprzeczne jest niestety dobro „instytu- 
cyj“ i „organizacyj“ .

Uważaliśm y i uważać będziemy, że sprawiedliwy i uczciwy do­
chód osób pryw atnych za odpowiedzialną i rzetelną pracę przy udziela­
niu pom ocy choremu nie jest przykry o ile ta pomoc jest udzielona rze­
telnie i uczciwie.

D latego oświadczenie Pana Premjera, iż dochód jest dowodem  
zdrowego funkcjonowania przedsiębiorstwa, objawem pożytecznym dla 
Państwa, przekonyw uje nas, że poglądy nasze zgodne są z interesami 
i potrzebam i społecznymi i państwowymi-, co było i będzie dla nas naj­
wyższym wskazaniem i usprawiedliwieniem.

Dlatego też systematycznemu zwalczaniu dochodów w przedsię­
biorstwach aptecznych i przemysłowych i zapowiedzianym dążeniom 
do likwidacji tych przedsiębiorstw — przeciwstawiać się będziemy, 
w obronie najtańszego z pośród racjonalnych sposobów rozprowadze­
nia leków wśród społeczeństwa.

O ś w i a d c z e n i a  P a n a  W i c e m i n i s t r a  P i e s t r z y ń ­
s k i e g o  p r z e k o n a ł y  n a s  o f i c j a l n i e ,  ż e  j e g o  p o l i t y ­
k a  s p r z e c z n ą  j e s t  z p o l i t y k ą  P a n a  W i c e p r e m i e r a  
— s p r z e c z n a  z p o l s k ą  r a c j ą  g o s p o d a r c z ą .



LEK Z A  D A R M O .

W  sierpniu r. b. ukazał się 2 zeszyt Przeglądu Przemysłu Farma­
ceutycznego.

N a treść numeru złożyły się artykuły: p. dr E. Piestrzyńskiego 
podsekretarza stanu w M . O. S., p. ppłk. mgr. W . Sokolewicza nacz. 
wydz. farm. w  M . O. S. — pod tytułem  „W  sprawie rewizji cen obo­
wiązującej obecnie taksy aptekarskiej“ , p. L. Szadurskiego prez. P. P. 
Zw. D rogistów  — p. t. „Zagadnienie zbytu artykułów  przemysłu che­
miczno - farmaceutycznego“ , p. mgr. F. M illera radcy M . O. S. ;— p. t. 
„Uprzemysłowienie zdrojow isk polskich“ , p. dr J. G ockow skiego adj. 
klin. derm. U. J. P., p. t. „Now e związki arsenowe i bizmutowe liporoz- 
puszczalne w  leczeniu kiły“ , oraz artykuł bez podpisu  a więc redakcyj­
ny — p. t. „O  uprzystępnienie leku dla w szystkich“ .

Jak w ynika z treści niektórych tem atów  „Przegląd Przemysłu Far­
maceutycznego“ bynajm niej nie zajmuje się i nie broni spraw  — M edy­
cyny — W eterynarii — Farmacji, jak  w skazyw ałby na to  podty tu ł p i­
sma, natom iast wyraźną opieką otacza drogerzystów.

M im owoli nasuwa się pytanie dlaczego w  podtytule b rak  właśnie 
tej branży, k tórą tak  pismo broni, zarówno przed przemysłem chem. - 
farm., jak i przed aptekarstwem.

Treść niemal całego numeru jest skierowana przeciw aptekarstwu, 
którem u przypisuje się winę drożyzny leków  (drogie pośrednictw o) 
i nawet oskarża się je o hamowanie rozw oju przemysłu farmaceutycz­
nego.

Ba okazuje się nawet, że zubożałe społeczeństwo nie może ko ­
rzystać z leków też z winy aptekarzy, bo ci zmówili się i nie chcą od ­
dawać leków po cenie kosztu.

Jedyne wyjście (na co wszyscy autorzy „Przeglądu“ zgadzają się) 
to  potanienie leku, naturalnie kosztem aptekarza. B e z m y ś l n o ś ć  
w t y m  w y p a d k u  i d z i e  w  p a r z e  z z a ś l e p i e n i e m .  
N a m  z a ś  s i ę  z d a j e ,  że  r a d y k a l n y m  r o z w i ą z a n i e m  
s p r a w y  b y ł o b y  r o z d a w a n i e  l e k ó w  c a ł k i e m  z a  d a r ­
in. o, bo  jak  mówi przysłowie „drogi K raków  i za grosz“ jeżeli ktoś tym 
groszem nie dysponuje. A  sytuacja m aterialna większości obywateli kra­
ju jest właśnie tego rodzaju, skoro zachodzą po wsiach w ypadki dzie­
lenia zapałki (1) na czworo i wypożyczanie sobie solonej w ody do go­
tow ania ziemniaków. Najlepszym  faktem ilustrującym  zamożność nasze­
go społeczeństwa wiejskiego jest fakt, że chłopek ograbiony w drodze 
na targ  z kilku kilogram ów masła popełnił sam obójstw o, o czym szero­
ko się rozpisywała prasa codzienna. T ak  usytuow any obywatel nie kupi 
leku, choćby je dostał z apteki po cenie zakupu, bo będzie dla niego 
zawsze zadrogi. O  tym szlachetni bojow nicy idei potanienia leku po ­
winni wiedzieć.



Tymczasem jednak godziwe zarobki aptekarzy za ich pośrednict­
wo w rozdziale leków są im solą w  oku. W ięc husia na aptekarzy !

Odebrać im to co jest ich wynagrodzeniem  za ciężką pracę i przy­
sporzyć więcej nędzarzy, a sprawa się rozwiąże sama. B ę d z i e  t o  
j e s z c z e  j e d n a  g e n e r a l n a  r e f o r m a  w i ę c e j .

„Dążeniem Państw a jest, jak pisze p. dr E. Piestrzyński, pod ­
sekretarz stanu w M inisterstw ie Opieki społecznej, aby każdy 
obywatel dostał potrzebny lek, bez względu na swe zasoby mate­
rialne — pierwszym krokiem  w tym  kierunku będzie w ydatne 
obniżenie taksy  aptekarskiej“ .
N ie rozwiąże i nie przyczyni się do tego „aby każdy obywatel 

dostał potrzebny lek, bez względu na swe zasoby materialne“ , a to 
z pow odu przytoczonych wyżej faktów  skrajnej nędzy, w  jakiej w ięk­
szość obywateli tkwi.

A b y  m i e ć  p e w n o ś ć ,  ż e  k a ż d y  o b y w a t e l  d o s t a ­
n i e  p o t r z e b n y  m u  l e k  n a l e ż y  z o r g a n i z o w a ć  b e z ­
p ł a t n e  r o z d a w n i c t w o  l e k ó w .

Cała trafność polega na tym, aby wynaleźć bezpłatnego dostawcę. 
G dy  to  będzie osiągnięte to  życzeniu p. wiceministra stanie się zadość. 

M iejm y nadzieję, że tak  będzie.

AK TU A LIZA C JA  W Y K SZ TA Ł C E N IA  FARM AC EU TYC ZN EG O

Zadaniem  studiów  uniwersyteckich jest takie przygotowanie słu­
chaczów, aby w  praktycznym  w ykonyw aniu w przyszłości swego za­
w odu byli w  stanie na podstaw ie zdobytych wiadomości rozstrzygać te 
zadania, jakie im się mogą przytrafić. Program y studiów  uniwersytec­
kich układane więc są z jaknajszerszym  uwzlędnieniem możliwości z ja ­
kimi student po opuszczeniu uniwersytetu może się spotkać. Słuszne to 
i chwalebne założenie, aby przygotować młodego adepta wszechstronnie 
do oczekujących go w życiu zadań, nie daje się jednak w zupełności 
osiągnąć, chociażby już z tego pow odu, że stały postęp wiedzy nastrę­
cza zasadnicze trudności w  w ykonaniu tego założenia. Niemniej jednak 
pewna aktualizacja program ów uniwersyteckich powinna mieć miejsce, 
o ile oczywiście wymagania życiowe stwierdzą, że zmiany takie są ko ­
nieczne.

A ktualizacja program u wykształcenia uniwersyteckiego może iść 
w  dwóch kierunkach: 1) przez usunięcie z program u względnie zredu­
kowanie tych w ykładów  i ćwiczeń, które dla danej specjalności okażą 
się w  praktyce za zbędne lub za obszernie potraktow ane, 2) przez w pro­
wadzenie przedm iotów nowych, obowiązujących programem nie obję­
tych, względnie szersze ujęcie przedm iotów obowiązujących.

Rozpatrując studia farmaceutyczne na uniwersytetach polskich na­



suwają się nam pewne uwagi, które w  formie życzeń pozwalamy sobie 
czynnikom kom petentnym  przedstawić.

Jako rzecz niezbędną uważamy za konieczne wprowadzenie (na 
niektórych Uniwersytetach) ćwiczeń z zakresu spalań organicznych, co 
dla całokształtu wiedzy farmaceuty jest konieczne. D rugą niemniej waż­
ną kwestią jest wprowadzenie ćwiczeń z chemii fizycznej. Krioskopia, 
ebulioskopia, oznaczenie stężenia jonów  w odorow ych — posiadanie 
tych umiejętności okazuje się dziś dla młodego farm aceuty niezbędnym. 
Koniecznym okazuje się też bliższe zapoznanie się m łodego farmaceuty 
z nauką o hormonach i związanych z tym wiadomości o przyrządzaniu 
organopreparatów  i ich badaniu.

A by  dać możność samodzielnej twórczej pracy w dziedzinie ty lu  
nowych leków należałoby szerzej potraktow ać farmakologię, a także 
uwzględnić w dostatecznym stopniu anatomię.

Podstaw ow y dla adeptów  farmacji przedmiot, farmację stosow a­
ną, życzylibyśmy sobie widzieć potraktow any obszerniej, przez zapo­
znanie słuchaczy z tak  aktualnym i postaciami leków jak  tabletki, am­
pułki, granulaty, w ody mineralne itp. Przygotowanie w  tym kierunku 
chociażby wstępne, ze względu na bardzo szerokie zastosowanie tych 
form leków w lecznictwie jest konieczne. Za wskazane też uważamy po­
głębienie wiadomości praktycznych w dziedzinie analizy dla celów dia­
gnostyki daje rękojmie, że staną się pierwszorzędnym i specjalistami.

W spom niane wyżej uzupełnienia wykształcenia farmaceutycznego 
nie dadzą się oczywiście włączyć w ramy obowiązującego obecnie czte­
roletniego program u studiów. Powiększenie liczby lat studiów  uważa­
m y zaś za niewskazane. Rozwiązanie nastąpić może drogą specjalizacji 
w  jednym  z obranych przedm iotów, k tóra powinna mieć miejsce na 
czwartym roku studiów. Takie rozwiązanie spraw y zabezpieczyłoby, 
zdaniem naszym, m łodego farmaceutę od żmudnej i kosztownej drogi 
eksperymentowania, dostarczając jednocześnie zawodowi w ykw alifiko­
wanych specjalistów, brak  których daje się już obecnie odczuwać.

APTEK ARZ W  ROLI A N A L ITY K A  
PR O D U K T Ó W  SPO ŻYW CZYCH .

Przed przystąpieniem do właściwego tem atu postaram  się na pod­
stawie danych z literatury zawodowej („W iadom ości Farmaceutyczne“) 
w kilku zdaniach omówić sprawę wymagań, stawianych analitykowi 
żywności.

Rozwój nauki o środkach spożywczych datuje się dopiero od dru­
giej połowy wieku 19-go, kiedy to w  Niemczech u wytwórców wzro­
sła ogromnie chęć osiągnięcia jak największych zysków. W  związku 
z tym  powiększyła się ilość i różnorodność zafałszowań, co pociągnęło



znowu za sobą konieczność badania wypuszczanych na rynek produk­
tów uważanych i nabywanych za pełnowartościowe.

N auka o środkach spożywczych właściwie nie jest nauką w ści­
słym słowa tego znaczeniu, gdyż opierając się na chemii, botanice, ba­
kteriologii, zoologii, fizjologii i higienie, nie ma własnych praw, które- 
by  ją wyróżniały spośród innych; ale przez to  wcale nie zmniejsza się 
jej znaczenie w  życiu codziennym.

W  badaniach produktów  spożywczych najważniejszą rolę odgry­
wają badania chemiczne. N ie należy jednak pomijać badań makro- i mi­
kroskopowych, botanicznych i bakteriologicznych. O  tym  można się 
przekonać na prostym  przykładzie mianowicie: przy badaniu w ody do 
picia. Chociaż nie jest to  ściśle punk t spożywczy, jak  wyraźnie pod ­
kreślił p. D yr. D r St. Krauze w  swym referacie wygłoszonym na IV-m 
kongresie farmaceutów słowiańskich w Sofii, ale w oda stanowi nie­
odzowną część składow ą do przyrządzania pokarmów. N ie wystarczą 
w tym  w ypadku ty lko  badania chemiczne bez bakteriologicznych i od­
wrotnie. M oże być w oda doskonała, pod względem chemicznym, lecz 
nie możliwa do użytku ze względu na nadm ierną ilość bakteryj fekal- 
nych (miano coli). M oim  zdaniem w takich wodach, gdzie jest zbyt 
duże miano coli w inny być związki azotowe, pochodzące z miejsc poło­
żonych blisko ubikacyj; może się jednak zdarzyć, że ilość tych związ­
ków nie przekracza norm dopuszczalnych. Częste są w ypadki, że woda 
pod względem bakteriologicznym  jest odpowiednia, ale chemicznych 
prób nie wytrzymuje.

Przechodząc z kolei do p roduktu  codziennego użytku jakim jest 
mleko, należy stwierdzić, że i w tym  w ypadku nie wystarczy badanie 
chemiczne; konieczne są badania bakteriologiczne (niekiedy specjalne 
np. na gruźlicę).

Przy badaniach produktów  pochodzenia roślinnego jak mąki, 
przypraw, używek badania m ikroskopow e są najbardziej m iarodajne, 
a za tym  znajomość botaniki konieczna. Sam byłem świadkiem  jak 
w jednej z poważniejszych firm przy badaniu m ikroskopowym, oczywi­
ście nie przez farmaceutów, skrobii pszennej zafałszowanej kartoflaną 
rozkładano wielkie dzieła, porównując obrazy m ikroskopowe z rysun­
kiem w  książce, podczas gdy  w ystarczyłby jeden rzut oka do m ikro­
skopu dla ocenienia wartości analizowanego produktu.

A nalityk produktów  spożywczych musi również posiadać w iado­
mości z zoologii. N iekiedy bowiem staje przed zagadnieniem, czy pro­
duk t roślinny (np.: groch) został zaatakowany przez szkodnika (owa­
da) u hurtow nika, producenta czy też w sklepie u sprzedawcy. D obrą 
odpowiedź może dać tylko ten, kto rozpozna dokładnie rodzaj, gatu­
nek, jak również nie jest dla niego obcym rozwój powyższego szkod­
nika.



Jednocześnie badacz produktów  żywności powinien doskonale 
zdawać sobie sprawę z działania normalnych środków  spożywczych na 
organizm, pomijając działanie farmakologiczne, wchodzące ściśle w kom ­
petencje lekarza, aby mógł stwierdzić np.: zatrucie mięsem, metalami 
ciężkimi, które mogą przedostać się bądź z opakowania produktu , bądź 
to z naczyń kuchennych. A  więc znajomość higieny — konieczna.

A nalityk produktów  spożywczych winien znać się również na 
ustawodawstwie, normującym kontrolę żywności. W  Polsce strona 
prawna przedstawia się następująco: istniejące dotychczas Państwowe 
Zakłady badania żywności i przedmiotów użytku zostały połączone na 
mocy rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dn. 22.III.1928 r. 
(D z. U . R. P. N r. 36, poz. 343) w  jeden Zakład naukowo - badawczy 
pod nazwą „Państw ow y Zakład H igieny“ , bezpośrednio podległy M i­
nistrowi Opieki Społecznej. Poza państwowymi zakładami badania żyw­
ności w W arszawie, Łodzi, Poznaniu, G dyni, Krakowie, Katowicach 
i W ilnie, które z wyjątkiem  stołecznego (D ział) stanowią filie P. Z. H „ 
istnieje w  Polsce 17 pracowni badania produktów  spożywczych przy 
samorządach. W szystkie laboratoria muszą mieć ścisły zakres działa­
nia z góry określony, umożliwiający obronę obywatela przed ewentual­
nym nabywaniem zupełnie nieświadomie produktów  zafałszowanych, 
niekiedy mogących działać nawet trująco.

Stwarzając takie placówki zapobiega się tym samym szerzeniu naj­
rozmaitszym chorobom, przez co zyskuje się gwarancję zwiększania się 
liczby zdrowych obywateli, silnych obrońców ojczyzny.Ustawa żywno­
ściowa podaje, że każde miasto liczące ponad 50.000 mieszkańców win­
no mieć własne laboratorium  badania żywności.

Dobrze, a miasta liczące niżej 50.000 mieszkańców, których, jak 
wszyscy wiemy jest liczba bardzo pokaźna, mają pozostawać bez odpo­
wiednich pracowni, mogących się zająć analizą produktów  spożywczych? 
Czy one pow inny zaniechać podobnych badań? Czy może w ykluczo­
ne są w  nich możliwości fałszerstwa przedm iotów  użytku, a są ty lko do 
nabycia tow ary o pełnej w artości? Skąd można mieć pewność, że np.: 
na 20.000 mieszkańców nie znajdzie się szereg ludzi niesumiennych, że­
rujących na nieświadomości innych? — N a pewno należy odpowie­
dzieć: „N ie“ . Tylko ścisła kontrola żywności może dać gwarancję ja­
kości p roduktu  nabywanego. W  w ypadku w ykrycia fałszerstwa, ukara­
nie winnego jest konieczne i to w  takim  stopniu, aby na przyszłość nie 
zrodziła się chęć powtórnego oszustwa.

W łaśnie w tych miastach, liczących niżej 50.000 mieszkańców po­
zbawionych pracowni badania żywności otwiera się wdzięczne pole do 
działania dla aptekarzy, którzy tak  czy owak w laboratorium  swoim — 
w m yśl zarządzenia Departam entu Służby Zdrow ia M in. Opieki Spo­
łecznej — winni mieć laboratorium  analityczne zaopatrzone w wyciąg,



wagę i m ikroskop (dotyczy to aptek norm alnych), co z maleńkimi uzu­
pełnieniami jest wystarczające do w ykonyw ania analiz produktów  spo­
żywczych. Kontrola powierzchowna nad produktam i spożywczymi spo­
czywa dziś w rękach lekarzy urzędowych. Jednak tę winien uzupełnić 
badaniem  laboratoryjnym  aptekarz, gdyż on, a nikt inny, jest najle­
piej przygotowany. W  dobie obecnej ciężkiego kryzysu, jest nie do po­
myślenia, aby Państwo Polskie mogło w każdej chociaż powiatowej 
miejscowości, a tym  bardziej samorządy — własnym kosztem organizo­
wać specjalne laboratoria badania żywności.

W łaśnie w tych miastach powiatowych, liczących niekiedy około 
20 i więcej tysięcy mieszkańców opieka nad konsumentem  ogranicza się 
tylko do tego, że p rodukt wystawiony na sprzedaż jest i to nie zawsze 
(zresztą zrozumiałe ze względu na nadm iar pracy) obejrzany zewnętrz­
nie przez lekarza urzędowego względnie kontrolera. Niezawsze w w y­
padkach wątpliwych przeprowadza się badanie, gdyż pobranie próby, 
a zwłaszcza przesyłanie jej na odległość niekiedy kilkudziesiąciu km. 
do odpowiedniego laboratorium  nastręcza wiele trudności (przy pobra­
niu próby kontroler na żądanie sprzedawcy winien mu zostawić opie­
czętowaną t. zw. kontrpróbę, pobraną w identycznych w arunkach). 
Z  pewnością inaczej sprawa przedstaw iałaby się, gdyby taka pracownia 
znajdowała się na miejscu. W ted y  zaoszczędziłoby się wiele trudu  i cza­
su. Sądzę, że w tych w ypadkach i obecnej ciężkiej sytuacji materjalnej 
miejscowym władzom  m ógłby przyjść z pomocą tylko aptekarz. N ie­
kiedy przedstawiciel samorządu miejscowego zwraca się o pomoc do 
aptekarza w  tej sprawie (słyszałem o dwu takich w ypadkach). Ten jed­
nak okazał się nieczuły na podobne propozycje, nic go nie obchodzą, 
tłum aczy się jak tylko może, nie przypuszczając nawet, jak wielką szko­
dę przynosi nie ty lko sobie ale i całej farmacji. W ierzę, że niejedno­
krotnie aptekarze prowincjonalni mają wiele trudności w przeprowadza­
niu odpowiednich analiz. N ie jest to żadne wytłomaczenie, wobec świa­
domości, że któż może podjąć się wykonania takiej analizy, któż jest 
lepiej przygotowany od farmaceuty. W ystarczyłoby mieć dobre 
chęci, a z pewnością znalazłoby się i trochę czasu i mały nakład 
kapitału, wytrwałości, co w  zupełności dałoby pom yślny wynik. Każdy 
aptekarz powinien pomyśleć o przyszłości, przecież każdy inteligent­
ny człowiek musi o tym  pomyśleć, a trudno sobie wyobrazić tę przyszłą 
farmację, k tóra ograniczałaby się wyłącznie do „szybkiego robienia re­
cept mniej lub więcej skom plikow anych“ i jako taka mogła zająć rów no­
rzędne stanowisko np. z medycyną. Należy troszeczkę inaczej pomyśleć, 
mianowicie w  sensie podciągnięcia się (jeśli wolno się tak  wyrazić) pod 
inne wolne zawody w dodatku, że posiadam y dość duży zasób wia­
domości nie tylko w robieniu recept. Najlepszy dowód, że społeczeń­
stwo powoli zaczyna rozumieć, co to jest farmacja — to fakty, że przed­



stawiciele naszego zawodu zajmują wybitne stanowisko w chierachii 
społecznej. I właśnie aptekarze, których losy rzuciły na głęboką prowin­
cję powinni o tym  pamiętać, aby zaskarbić sobie zaufanie i cześć na­
leżną dla siebie, a tym  samym i dla całej farmacji. A ptekarze łącznie 
z lekarzami są jedynym i obrońcami pod względem sanitarnym  obyw a­
teli, których Polska na razie nie ma jeszcze zadużo; zadużo mieć ich nie 
będzie, chociażby ze względu na obronę przed zaborczymi dążnościami 
swych sąsiadów. W cale nie wystarczy dbać dopiero o człowieka chore­
go, owszem jest to bardzo pożądane, a nawet konieczne, ale przede 
wszystkim należy pomyśleć o zabezpieczeniu zdrowego zarówno pod 
względem higienicznym jak i ekonomicznym.

Pisząc to nie mam wcale na myśli, aby każdy aptekarz prowincjo- 
dalny badał p rodukty  żywności bezinteresownie, chociaż na początek 
byłoby to pożądane. W  ostatnim  w ypadku mógłbym się spotkać z za­
rzutem takim  względnie podobnym, skąd aptekarz ma na inowacje 
brać gotówkę, czy jemu pieniądze z nieba lecą. M ogę z całą pewnością 
powiedzieć, że spodziewać się gotówki z nieba nie może, ale zapłata 
przyjdzie sama przez się.

N ie chodzi o robienie badań, wymagających specjalnych kosz­
townych przyrządów, bo to jest zadaniem pracowni naukowych, ale 
o dokonanie określeń możliwie najprostszych, wystarczających dla oce­
ny wartości analizowanego produktu. „M etodyka badania produktów  
spożywczych i przedm iotów użytku codziennego wraz z częścią teore­
tyczną“ opracowana przez adiunkta dr. C. W ichrow skiego i st. asyst, 
dr. St. Krauzego może aptekarzowi w tej dziedzinie dać wiele cennych 
informacyj. Oczywiście dostosowanie zwykłego laboratorium  analitycz­
nego aptecznego do w ykonyw ania badań produktów  spożywczych w y­
magałoby stosunkowo wielkiego nakładu kapitału i moim zdaniem, jest 
to tak niewiele w porównaniu z korzyściami, jakie wpływają na całą 
farmację, a pośrednio i na całe społeczeństwo. N aw et aptekarz, w k tó ­
rego pracowni w ykryto raz i drugi zafałszowanie, zyskuje na znacze­
niu i wygrywa na... kieszeni, bo fakt powyższy wystarczy za najlepszą 
reklamę całej apteki. N a dowód powyższego przytoczę kilka zdań, wzię­
tych z artykułu p. prof. Br. Koskowskiego „O roli prowincjonalnego 
aptekarza“ („W iadom ości Farmaceutyczne N r. 51-52 z dn. 20.XII.1936), 
w którym  autor bezpośrednio cytuje słowa z pamiętnika prow incjonal­
nego aptekarza. M iędzy innymi „podjąłem badania higieniczne; anali­
zowałem powietrze w chederach żydowskich i szkole wiejskiej; zanalizo­
wałem wodę ze stawu i z kilkunastu studzien. Rezultatem tych badań 
było zasypanie kilku studzien, dostarczających truciznę zamiast w ody 
do picia. W  chwilach wolnych zająłem się badaniem, jak  żywi się lud 
wiejski i jak mieszka w porównaniu z ludem żydowskim. Praca ta po­
chłaniała mnie bardzo i sprawiała duże zadowolenie. N ie miałem czasu



na nudę i na żal za wielkim miastem. I tutaj wyłożone koszty były ni- 
czem wobec zapłaty m oralnej“ . M ało na tym, bo okazało się, że „apte­
ka szła coraz lepiej, czynność wzmogła się prawie pięciokrotnie, znacze­
nie i stanowisko aptekarza było poważne“ .

Jak z tego wynika, aptekarz prowincjonalny może śmiało podjąć 
się w ykonania analiz produktów  spożywczych. Staropolskie przysłowie 
mówi: „chcieć to móc“ . O tóż wszyscy aptekarze powinni wyrazić te chę­
ci i dołożyć wszelkich starań aby je zrealizować, a w tedy napewno 
znajdą zadow olenie/zyskując samo przez się szacunek otoczenia, a o to  
nam powinno chodzić. Farmacja współczesna winna wysoko nosić swój 
sztandar; możliwe jest to tylko wtedy, kiedy każdy jej przedstawiciel 
będzie sumiennie się starał godnie reprezentować wobec innych jej 
szeregi.

Reasumując powyższe należy stwierdzić, że aptekarze prowincjo­
nalni bezapelacyjnie przede w szystkim  we własnym interesie i w intere­
sie dobra farmacji, a nawet całego społeczeństwa winni się zająć w  mia­
stach i osiedlach, nie mających specjalnie urządzonych pracowni bada­
nia żywności, analizą produktów  spożywczych.

R. P.

S P R A W A  A K C JI B A D A N IA  S A N IT A R N E G O  W O D Y  
W  PO LSC E.

W  dniu 21.11.1936 r. na zebraniu zwołanym przez W . T. F. zo­
stała utw orzona Sekcja N aukow a przy W -skim  Tow arzystw ie Farma­
ceutycznym. Przewodniczący, p. prof. Br. K oskow ski, omawiając cele 
pow stania sekcji, zalecił energicznie wziąć się i to  natychm iast do pra­
cy. Sekcję podzielono na 3 podsekcje: 1) słownikową, 2) badania ży­
wności i w ody oraz 3) informacyjno - zawodową. Kierownictwo Sekcji 
objął p. prof. Br. Koskow ski, podsekcji badania żywności i w ody p. dr. 
St.Krauze. Sekcja z całym zapałem wzięła się do pracy: wynikiem te­
go była odezwa ogłoszona w  „W iadom ościach Farmaceutycznych“ 
skierowana do aptekarzy prowincjonalnych celem podjęcia badania sta­
nu sanitarnego w ody w Polsce.

Szanowni Członkowie, pełni werwy i chęci do czynu gotowi byli 
udzielać wszelkich informacyj w tym  względzie, dając wskazówki uła­
twiające w ykonyw ania analizy. N aw et podali źródło ewentualnego za­
kupu  zestawu odczynników, niezbędnych przy w ykonyw aniu pracy ni­
niejszej. M ówiąc krótko, starali się nakłonić jak najszerszy ogół apte­
karzy do wzięcia udziału w  akcji, wyjaśniając jej cel oraz zwracając 
uwagę na pom yślny w ynik ściśle związany z podniesieniem znaczenia 
farmacji.

Ogół aptekarzy jednak pozostał głuchy i nieczuły na tego rodzaju 
słowa. D o wzięcia udziału w  akcji zgłosiło się zaledwie osiemdziesiąt



kilka osób. Z tego pracę dobrowolnie podjętą ukończyło aż... 29 osób. 
(W iadom ości Farm. N r. 32, 9.VII.1936). Te dwadzieścia kilka osób,, 
które łaskawie przesłały wyniki przeprowadzonej analizy zaznaczyły 
wyraźnie swą odrębność. Ci koledzy są godni naśladowania chociażby 
z tych względów, że podjętą pracę, mimo niekiedy ciężkich warunków  
lokalnych, ukończyli, dając tym wyraz solidarności i wielkiego poczu­
cia obowiązku wobec całego społeczeństwa. Ciekawe jednak dlaczego 
pozostali zgłoszeni, z bardzo małym wyjątkiem, pracy niniejszej nie 
doprowadzili do końca?

Koledzy! do W as się zwracamy z zapytaniem.
Czy w Polsce mamy ty lko osiemdziesiąt kilka aptek prow incjo­

nalnych, w  których znajdują się ludzie chętni do w spółpracy z Sekcją 
N aukow ą?

Sądzę, że powinno nam wszystkim bez w yjątku zależeć, aby to 
ju tro  było lepsze dla farmaceutów, którzy przecież w dobie obecnej m o­
gą pracować nie ty lko w aptece. Są to ludzie wykształceni i biegli w 
różnych dziedzinach, czy w badaniach naukowych, czy też w  życiu 
praktycznym . Dzisiejszy farmaceuta nie jest ściśle związany z apteką. 
Jego wiadomości są dość obszerne, daje sobie radę zarówno w prze­
myśle chemicznym syntetycznym, i nie jest obcą dla niego wszelkiego 
rodzaju analiza, jak: sądowa, fizjologiczna, bakteriologiczna, surow ­
ców roślinnych, produktów  spożywczych itp.

O tóż W y  Koledzy, których los rzucił na prowincję, czy nie jeste­
ście zdolni przekonać otoczenia, że aptekarz może poza dobrym  lekar­
stwem jeszcze coś więcej zrobić, np. zbadać wodę w studniach i ocenić 
jej przydatność do użytku, zrobić analizę produktów , najczęściej spo­
żywanych itp. M usim y spojrzeć poza obręb swej apteki, gdyż w prze­
ciwnym razie nadal pozostaniem y „pigularzami“ G ąsiorow skiego. Po­
winniście jednak dbać o podniesienie godności swego zawodu, przy­
najmniej do tego stopnia, aby społeczeństwo wyraźnie odczuwało po ­
trzebę współpracy farmaceuty nie ty lko w aptece, ale i w zwalczaniu 
wszelkiego rodzaju chorób, przez odpowiednie urządzenia, odpow ia­
dające nowoczesnym wymaganiom higieny jak w  kontroli p roduktów  
codziennego użytku.

M ając to  na względzie, Sekcja N aukow a podjęła akcję badania 
w ody w Polsce za pośrednictwem aptek. Bynajmniej nie chciała obar­
czać je pracą ściśle z nią nie związaną, jakby nie jednem u z W as m o­
gło się wydawać. Członkowie sekcji naukowej, którym  zależy na po­
zyskaniu dla farmacji należnego jej szacunku, czynią co w  ich mocy by 
nakłonić, namówić szerszy ogół do wypełniania obowiązku wobec na­
szego zawodu. Tymczasem większość i to  kolosalna większość kolegów 
aptekarzy uczyniła wielki zawód.

Sama myśl podjęcia akcji powyższej była bardzo dobra i o ile



Polecamy uwadze WPP. Aptekarzy
NASZE NOWE PREPARATY:

A D Y S H E N O  tabl.
niezastąpiony lek przy bolesnym  m iesiącz­
kowaniu na tle czynnościowym. 3 razy 
dziennie po 1 tabletce w okresie 4 dni.

B I S M O H Y H R O L  a mp .
(zawiesina o le is ta )— wywiera energiczne 
działanie na krętki blade we w szystkich 
postaciach kiły, powoduje szybkie znika­
nie zmian swoistych.

E X H E P A T IU M  sirop, amp.
skoncentrow any wyciąg wątrobowy prze­
ciwko wszelkim  postaciom  anemii.

H E P A M U S C O L '  s i r .
wyciąg z w ątroby m łodych cieląt i plazmy 
m ięśni wołu, niezastąpiony lek przy wszel­
kich postaciach anemii, potężny środek 
odżywczy dla rekonw alescentów i przy 
przem ęczeniu.

M Y D ŁO  C H LO R A K T IN O W E
idealne do odkażania rąk i pola opera­
cyjnego. Zapobiega wszelkim zakażeniom. 
N iezastąpione w jaglicy.

O V U L A  N A P H T A M O N
zawierają całkowicie wchłanialne sole amo­
nowe sulfokwasów naftowych, bardziej 
czynne od preparatów  sulfoichtiolowych.

O V U L A  N A P H T A R G O L
w arunkują całkow ite wykorzystanie ba­
kteriobójczych własności srebra w scho­
rzeniach kobiecych.

CHEM . FARM. ZAKŁADY PRZEM. HANDL.

L. N A S I E R O W S K I
W a r s z a w a  22,  ul .  K a l i s k a  Nr  9.



udałoby się ją zrealizować miałaby doniosłe znaczenie dla całej farma­
cji. Należy jednak okazać pewną wytrwałość i aczkolwiek powoli dążyć 
do zamierzonego celu.

Powoli ale stale, a cel zostanie osiągnięty. Dlatego wzywamy do 
dalszego kontynuowania podjętej pracy z myślą o wielkiej usłudze 
jaką oddamy przez to naszemu zawodowi.

H A E M O S T I G E N - W E N D Y
Nr rejestru 1894

N O  W  Y , e n e r g i c z n y ,  s t o s o w a n y  d o  w e w n q t r z

lek przeciwkrwołoczny
ma  s z e ro k ie  z a s to s o w a n ie  w  g in e k o lo g ii i w  p o ło ż n ic tw ie , n a s tę p ­

n ie  w  c h o ro b a c h  w e w n ę trz n y c h , u ro lo g ii ,  la ry n g o lo g ii i c h iru rg ii.

Cena za flakon 20,0 dla a pte k  z ł  2.40

Z A K Ł A D Y  P R Z E M Y S Ł O W O - H A N D L O W E

Dr farm. K. WENDA
W a r s z a w a ,  ul .  L e s z n o  Nr. 98. T e l e f o n  5 - 5 0 - 4  0.

D R A S T I N  L U B E L S K I
w n o w y m  o p a k o w a n i u
Każda czekoladka w pudełeczku

Cena bez zmiany 15 groszy.

Apteka J. Lubelskiego, W arszawa, Długa 16.



PRZEGLĄD PR A W N Y

W szystk ie  a r ty k u ły  w  tym  dzia le  um ieszczone, 
o pracow ał i na naszą  prośbę do druku n adesła ł 
adw oka t p . H enryk Habel.

(P rzy p . R ed  1

SE K W E ST R  A P T E K I.

W  ostatnich czasach słyszy się często, może nazbyt często, o se- 
kwestrze aptek. D la ilustracji, jak rozpowszechniły się spraw y o se- 
kw estr nad aptekami, wystarczy nadmienić, że np. w miesiącach letnich 
br., a więc w  okresie ferii sądowych, gdy zasadniczo spraw spornych w 
sądach nie ma, musiałem występować jako pełnomocnik stron k i l k a ­
k r o t n i e  w  sprawach sekwestrowych w samym tylko Sądzie O kręgo­
wym w W arszawie! Cóż to jest ten sekwestr?

Procedura sądow a powiada, że sekwestr jest formą z a b e z p i e ­
c z e n i a  procesowego. Jeżeli powstaje spór sądow y o własność apte­
ki, albo co najczęściej bywa, spór między spólnikami o dochody z apte­
ki, o sposób przeprowadzenia likw idacji spółki itp., w tedy zazwyczaj 
skarżący prosi Sąd o oddanie apteki w  sekwestr na czas prowadzenia 
sporu sądowego. Sąd dla zabezpieczenia pozw u ustanawia nad apteką 
sekwestr i mianuje sekwestratora. Jest nim przeważnie osoba ciesząca 
się zaufaniem Sądu, znająca się na prowadzeniu przedsiębiorstw  han­
dlowych, na księgowości itp. Sekwestratorem apteki nie musi być apte­
karz, a nawet nie przypom inam  sobie w ypadku, by sekwestratorem  był 
aptekarz, jakkolw iek niewątpliwie jako sekwestrator nad apteką naj­
lepiej by  się nadawał farmaceuta. Z chwilą ustanowienia sekwestru nad 
apteką, wszelkie praw a adm inistrow ania przedsiębiorstwem, przysługują­
ce właścicielowi, przechodzą na sekwestratora z wyjątkiem  oczywiście 
upraw nień ściśle fachowo - aptecznych, do których wymagane są kwali­
fikacje zawodowe. Sekwestrator nie może więc zarządzać apteką w  ro ­
zumieniu przepisów farmaceutycznych, nie może przygotowywać le­
ków  itp. (o ile oczywiście nie jest aptekarzem). N atom iast do niego 
należą wszystkie inne uprawnienia, przysługujące właścicielowi apteki. 
Rola sekw estratora pod  względem praw, o ile chodzi o adm inistrow a­
nie apteką, podobna jest do roli np. w dow y po aptekarzu, lub do roli 
spadkobierców  apteki, nie będących fachowcami. Zarząd apteki w  ro­
zumieniu przepisów farmaceutycznych sprawuje zarządca, wskazany 
przez w dow ę czy sekwestratora, a U rząd W ojew ódzki zarządzającego 
zatwierdza, o ile posiada on dostateczne kwalifikacje zawodowe. Z chwi­
lą ustanowienia sekwestru nad apteką, właściciel czy spólnicy nie m o­
gą już angażować personelu aptecznego ani go zwalniać, lub w  jakikol­
w iek inny sposób brać udział w  administracji przedsiębiorstwa apteczne-



go. Sekwestrator może również nie zgodzić się na pracę właściciela lub 
spólników  w  aptece. W  szczególnym w ypadku sekwestrator m ógłby na­
w et odmówić właścicielowi czy spólnikom  praw a p r z y c h o d z e n i a  
do apteki, nie mówiąc już o pracy w  aptece.

D o obowiązków sekwestratora należy administrowanie przedsię­
biorstwem  w  najszerszym tego słowa znaczeniu. Przy objęciu apteki 
w  sekwestr robi sekw estrator spis inwentarza aptecznego, pilnuje pra­
widłow ego funkcjonowania apteki (oczywiście nie pod  względem fa­
chowym, bo to  należy do zarządzającego), robi bilans i spraw uje swe 
czynności tak  długo, jak  długo Sąd go nie odwoła, — co zazwyczaj trw a 
aż do ukończenia sporu sądowego.

Za wykonyw anie swych obowiązków bierze sekw estrator z kasy 
a p t e k i  wynagrodzenie, którego w ysokość określa Sąd. Zazwyczaj 
bierze sekw estrator zaliczki miesięczne, zbliżone do pensji zarządzające-, 
go, a później określa Sąd ostateczne wynagrodzenie dla sekwestratora. 
W  czasie trw ania sekwestru właściciel czy spólnicy nie otrzym ują prze­
ważnie dochodów  z apteki, lecz co najwyżej, otrzym ują ty lko drobne 
zaliczki. Sekwestrator dąży bowiem do spłacenia zobowiązań, tow ar 
chce brać za gotówkę, do tego przychodzi pensja sekwestratora, — więc 
kasa apteki świeci zazwyczaj pustkam i.

Sekwestr apteki pociąga za sobą deleko idące skutki i konsekw en­
cje. Czasami jest on konieczny, chroni jedną ze stron przed samowolą 
drugiej strony, przed pokrzywdzeniem. N iekiedy umożliwia likwidację 
spółki. Pamiętać jednak należy, że jest to  środek obosieczny i zazwy­
czaj bardzo kosztow ny, którym  posługiwać się należy ty lko z wielkim 
umiarem i po dokładnym  rozważeniu całokształtu sprawy.

SPR Z E D A Ż  A P T E K  Z  K O N C ESJĄ .

O dpow iedni przepis austriackiej ustaw y aptekarskiej (§ 15) p o ­
stanawia, że jeżeli sprzedaje się aptekę publiczną, to  nabywca jej powinien 
uzyskać n o w ą  koncesję na dalsze prowadzenie tej apteki. Przepis 
ten interpretow ano w praktyce w  ten sposób, że jeżeli nabywca apteki 
posiadał odpowiednie kwalifikacje osobiste (§ 3), mianowicie przynależ­
ność polską, pełnię praw  obywatelskich, dyplom  m agistra farmacji, 
przynajmniej 5-letnią pracę w  aptece i zasługiwał na zaufanie pod  wzglę­
dem prowadzenia apteki, to  udzielenie koncesji nie ulegało najm niej­
szej wątpliwości. Podanie o udzielenie koncesji dla now onabyw cy apteki, 
legitymującego się powyższymi walorami o s o b i s t y m i  i aktem n a ­
b y c i a  apteki, było raczej formalnością. Innym i słowy, m ożna było 
śmiało, bez ryzyka, kupow ać w  M ałopolsce każdą aptekę publiczną, gdy 
nabywca posiadał dostateczne kwalifikacje z a w o d o w e .

Obecnie zaszła atoli z a s a d n i c z a  z m i a n a .  M inisterstw o w  toku  
instancji wypowiedziało pogląd, że udzielenie koncesji now onabyw cy ap-



teki na dalsze jej prowadzenie należy do niczym nieograniczonej, cał­
kowicie sw obodnej oceny władzy adm inistracyjnej, wobec czego wła­
dza adm inistracyjna nie potrzebuje odm ow y nawet u z a s a d n i a ć .  
W ystarczy  k ró tka  decyzja: udzielam  koncesję na dalsze prowadzenie 
apteki, albo udzielenia koncesji odmawiam. Jest to  oczywiście z a s a d ­
n i c z a  różnica w  porów naniu z dotychczasową praktyką i pociąga za 
sobą daleko idące skutki. Sprawa ta  znajdzie dopiero epilog w N ajw yż­
szym Trybunale Adm inistracyjnym , k tó ry  wypowie się, jak należy in­
terpretować § 15 austriackiej ustaw y aptekarskiej o udzielaniu koncesji 
now onabyw cy apteki publicznej na dalsze jej prowadzenie. Czy do ­
stateczne kwalifikacje zawodowe gwarantują otrzymanie koncesji, czy 
też zależy to  od całkowicie swobodnego, niczym nieograniczonego uzna­
nia władz adm inistracyjnych i czy odm owna decyzja w ładzy adm ini­
stracyjnej musi być dostatecznie faktami um otyw owana.

Podobna sytuacja praw na miała już miejsce na terenie b. zaboru 
rosyjskiego. U staw a z 1844 r. również powiada, że „nabywca apteki 
nie ma praw a utrzym ywać jej za konsensem poprzedniego właściciela, 
lecz obowiązany jest celem w yjednania nowego konsensu wnieść od ­
powiednie podanie“ . Przez długi czas stosow ano praktykę, że dostatecz­
ne kwalifikacje zawodowe gw arantują otrzymanie koncesji na dalsze 
prowadzenie apteki. A le w  pewnym w ypadku odm ówiono koncesji na­
byw cy jednej z aptek warszawskich przy ul. M arszałkow skiej. D opiero 
na skutek wniesionej przeze mnie imieniem nabywcy skargi, N ajw yż­
szy T rybunał A dm inistracyjny, wypowiedział się, że „władzy wydającej 
koncesję służy praw o udzielania koncesji w edług sw obodnego uznania, 
gdy udziela ona koncesję na nową, mającą być założoną aptekę, aczkol­
wiek i w  tym  w ypadku władza zakreśliła granice swego swobodnego 
uznania, w ydając instrukcję o zakładaniu nowych aptek. N atom iast gdy 
zgłasza się o udzielenie koncesji n a b y w c a  a p t e k  i, to, o ile odpow ia­
da on wym ogom  ustaw y (czyli posiada odpowiednie kwalifikacje oso­
biste), w ładza nie może mu udzielenia koncesji odmówić“ .

Analogia między apteczną ustaw ą austriacką, a  ustaw ą polską 
z 1844 r. jest daleko posunięta, — jakkolw iek istnieje również znaczna 
różnica. Zachodzi teraz ważne dla dalszego kształtow ania stosunków  
pytanie, jaki będzie w yrok N ajwyższego T rybunału  A dm inistracyjne­
go? Czy udzielenie koncesji now onabyw cy apteki będzie zależało od 
niczym nieograniczonej woli w ładzy orzekającej, bez potrzeby m otyw o­
wania decyzji odm ownej, — czy też nowonabywca, mający dostateczne 
kwalifikacje z a w o d o w e ,  ma  z a g w a r a n t o w a n e  otrzymanie 
koncesji, jak  to  jest już obecnie na terenie b. zaboru rosyjskiego?
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W S T R Z Y M A N IE  O T W A R C IA  A PT E K I.

W  jednym  z m iast pow iatow ych M ałopolski W schodniej, bardzo 
słabo zaludnionym, bo mającym zaledwie mieszkańców 5.391 (!), udzie­
liły władze administracyjne magistrowi K. S. koncesję na otwarcie d ru­
giej apteki. Koncesjonariusz zaczął krzątać się koło otwarcia nowej ap­
teki, znalazł sobie spólnika i w szystko było już przygotowane do otw ar­
cia nowej placówki.

Ale właścicielka istniejącej apteki (w dow a po aptekarzu) złożyła 
skargę do Najwyższego T rybunału  Adm inistracyjnego, oraz wniosła 
równocześnie prośbę do M inisterstw a Opieki Społecznej o w strzym a­
nie w ykonania decyzji aż do rozpatrzenia spraw y w Najwyższym  T ry ­
bunale Adm inistracyjnym . Czy bardzo mała liczba mieszkańców, czy 
przyjęcie spólnika, czy inne argumenty, powołane w skardze i podaniu 
przeważyły szalę, — dość, że M inisterstw o skorzystało z przysługują­
cego mu praw a i ' d a ł o  w s t r z y m a n i e  wykonania decyzji aż do 
rozpatrzenia spraw y w  Najwyższym  Trybunale Adm inistracyjnym . 
W  ten sposób koncesjonariusz (wraz ze swoim spólnikiem), mając już 
aptekę bliską otwarcia, zmuszony jest czekać na rozstrzygnięcie sprawy 
w  N ajw yższym  T rybunale Adm inistracyjnym , co jak  wiemy zazwyczaj 
dosyć długo trwa.

W  związku z tym  w ypadkiem  zachodzi pytanie, kiedy właściwie 
koncesjonariusz może bez większego ryzyka przystąpić do urządzenia 
apteki ?

O tóż trzeba pamiętać, że decyzja M inisterstw a, udzielająca kon­
cesję, jest decyzją wprawdzie ostateczną w adm inistracyjnym  toku po­
stępow ania, ale jeszcze nie jest p r a w o m o c n ą .  O  ile w  ciągu 2-ch 
miesięcy przeciwnik wniesie skargę do Najwyższego T rybunału A dm i­
nistracyjnego i podanie o wstrzymanie w ykonania decyzji, to M inister­
stw o jest upraw nione do wstrzym ania swej decyzji. D latego ostrożny 
koncesjonariusz, chcący działać bez zbytniego ryzyka, powinien po 
otrzym aniu koncesji ustalić, czy została wniesiona skarga do N ajw yż­
szego T rybunału  A dm inistracyjnego, a przede wszystkim, czy zostało 
wniesione podanie o wstrzymanie w ykonania decyzji i dopiero po o d- 
m o w n y m  załatwieniu tego podania przystąpić do urządzania apteki.

Tego rodzaju przezorność i ostrożność są nader wskazane i cza­
sami mogą uchronić od znacznych strat.

H enryk  Habel.



SPRAW Y PKZEM. FARMACEUTYCZNEGO

H O FFM A N N  LA RO CH E C O N T R A  „M OTOR“.

Rozwój polskiego przemysłu w  Polsce napotyka na ciągłe u tru d ­
nienia ze strony kapitału obcego, zakonspirowanego pod  płaszczykiem 
„firmy krajow ej“ . Szczególnie żywotnością w  tym  kierunku odznacza 
się ekspozytura w Polsce firmy H offm ann La Roche z Bazylei. Firma 
ta prowadzi stale procesy z fabrykam i polskimi, dopatrując się wszę­
dzie pogwałcenia swoich patentów  i wynalazków. O statnio z racji u ru ­
chomienia przez firmę „M otor - A lkaloida“ w W arszaw ie fabrykacji 
alkaloidów  opiumowych ze słomy makowej, firma H offm ann La Roche 
w ystąpiła do sądu o unieważnienie patentu. W  pierwszej instancji ro ­
szczenia zachłannego Hoffm anna La Roche z Bazylei zostały oddalone. 
N a tym  samym stanow isku stanął W ydział Odwoławczy, do którego, 
żywotna firma się zwróciła, przyznając całkowite zadośćuczynienie fir­
mie „M otor - A lkaloida“ . M oże to orzeczenie poham uje ostatecznie za­
borcze zapędy firmy szwajcarskiej. Ze swej strony możemy dodać, że 
wrogie nastawienie się firmy szwajcarskiej, do przemysłu polskiego, nie 
może przyczynić się do przychylnego ustosunkow ania się społeczeń­
stwa polskiego do firmy H offm ann La Roche. Przypuszczamy, że fakt 
ten nie jest bez znaczenia dla firmy.

ZE Z W IĄ Z K U  POLSKICH W Y T W Ó R C Ó W  
T O W A R Ó W  M A R K O W Y C H  Rz. P.

D nia 10 czerwca rb. w lokalu Techników w W arszawie, odbyło 
się I W alne Zebranie członków Zw iązku Polskich W ytw órców  T ow a­
rów M arkow ych Rz. P.

N a zebranie przybyło 18 delegatów na 34 członków. Przew odni­
czył dyr. Bartkiewicz, asesorami byli pp. Kornel Piotrow ski i W ład y ­
sław Klossowski, sekretarzem — p. sędzia Edm und Grabowski.

D o Zw iązku przystąpiły firmy z następujących branż: chemiczno- 
farmac., metalowej, kosmetycznej, farbiarskiej, m ydlarskiej, radiotech­
nicznej, graficznej i innych. Przewodniczący zobrazował przebieg prac 
organizacyjnych, oraz zlożyl w ręce W alnego Zebrania m andaty całego 
Kom itetu Organizacyjnego.

Zebrani ogólnym aplauzem podziękowali Komitetowi Organizacyj­
nemu za trud  i dokonaną pracą. N a omawianym zebraniu wygłosili re­
feraty p p .: D yr. Z. Chełstowski na temat „Zadania i cele Zw iązku“ i ad ­
w okat dr. St; Kawczak — na temat „Konkurencją w  świetle życia i obo­
wiązujących yątąw“.



D o Zarządu jednom yślnie zostali wybrani pp.: D yr. Bolesław Bar­
tkiewicz — prezes; dyr. M ichał Zaborow ski-Rubiszew ski — wiceprezes; 
mgr. farm. Jan Gąsecki — członek zarządu; inż. Kazimierz Puciała i W ła ­
dysław  Kłossowski — zastępcy członków Zarządu.

Komisję Rewizyją stanowią pp.: dyr. Erazm Balicki, dyr. Jerzy 
Lubert, mgr. farm. Stanisław Bukowski, Leon D oński i dyr. A ntoni 
Jeżyński.

D E M A G O G IA  N A  EFEK T.

W  zeszycie 2-gim z r. b. „Przeglądu Przemysłu Farmaceutycz­
nego“ zamieszczono bojow y artykuł o potrzebie uprzystępnienia leku 
dla wszystkich. Z treści artykułu  wynika, że winę za obecny stan rzeczy 
ponosi przemysł farmaceutyczny, k tóry  zbyt w ysoko kalkuluje swoje 
w yroby i aptekarstw o, bo jest za pośrednictw o przy rozdziale leków za 
w ysoko opłacane. Zwraca się uwagę na w ybujały wzrost (? )  taksy apte­
karskiej, tak  jakby taksa ta była dowolnie przez aptekarstwo ustanow io­
na i nie podlegała zatwierdzeniu przez odnośne władze ministerialne. 
To samo da się powiedzieć o cenach wyrobów przemysłu farmaceutycz­
nego, które podlegają kontroli ze strony władz państwowych. Cel tego 
wystąpienia jest aż nazbyt przejrzysty. Chodzi o urobienie opinii pu­
blicznej, że przeszkodą do uprzystępnienia leków jest aptekarstwo i prze­
mysł. W niosek  jaki stąd płynie jest jasny: usunąć pośrednictwo, obez­
władnić przemysł i kwestia będzie rozwiązana. Znamiennym jest przy 
tym  atak na przemysł, k tó ry  właśnie dopiero zaczyna się organizować 
i stawia pierwsze kroki w kierunku usamodzielnienia się i uniezależnie­
nia Państw a od drogo opłacanych produktów  im portowanych. W  ten 
sposób traktuje się przemysł polski. Inną natom iast miarę stosuje się 
względem przem ysłu zagranicznego, czego dowodem  udzielanie zezwo­
leń na wprowadzenie na rynek śmieci w  rodzaju soli dziadzia kru- 
schena i t. p...

N ależałoby wreszcie położyć kres demagogii niepoczytalnych au­
torów , aż nazbyt wyraźnie hołdującym  ideom ze W schodu. Sugestyw­
ne hasła rzucane przez autora obliczone są na zyskanie poklasku wśród 
bezkrytycznego ogółu i doskonale rozwiązują skomplikowane zagadnie­
nia na papierze. W  rzeczywistości są krzywdzącą insynuacją zarówno 
dla aptekarstw a jak i dla przemysłu farmaceutycznego. T o też dobrze 
się stało, że stosunek przemysłu farmaceutycznego do pisma lansujące­
go takie brednie został wyjaśniony.

Przytaczam y poniżej treść oświadczenia nadesłanego do naszej re­
dakcji przez Związek Polskiego Przemysłu Farmaceutycznego.



Zw iązek Polskiego Przemysłu
F A R M A C E U T Y C Z N E G O  W arszaw a, 11 września 1937 r.

W arszaw a, ul. M azowiecka 1.
Telefon 236 - 44.

D o Redakcji

Farmacji W spółczesnej

\y/m ul. W arszewickiego N r. 3.

W obec licznych zapytań skierowanych do Zarządu Związku 
Polskiego Przemysłu Farmaceutycznego czy istniejące od niedawna 
czasopismo „Przegląd Przemyślu Farmaceutycznego“ posiada zwią­
zek z naszą organizacją — Zarząd Zw iązku kom unikuje, że cza­
sopism o „Przegląd Przemysłu Farmaceutycznego“ nie tylko nie 
posiada żadnej łączności ze Związkiem Polskiego Przeglądu Far­
maceutycznego, ale nie reprezentuje i nie jest upow ażniony do re­
prezentowania poglądów  Związku. — A rtyku ł redakcyjny, umie­
szczony w lipcowym numerze tego pisma (p. t. O  uprzystępnie­
niu leków dla wszystkich) charakteryzujący się tendencją i niezro­
zumieniem gospodarczych potrzeb przemysłu i jego społecznych 
wartości — nie tylko nie odzwierciadla istotnego stanu zagadnie­
nia, ale swoją negatywną powierzchownością wyrządza szkodę 
i krzyw dę polskiemu przemysłowi farmaceutycznemu.

Prezes
m. p. ( —) St. Bukow ski

Z. P. P. F.

W  związku z omawianym artykułem  w Przeglądzie Przemysłu 
Farmaceutycznego, uważaliśmy za wskazane zbadać nastroje w śród 
członków Sekcji Farmaceutycznej (grupa Polska Zw iązku Przemysłu 
Chemicznego Rz. P.) i z radością możemy skonstatować, że i Zarząd Se­
kcji Farmaceutycznej nic wspólnego nie łączy z czasopismem, które 
umieściło artykuł ziejący nienawiścią, zarówno do aptekarstw a jak do 
polskiego przemysłu farmaceutycznego.

W ostatniej chwili otrzymaliśmy również i od Zarządu Związku 
Przem ysłu Chemicznego Rz. P. oficjalne oświadczenie o powyższej 
sprawie, które niniejszym podajem y:

K o m u n i k a t

W obec licznych zapytań — niniejszym wyjaśniamy, że pismo 
„Przegląd Przemysłu Farmaceutycznego“ nie jest organem ani też w y­



razicielem poglądów Zw iązku Przemysłu Chemicznego R. P. Zaznacza­
m y również, że szereg artykułów  treści zawodowo - społecznej drukow a­
nych w tym  piśmie wyrażał poglądy niezgodne ze stanowiskiem Związ­
ku  i firm  do niego należących.

Związek Przemysłu Chemicznego 
Rzeczypospolitej Polskiej 

(—) E. T repka
W arszaw a dn. 21 września 1937

W ILEŃSK I O G R Ó D RO ŚLIN LEKARSKICH.

Będąc w W ilnie, miałem możność zapoznania się, dzięki uprzejm o­
ści p. prof. M uszyńskiego z pracami i nowym i zdobyczami ogrodu ro ­
ślin lekarskich przy Zakładzie Farm akognozji U . S. B.

Piękny ten ogród został założony i w  ogóle zapoczątkowany w ro ­
ku 1923 przez prof. J. M uszyńskiego, D yrektora O ddziału Farmace­
utycznego przy U. S. B.

O gród położony jest w  malowniczej części lasu na t. zw. „Zakrę­
cie“ i zajmuje obszar około 6 hektarów , z których prawie połowa znaj­
duje się pod upraw ą różnych roślin leczniczych. Jest to w swoim rodzaju 
jedyny insty tut w  Polsce, k tó ry  prow adzi badania nad upraw ą i aklima­
tyzacją roślin leczniczych.

W  hodow li znajduje się przeszło 900 gatunków roślin, a w tym  
niektóre są poraź pierwszy wprowadzone dla upraw y w Polsce. Z  rzad­
szych i ciekawszych roślin hodow anych w wileńskim ogrodzie należy 
wymienić następujące:

1. H ydrastis canadensis. L. — G orzknik kanadyjski
2 .' Panax finquefolium — Rzęszeń amerykański
3. „ ginseng — „ chiński
4. Artem isia Cina — Bylica cytwarowa — cytwar

turkiestański
5. Digitalis lanata — N aparstnica wełnista
6. „ thapsi — „ hiszpańska
7. Rhamnus purshianae >— K ruszyna am erykańska
8. Pyretreum  cineradifolium — M aruna dałm adzka
9. Lobelia inflata — Stroiczka wydęta

10. Rheum palm atum — Rabarbar chiński
11. G entianna lutea — Goryczka żółta
12. Soya hispida — Soja wileńska — brunatna.



Specjalną zasługą ogrodu jest wyselekcjonowanie nowego gatun­
ku  soi t.zw. „wileńskiej“ (brunatnej), dojrzewającej w W ilnie, k tóra 
obecnie została rozpowszechniona nie tylko w Polsce, lecz również i na 
Łotwie, Litwie, Holandii, Szwajcarii, Francji — (N orm andia).

Poza tym  wileński ogród rozpowszechnia w całej Polsce nasiona 
i sadzonki roślin leczniczych.

Corocznie w ydaw any jest wym ienny katalog nasion, który  bywa 
rozsyłany do wszystkich ogrodów  botanicznych całego świata i drogą 
wym iany otrzymuje Zakład nasiona nowych roślin.

Doświadczenia dokonywane w ogrodzie roślin leczniczych w y­
kazują, że wiele tych roślin może być hodow anych nawet w  klimacie 
naszych kresów północno wschodnich.

Korespondencja O grodu roślin leczniczych z plantatoram i ziół 
leczniczych kraju wynosi przeszło 300 pism w ciągu roku, co jest naj­
lepszym wskaźnikiem intensywnej działalności ogrodu.

O d wielu już lat prof. M uszyński kładzie wielki nacisk na rozwój 
lecznictwa ziołowego, oraz na kulturę roślin leczniczych we własnym 
kraju, uważając, że tylko te środki mogą być zupełnie uniezależnio­
ne od surowców i półproduktów  zagranicznych, gdyż nie wymagają 
nic ponad odpowiednie nawożenie, kulturę i uprawę, którą nawet pod 
szkłem (inspekta) można dziś prowadzić w  rozmiarach prawie nieogra­
niczonych.



W  celu rozpowszechniania i pogłębiania znajomości hodow li ro ­
ślin leczniczych, w  Polsce, odbyw ają się w ykłady i kursy z zakresu 
upraw y roślin leczniczych, prowadzone przez prof. M uszyńskiego i in­
spektora ogrodu D -ra Strażewicza.

T ak  szeroko ujęty zakres działalności wydaw ał i wydaje bardzo 
dobre wyniki, w ystarczy tylko wspomnieć o eksporcie polskich ziół; 
k tó ry  stale wzrasta i rozwija się pomyślnie, przynosząc skarbow i pań­
stwa czysty dochód, którego ani teraz, a tymbardziej i w przyszłości 
nie należy lekceważyć. Jest rzeczą wiadomą, że dziedzina upraw y ziół, 
zaspokojenie rynku wewnętrznego i eksport masowy, k tó ry b y  odby­
wał się pod  kontrolą odpowiednich specjalistów jest ogromnie ważny 
jeśli chodzi o zagadnienie wystarczalności surowców. Surowców roślin­
nych może nie zabraknąć na w ypadek w ojny i z nich możemy czer­
pać w ydobyw ając cenne leki, natom iast surowców w postaci chemi- 
kalii może braknąć, zupełnie, bądź w ograniczonej ilości przy bardzo 
wysokiej cenie.

Z . W iśniew ski

N a j t a n iej  Najprędzej

DOSTARCZAMY

NACZYNIA WSZELKIE Z NAPISAMI
o r a z

KOMPLETNE URZĄDZENIA 
APTEK I LABORATORIÓW

FELIKS KAROLEWSKI
W arszaw a, ul. Senatorska Nr 32  

ŻĄDAĆ OFERT! ŻĄDAĆ OFERT!
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UW AGA! P I L N I C Z K I  D O  A MP UŁ EK

Pierwsza Polska Wytwórnia 

Pi ln iczków do Ampuł ek

„A M P I L“
W A R S Z A W A ,  W A L I C Ó W  Nr.  24

Poleca pilniczki w niczem nie ustępujące 
pilniczkom pochodzenia zagranicznego

Ostre, niezawodne, wypróbowane na jenajskim szkle

ZAKŁADY GRAFICZNE

M. WIĘCKOWSKI i S-ka
Warszawa, W o ls k a  Nr 44. Telefon 520-14.

WYKONYWA:

wszelkie roboty, wchodzące w za­
kres grafiki, np. p l a k a t y ,  akc je ,  
okładki do książek, prospekty, kar­
tony, karty po c z tow e ,  e t y k i e t y ,  

sygnatury dla aptek i t. p.

D R U K  — PRZY ZASTOSOWANIU NAJNOWSZYCH URZĄDZEŃ 
I M A S Z Y N  O F F S E T O W Y C H

O F E R T Y  I W Z O R Y  W Y S Y Ł A M Y  N Ą  Ż Ą D A N I E



KO M UNIKATY STOW. NOW A FARM ACJA

SPR A W O Z D A N IE  Z A R Z Ą D U .

Zarząd Stow. N ow a Farmacja, w ybrany na W alnym  Zebraniu 
w 8.IV. rozpoczął swą pracę w dniu 12.IV. br.

Dotychczas odbyło się 7 zebrań zarządu oraz jedna wycieczka 
naukow a do działu produkcji Surowic i Szczepionek przy P. Z. H.

N a Zebraniach Zarządu poza załatwianiem spraw bieżących usta­
lono program  pracy na okres najbliższy.

Poza tym  zarząd za pośrednictwem swych delegatów brał udział 
w szeregu konferencji, dotyczących ogólnych spraw zawodu, jak  to 
w zebraniach Zarządu Feder. Farm. Słowiańskich, w Komitecie zbiórki 
na F. O. N., w  organizowaniu kursów  dokształcających dla farm. itp. 
Delegatem na konferencję urządzoną przez sekcję Farmac. Państwowej 
Naczelnej R ady Zdrow ia w M in. Op. Spoi. był kol. Piotrowski. O m a­
wiana była sprawa traktow ania specyfików, niezarejestrowanych w 
M in. Op. Spoi., a będących w obrocie na podstawie znaków tow aro­
wych. W ynikiem  konferencji był wniosek, aby Rada Zdrow ia traktow ała 
niektóre specyfiki bardziej tolerancyjnie.

W yrażono również opinię, że w skład R ady winni wchodzić przed­
stawiciele zawodu farmaceutycznego.

DALSZE OFIARY N A  F U N D U S Z  O BRO NY NA R O D O W EJ.

W  w yniku akcji dodatkowej zbiórki ofiar na F .O .N . zebraliśmy 
zł. 207,50. Nadm ienić należy, że akcja zbiórkowa trw a nadal i ofiary 
przyjm ujem y na konto czekowe P. K. O. N r. 24600 z zaznaczeniem na 
Fundusz O brony N arodow ej. Zarząd podaje do wiadomości, iż ty lko ci 
koledzy, k tórzy spełnili swój obowiązek w stosunku do F. O. N . otrzy­
mają specjalne dyplom y. Jeszcze raz wzywamy opieszałych by spełnili 
swój obowiązek prawdziwego obywatela - Polaka.

D odatkow o ofiary złożyli:
Litwiński M arek — W arszaw a zł. 5 . -
Kamieński Józef — W raszaw a zł. 1 0 . -
Traczkiewicz Franciszek — Lublin zł. 3 . -
M aurin H enryk — Toruń zł. 2 5 . -
Stępień Jan — W arszaw a zł. 5 . -
Rusiecki W ładysław  — W arszaw a zł. 5 . -
W ojno  Roman — W arszaw a zł. 5 . -
Rola Klemens — Kurów zł. 1 0 . -
Belke — U hrusk zł. 3 . -
Plewiński 1— Rogoźno zł. 5 0 . -
W iśniew ski Zygm unt — W arszaw a zł. 5 . -
N . N . zl. 6 —



N . N . zł. Ł —
Jarm ołowski Karol — D ukszty zł. 5.—
D yzbow ska Paulina — W arszaw a zł. 5 . -
Budkiewicz — Pionki - zł. 5 . -
Piotrow ski Kornel — W arszaw a zł. 10.—
Kotwica Kazimierz — W arszaw a zł. 5.—
Janas W ojciech — W arszaw a zł. 5.—
Turowicz Stefan — W arszaw a zł. 5.—
Borkowski Bogusław — W arszaw a zł. 5.—
Koliński Józef — Łódź zł. 10.—
Bidziński Zygm unt — Lwów zł. 10.—
N . N . zł. 6,50

Razem zł. 207,50.
Zgodnie z zapowiedzią, Komitet M iędzystowarzyszeniowy do 

spraw  zbiórki F. O. N . przystąpił do rozsyłania ładnie wykonanych dy­
plom ów wszystkim  tym, którzy spełnili obowiązek wobec F. O. N .

Poczuwam y się do miłego obowiązku złożyć na tym  miejscu ser­
deczne podziękowanie T-w u Przemysłu Chemiczno - Farmaceutycznego 
d. M agister Klawe S. A. za wspaniały gest, wyrażający się w bezintere­
sownym  wykonaniu i ofiarowaniu wspomnianych litografowanych dy ­
plom ów  w ilości 3.000 sztuk.

LISTA N O W Y C H  CZŁO N K Ó W  PRZYJĘTYCH D O  STOW . 
„N O W A  FARM ACJA“.

W  czasie od 1.1. do 31.V.37 r. przybyło 10 nowych członków 
Stow arzyszenia:

1. Litw iński M arek — W arszaw a
2. Kolano Tadeusz — W arszaw a
3. Cassi Rajm und — W arszaw a
3. Jastrzębska Florentyna — W arszaw a
5. Iwicki Janusz — W arszaw a
6. Maurin Henryk — Toruń
7. Broda Bolesław — W arszaw a
8. Kapuściński W ładysław  — W arszaw a
9. D ąbski W ładysław  — Chodel

10. Talm ów na Irena — W arszaw a.
11. Stankiewicz Bolesław — W arszaw a.

P ierw szy  Kurs d o k szta łca ją cy  dla farm aceutów .
W  związku z mającym się odbyć kursem dokształcającym dla far­

maceutów, Zarząd Stow. „Nowa Farmacja“ rozesłał do swych członków 
następującą odezwę:



Zarząd Stowarzyszenia „N ow a Farm acja“ kom unikuje swym człon­
kom, że w dniach od 4 do 16 października odbyw ać się będzie I-szy 
kurs dokształcający dla Farmaceutów, organizowany przez Tow arzystw o 
Przyjaciół i O ddziałów  Farmaceutycznych przy Uniwersytecie w Pol­
sce przy współudziale wszystkich polskich stowarzyszeń farmaceutycz­
nych, a pod egidą W ydziału  Farmaceutycznego U niw ersytetu Józefa 
Piłsudskiego.

W  zrozumieniu potrzeby uzupełnienia nowych wiadomości z dzie­
dziny nauk farmaceutycznych, czego wymaga bieg dzisiejszego życia, 
Zarząd Stowarzyszenia „N ow a Farmacja“ wzywa wszystkich członków 
do jaknajliczniejszego wzięcia udziału w  kursie.

O płata za kurs wynosić będzie około 25 zł dla członków Stowarzy­
szeń farmaceutycznych, oraz 35 zł dla niestowarzyszonych. W pisow e 
płatne przy zapisie wynosi 5 zł, pozostałą kwotę należy uiścić w dniu 
rozpoczęcia kursu.

Zapisy członków N . F. — najpóźniej do 1 października przyjmuje 
Sekretarz kol. Kazimierz Kotwica, W arszaw a, Krak.-Przedm. 55. A pteka 
D r K. W endy. Nadmieniamy, iż z ukończonego kursu będą wydawane 
specjalne zaświadczenia.

W  zrozumieniu doniosłości przesłuchania takiego kursu uzupeł­
niającego, wszystkim członkom chcącym wziąć w nim udział, a którym  
warunki finansowe na to nie pozwalają, Zarząd Stowarzyszenia „Nowa 
Farmacja“ jest skłonny udzielić częściowej pom ocy finansowej.

W  załączeniu dołączamy program kursu i deklarację.
Kier. Sekcji Naukowej Prezes

L. Borkowski K. Piotrowski

Uprzejmie proszę o przyjęcie mnie w poczet uczestników I Kursu do­
kształcającego dla iarmaceutów w dniach od 4 do 16 października 1937 r-

KURS  DOKSZTAŁCAJĄCY 
DLA FARMACEUTÓW

Do
Stowarzyszenia „Nowa Farmacja' 

W a r s z a w a
ul. Piusa XI Nr 3.

D e k l a r a c j a

Imie i nazwisko..........................................
Tytuł naukowy lub stopień zawodowy
Rodzaj zatrudnienia....................................
Miejsce zamieszkania ..............................

Data
(podpis)

161



P R O G R A M
P I E R W S Z E G O  KURSU D O K S Z T A Ł C A J Ą C E G O  

DLA FARMACEUT ÓW

Kurs obejmować będzie 39 godzin w ykładów  z zakresu nauk farmaceutycznych 
i nauk przyrodniczych, związanych z farmacją.

Farmakopea Polska. Zasady mianownictwa, układu artykułów, metody badania  (3 go­
dziny).
Zast. prof. doc. dr Bolesław OLSZEWSKI.

Metodyka farmakopealna 'chemicznej i fizycznej oceny dobroci leków (3 godziny).
Zasł. proł. doc. dr Bolesław OLSZEWSKI.

Metodyka farmakopealna badań farmakognostycznych (4 godziny).
Dr Mieczysław PRONER.

Najnowsze zdobycze w dziedzinie syntetycznych środków leczniczych (4 godziny).
Doc. dr Kazimierz LINDENFELD.

Zagadnienia zwiqzane z uprawq roślin lekorskich w Polsce (3 godziny).
Mgr Jakób DERYNG.

Witaminy i hormony (4 godziny).
Doc. dr Wacław GIEDROYĆ.

Przyrzqdzanie preparatów organoterapeutycznych (3 godziny).
Dr Józef CELAREK.

Biologiczna kontrola dobroci leków (3 godziny).
Inż. Artur LEJWA.

Najnowsze zdobycze w dziedzinie bakteriologii, serodiagnostyki, sero- i wakcynoterapii. 
Podstawy produkcji surowic i szczepionek (4 godziny).
Prof. dr Ludwik HIRSZFELD.

Podstawy farmakodynamicznego podziału leków (2 godziny).
Doc. dr Henryk SIKORSKI.

Organizacja kontroli żywności w Polsce. Współczesna metodyka badania środków spo­
żywczych i używek (3 godziny).
Dr Stanisław KRAUZE.

Ustawodawstwo farmaceutyczne ze szczególnym uwzględnieniem środków odurzajqcych. 
specyfików, organopreparatów i wydawania z aptek środków leczniczych (3 godziny). 
Mgr Felicjan MILLER.

W ykłady odbywać się będą codziennie w  godzinach 1 7  -  20 
w  Audytorium  Farmaceutycznym Uniwersytetu J ó z e f a  P i ł s u d s k i e g o .



Z g ł o s z e n i a  przyjm ują i informacyj o kursie udzielają se­
k retariaty  wszystkich stowarzyszeń farmaceutycznych do dnia 28.IX r.b. 
Począwszy od dnia 29.IX we wszystkich sprawach, związanych z ku r­
sem, należy zwracać się do d r Mieczysława Pronera, Zakład Farmako- 
gnozji i Botaniki Lekarskiej U niw ersytetu Józefa Piłsudskiego, tel 230-70 
(godz. 11 — 12) oraz tel. 433-16 (godz. 16 — 17).

Jak nas poinformowano sprawa dublowania wykładów została po­
myślnie załatwiona, wobec czego w ykłady odbywać się będą dla jednej 
grupy w parzyste, dla drugiej zaś grupy w nieparzyste dnie. O  podziale 
na poszczególne grupy, oraz o rozpoczęciu w ykładów  zostanie w ydany 
specjalny kom unikat.

W  p i s o w  e płatne przy zapisie wynosi zł. 5. P o z o s t a ł ą  
s u m ę  z ł. 2 0  (dla kolegów stow arzyszonych)• n a l e ż y  w p ł a ­
c i ć  w  s e k r e t a r i a c i e  s w e g o  s t o w a r z y s z e n i a  n a j ­
p ó ź n i e j  w  d n i u  r o z p o c z ę c i a  k u r s u  tj. d n i a  4 p a ź ­
d z i e r n i k a .

O t w a r c i e  k u r s u  o d b ę d z i e  s i ę  d n i a  4 p a ź ­
d z i e r n i k a  w  A u d y t o r i u m  Z a k ł a d u  F a r m a c j i  S t o ­
s o w a n e j  ( O c z k i  3).

Złóż dodatkową 
O F I A R Ę

n a

FUNDUSZ OBRONY

z a łą c z o n y m  b la n k ie te m  P. E. O.

N A R O D O W E
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D l a  u c z e s t n i k ó w  k u r s u  z p o z a  W a r s z a w y  se­
kretariat kursu zarezerwował pewną ilość miejsc w Bursie Państwowego 
Zakładu H igieny przy ulicy Puławskiej 91. Cena od osoby w pokoju 
wspólnym dwuosobowym wraz z całodziennym utrzymaniem wynosi 
zł. 4 za dobę.

W YJA ŚN IENIE.

W  sprawie zamieszczonego w „Farmacji W spółczesnej“ (Nr. 1—2, 
str. 70) opisu sterylizatora do recept mgra St. Bukowskiego należy w y­
jaśnić, że koncepcja sterylizacji recept przez zastosowanie wysokiej tem­
peratury, jak to ma miejsce w  omawianym sterylizatorze, została wysu­
nięta przez prof. Br. Koskowskiego i zastosowana praktycznie w  stery­
lizatorze jego pomysłu. Rysunek i opis takiego sterylizatora wraz z po­
daniem rezultatów jałowości sterylizowanych w ten sposób recept jest 
zamieszczony w  1 tomie podręcznika „Nauka o przyrządzaniu leków  
i ich postaciach“ na str. 18. Zasługą mgr. St. Bukowskiego jest całkowi­
te zautomatyzowanie pracy sterylizatora.

O d r ó ż n i a j c i e  

prawdziwie polskie preparaty 

od — zaopatrzonych 

w bałamutne napisy 

w rodzaju »wyrób krajowy«!



„ N O W A K -  KLAWE"
Sp. z ogr. odpow.

WARSZAWA, UL. KRÓLEWSKA Nr. 3. TEL. 315-30.

K O M I S O W A  S P R Z E D A Ż  

S U R O W I C Y  P R Z E C I W R Ó Ż Y C O W E J

F I R M :

Z a k ł a d u  w y r o b u  surowic i szcze pionek 

zw ier zę cy ch „ S e r o ” , Dr J .  N O W A K A ,  K r a k ó w
i

T o w a r z y s t w a  P r z e m y s ł u  C h e m . - F a r m a c .  

d.  MâgTstëT K L A W E ,  S. A .  W a r s z a w a

Zamówienia na surowicę różycową prosimy skie­

rowywać w y ł ą c z n i e  pod naszym adresem

W Y S Y Ł K A  N A T Y C H M I A S T O W A

A d re s  d la  depesz: R ó ż y c a  - W a r s z a w a



K R O N IK A
Przywrócenie katedry.

Minister wyznań religijnych i oświe» 
cenią publicznego wydal rozporządzenie 
o utworzeniu szeregu nowych katedr na 
uniwersytetach. Między innymi przy« 
wrócono skasowaną swego czasu kate« 
drę farmacji stosowanej przy wydziale 
lekarskim na Uniwersytecie Stefana Ba« 
torego w Wilnie.

Docentura na Wydziale Farmaceu« 
tycznym U. J. P. w Warszawie.

Minister wyznań religijnych i oświe« 
cenią publicznego zatwierdził habilita« 
cję p. dr. St. Krauzego na docenta che« 
mii środków spożywczych.

Panu doc. dr. St. Krauzemu składamy 
Serdeczne życzenia z racji osiągnięcia tak 
zaszczytnej godności.

Nagroda im. Besredki.

Laboratoria „La Biotherapie“ w Pa« 
ryżu corocznie rozdziela pośród uczo« 
nych, bez różnicy narodowości, nagrodę 
im. Besredki w sumie 15.000 franków za 
najlepsze prace na temat „Miejscowa 
odporność w lecznictwie“. Praca winna 
być pisana w języku francuskim, termin 
nadsyłania do 31 grudnia każdego roku.

Jury stanowią profesorowie Wydz. 
Lek. Uniw. w Montpellier i w Paryżu.

Farmakopea Polska II.

Dawno oczekiwana Farmakopea Pol« 
ska, wydanie II ukazało się już w sprze« 
dąży. Wydanie Farmakopei, które bę« 
dzie obowiązywać w całym Państwie od 
1 stycznia 1938 r. przyczyni się ostatecz« 
nie do uregulowania i zunifikowania 
ważnej sprawy przyrządzania leków. 
Wydawcą Farmakopei jest Towarzystwo 
Przyjaciół Wydziałów i Oddziałów Far« 
msceutycznych przy Uniwersytetach w 
Polsce.

Fundacja naukowa imienia prof. Br. 
Koskowskiego.

Powołana do życia przed dwoma la« 
ty fundacja naukowa im. prof. Br. Kos« 
kowskiego ma za zadanie pomoc mate«

rialną tym z pośród farmaceutów, którzy 
poświęcają się pracy naukowej. W pier« 
wszym rzędzie zadaniem fundacji jest fi« 
nansowanie prac naukowych i wyjazdów 
zagranicę w celach dalszego kształcenia 
się. W ten sposób fundacja przyczynia 
się do niezmiernie ważnego dla naszego 
zawodu zagadnienia przysporzenia pro« 
fesorów farmaceutów. Zadanie to może 
być spełnione o ile fundusze fundacji ze« 
zwolą na wysyłanie corocznie przynaj« 
mniej dwuch farmaceutów na dalsze stu« 
dia za granicę. Obecny stan zamożności 
fundacji wyraża się sumą około 27 ty« 
sięcy złotych. Dalsze zasilanie pieniężne 
fundacji jest konieczne, o ile fundacja 
ma spełnić swoje zadanie.

Wzywamy więc wszystkich Kolegów 
do dalszej w tym kierunku współpracy. 
Wszelkie ofiary należy wpłacać na kon« 
to P. K. O. Pol. Tow. Farmaceutyczne« 
go Nr. 1.999, lub do biura Towarzystwa, 
Warszawa ul. Długa 16, a także za po« 
średnictwem Stow. „Nowa Farmacja“.

Zarządzeniem Min. Spraw Wewnętrz« 
nych z dnia 18 czerwca W. T. F. otrzy« 
mało zezwolenie na zbiórkę publiczną 
na całym obszarze Rzeczypospolitej 
wśród członków zawodu farmaceutycz« 
nego (Po roku oczekiwania).

Doktorat farmacji na Uniwersytecie 
Poznańskim.

Dnia 1 maja r. b. odbyła się promocja 
doktorska kol. J. Podlewskiego na pod« 
stawie przedstawionej pracy p. t. „O 
niektórych bronu pochodnych hydro« 
chininy i cynchonidyny. Pracę powyż« 
szą wykonano w zakładzie Chemii orga« 
nicznej Uniwersytetu Poznańskiego pod 
kierunkiem prof. dra Suszki.

Kol. J. Podlewskiemu składamy z tej 
okazji serdeczne gratulacje.

IX. Kongres Międzynarodowy Me« 
dy cyny i Farmacji Wojskowej w Buka« 
reszcie.

W dniach od 2 do 10 czerwca r. b. 
odbył się w Bukareszcie pod przewód«



nictwem Jego Królewskiej Mości, króla 
Rumunii, Karola II, IX Kongres Między« 
narodowy Medycyny i Farmacji Wojsko« 
wej. Polska zgłosiła na Kongres 7 re« 
feratów, między innymi: Trwałość roz«
tworu Digipuratu w ampułkach — dr. 
M. Bułajewski, kpt.«apt. Oznaczenie czyn« 
nego chloru w wodzie metodą kolory« 
metryczną w porównaniu z wynikami 
badań bakteriologicznych i dezynfekcyj« 
nych wody — kpt. « apt. Łempicki i mjr. 
lek. Cybulski. Zalety metod koloryme« 
trycznych w analizach klinicznych — płk. 
lek. Łukaszewicz.

Oficjalną delegację polską reprezen« 
towali: pik. dr. Kawiński, pik. « apt. Ja« 
błonowski, ppłk. lek. Tiumel, płk. lek. 
Maszadro, ppłk. lek. Moszczeński, mjr. 
lek. Konopka. Prócz tego w Kongresie 
wzięli udział farmaceuci dr. J. Fabicki, 
mgr. Lipski i inni.

XV Zjazd Lekarzy i Przyrodników 
Polskich we Lwowie.

W dniach 4 do 7 lipca r. b. odbył się 
XV Zjazd Lekarzy i Przyrodników Pol« 
skich we Lwowie. W ramach Zjazdu by« 
ła czynna Sekcja Nauk Farmaceutycz« 
nych. Gospodarzem Sekcji był dr. H. 
Ruebenbauer ze Lwowa. Do Sekcji Far« 
maceutycznej zgłoszono ponad 40 refe« 
ratów naukowych.

Przyznanie nagród z fundacji śp. A. 
Manduka.

Dnia 26 maja r. b. na podstawie wnio« 
sków przedstawionych przez powoła« 
ny przez Zarząd Fundacji Komisji Kwa« 
lifikacyjnej przyznano nagrody z fun« 
dacji śp. A. Manduka następującym 
osobom: 1) Supniewski i M. Serafinów« 
na za pracę p. t. „Synteza nowych ciał 
chemicznych, drażniących układ nerwów 
parasympatycznych; 2) M. Gatty — Ko« 
styal i J. Tesarz za pracę p. t. „O kwasie 
nukleinowym sporyszu“.

Wycieczka do Państwowego Zakładu 
Higieny.

Staraniem Stowarzyszenia „Nowa 
Farmacja“ odbyła się w dniu 21 maja r.b. 
wycieczka naukowa do Państwowego

Zakładu Higieny. W wycieczce wzięło 
udział około 40 osób. Pod kierunkiem p. 
dr. Celarka zwiedzono następujące dzia« 
ły. surowic i szczepionek, produkcji 
szczepionki przeciw wściekliźnie i szcze« 
pionki ospowej i produkcji insuliny. 
Zwiedzający mieli możność podziwiać 
wzorową organizację wymienionych dzia« 
łów produkcji, dzięki której produkcja 
P. Z. H. zdołała zdobyć rynki zagra« 
niczne.

Fundusz stypendialny im. Ś.p. Hen« 
ryka Klawe.

Dnia 3 września r. b. aktem rejental« 
nym uzyskał formę prawną istniejący od 
2 lat Fundusz Stypendialny im. S. p. 
Henryka Klawe. Fundusz ten został u« 
fundowany przez obecnego prezesa To« 
warzystwa Przem. Chem. « Farm. d. Ma« 
gister Klawe S. A. dr. farm. Stanisława 
Klawe dla uczczenia zasług zmarłego oj« 
ca.

Ze stypendiów korzystać będą stu« 
denci 3 lub 4 roku studiów W y d z i a« 
l u  F a r m a c e u t y c z n e g o  U n i «  
w e r s y t e t u  J. P. w W  a r s z a< 
w i e.

Majątek Fundacji wynosi 12.000 zł. 
Zarząd nad Fundacją sprawuje Zarząd 
wybrany spośród członków Zarządu 
Warsz. Tow. Farmac.

Ofiara jaką złożył p. dr. farm. Sta« 
nisław Klawe da możność wytrwania do 
końca studiów nie jednemu niezamożne« 
mu studentowi na Wydz. Farm.

Ten, nie pierwszy zresztą, fakt ofiar« 
ności hojnego fundatora dla nasze« 
go Zawodu z a s ł u g u j e  n a  s pe «  
c j a l n e  p o d k r e ś l e n i e .

Nowa apteka w Warszawie.
Dnia 21 września r.b. została urucho« 

miona przy ulicy S«to Krzyskiej Nr. 14 
(róg Czackiego nowa apteka dr farm. 
Wincentego Jakubowskiego.

Urządzenie apteki jest naprawdę po« 
myślane planowo i praktycznie, to też 
można uważać za wyróżniające się z po« 
śród dotychczas nowo powstałych aptek.

Koledze W. Jakubowskiemu redakcja 
życzy pomyślnego rozwoju nowej pla« 
cówki sanitarnej.



E C H A  A R TY K U ŁU  „PASORZYTY Z A W O D U “.

W  ostatnim numerze „Farm. W spółczesnej“ w  artykule „Paso- 
rzyty zawodu“ redakcja poruszyła niezwykle ważną kwestię walki 
z t. zw. pasorzytami - luzakami, t. j. członkami zawodu nie należącymi 
do żadnej organizacji zawodowej.

N ie zabierając głosu w dyskusji na ten temat musimy zaznaczyć, 
że'nasze zapatryw ania na te spraw y są bardziej optymistyczne, niż po­
dane w  artykule.

Przytaczamy tu niezwykle miłą na tym tle treść listu nowo przy­
jętego członka N . F. kol. H. Maurin z Torunia:

„...Z rozmaitych względów dotychczas nie zgłaszałem swej chęci 
przystąpienia do Stowarzyszenia, jednak dowodem mego sympatyzo­
wania z celami Stowarzyszenia niechaj służy fakt abonowania przeze 
mnie „Farmacji W spółczesnej“ od początku jej wydawania, a którą 
zawsze z głębokim zainteresowaniem czytam.

Chociaż ze mnie osobiście farmacja już żadnej specjalnej pociechy 
mieć nie będzie jako z przeciętnego farmaka starego typu, jednak za­
wsze byłem i jestem gorącym rzecznikiem młodej farmacji, s z cz e g ó 1- 
n i e  z g r u p o w a n e j  w S t o w a r z y s z e n i u ,  d o  k t ó r e g o  
w  m o i m  g ł ę b o k i m  p r z e k o n a n i u  n a l e ż y  p r z y s z ł o ś ć  
c a ł e j  F a r m a c j i  p r z e z  p r z y s z ł e  s k o n s o l i d o w a n i e  
c a ł e g o  z a w o d u  w ł a ś n i e  w  s z e r e g a c h  S t o w a r z y s z e ­
n i a  i usunięcia w ten sposób wszelkich zasadniczych nieporozumień, 
dzielących, niestety, dotychczas pracodawcę i pracownika w zapatrywa­
niach na rzeczywiste zadania Farmacji, jako zawodu i Farmacji, jako 
nauki.

W  przeświadczeniu słuszności mego poglądu — na przodującą 
przyszłość Stowarzyszenia chciałbym mieć przynajmniej to zadowole­
nie moralne przynależności właśnie do takiego Stowarzyszenia młodych 
farmaków, bo między młodymi i niektóry stary staje się młody...

W  oczekiwaniu decyzji Zarządu przesyłam swe koleżeńskie po­
zdrowienie i pozostaję z poważaniem (—) H. Maurin.“

Nadesłane inne głosy nie możemy umieścić, a to z uwagi na 
ostrą formą i na wskazywanie w  liście z imienia i nazwiska tych „paso- 
rzytów zawodowych“, którzy niejednokrotnie czerpią zyski dzięki tyl­
ko organizacjom, mają tę czelność pasorzytowania na pracy innych 
kolegów. (Red.)

P O D Z I Ę K O W A N I E

Redakcja otrzymała od Zarządu Związku Rezerwistów  
w  Kowlu list z prośbą um ieszczenia w  naszym  czasopiśmie 
niniejszego podziękowania co czynim y z radością.



Wielmożni Panowie

Aleksander Hiibner i Konstanty Potocki
w W a r s z a w i e  

Apt. Dom Handl. „Dr. Farm. K. Wenda“.

Zarząd Pow. Z. R. w Kowlu niniejszym ma zaszczyt zło­
żyć WPanom serdeczne podziękowanie za zaofiarowane do 
dyspozycji Kol. T. Parysa dla jednego z Kół na terenie pow 
kowelskiego 1 aparatu radiowego w cenie 200 złotych.

Aparat zaofiarowany przez WPanów zostaje przekaza­
nym dla Koła Z. R. w Hołobach pow. kowelskiego.

Z poważaniem 

Prezes 

(—J Mgr T. P a r y s

Zmiana opakowania proszków z Kogutkiem

N in ie js z y m  z a w ia d a m ia m y  Sz. O d b io rc ó w  p ro s z k ó w  „M ig re n o -N e rv o -  
s in " z Kogutkiem, że  c h c q c  d a ć  Im  ta k o w e  w  w y k o n a n iu  n a jb a rd z ie j 
h ig ie n ic z n e m , bez  d o ty k u  rq k  lu d z k ic h , a c a łk o w ic ie  w y tw a rz a n y c h  m e c h a ­
n iczn ie , stopniowo w p ro w a d z a m y  p ro s z k i te  w  n o w e m  o p a k o w a n iu  w  to­
rebkach higienicznych.

O b e c n ie  z n a jd u jq  s ię  w  s p rz e d a ż y  p ro s z k i z Kogutkiem w  d o ty c h - 
cza so w e m  o p a k o w a n iu  i nowe w torebkach.

U p rz e jm ie  p ro s im y  o o d n o sze n ie  s ię  z zupełnem zaufaniem do  
n o w e g o  o p a k o w a n ia  (w torebkach), g d yż  s k ła d  p ro s z k ó w  nie uległ 
zmianie.

Po z u ż y c iu  s ta re g o  o p a k o w a n ia  p ro s z k i „M ig re n o -N e rv o s in ” z Ko­
gutkiem będq  w y tw a rz a n e  tylko w  h ig ie n ic z n y c h  torebkach.

M o k o t o w s k a  Fobr .  C h e m .  F a r m  
ADOLF GASECKI i SYNOWIE S. A.

w W o r s / a w i e .

Z W IĄ Z E K  R EZER W IS T Ó W  
Z a r z ą d  P o w ia to w y  w  K o w lu

dn. 14.IX. 1937 r.
Nr. 410.



N O W E  W Y D A W N IC T W A .

W Y T W Ó R C Z O ŚĆ  C H EM IC Z N A  W  POLSCE.
Z okazji 15-lecia istnienia Związku Przemysłu Chemicznego Rz. P. 

Zarząd Związku wydał książkę informacyjną pod tytułem „W ytwór­
czość chemiczna w Polsce“. W ydawnictwo jest cenną informacją dla 
wszystkich, kogo stan i rozwój polskiego przemysłu chemicznego intere­
suje. Prócz artykułów ściśle chemicznych, omawiane i uwzględniane są 
preparaty farmaceutyczne, artykuły perfumeryjne i kosmetyczne, garbni­
ki, oleje smarowe, tłuszcze, wyroby gumowe itd., a nawet uwzględnio­
no produkcję roślin lekarskich i przemysłowych. Za tak wszechstronne 
ujęcie zagadnienia wytwórczości chemicznej należy się wydawnictwu 
wielkie uznanie. Dziełko oczywiście nie jest uniwersalne i tu i owdzie 
dają się zauważyć pewne braki, które należy położyć na karb niedokład­
ności źródła, z którego czerpano wiadomości. Np. dział hormony, na 
str. 260 podaje dwie nazwy „Estradèol“ i „Estron“, tymczasem na rynku 
mamy więcej preparatów hormonowych produkowanych w kraju, jak 
Oestrin, Progonadon, Ovohormin, Testohormin i inne. W śród środków  
przeznaczonych do zwalczania pasorzytów i szkodników roślinnych 
wymieniono ciecz kalifornijską i Nikotan. I w  tym wypadku na rynku 
jest do dyspozycji więcej preparatów o podobnym przeznaczeniu, pro­
dukowanym przez kilka firm, jak Spiess, Universum, Klawe i inne.

Mimo te drobne usterki wydawnictwo jest cennym informatorem, 
odpowiadającym konkretnie na pytanie, jaki jest stan naszej produkcji 
chemicznej w  chwili obecnej. K. P.

PR ZEW O D N IK  PO U Z D R O W ISK A C H  POLSKICH.
Z okazji X-cio lecia działalności Związku Uzdrowisk Polskich 

w Warszawie, został wydany przez Zarząd Związku przewodnik po 
Uzdrowiskach Polskich opracowany przez dr. W . Przywieczerskiego.

Przewodnik „Uzdrowiska Polskie“ został opracowany na podsta­
wie ścisłych analiz u źródła, zawiera najnowsze i miarodajne już dane 
dotyczące poszczególnych uzdrowisk, jest bogato ilustrowany pięknymi 
zdjęciami.

Przewodnik, imponujący album uzdrowisk, niewątpliwie spełni 
swą rolę dokładnego informatora o polskim lecznictwie uzdrowiskowym.

N a podstawie wieloletnich badań lekarskich, autorzy podają 
wskazania lecznicze oraz właściwości wód mineralnych wszystkich Pol­
skich Uzdrowisk.

Estetycznie wydana książka zawiera 308 stronic z dokładną mapą 
wszystkich uzdrowisk na terenie Rzeczypospolitej.

Dla wygody publiczności przewodnik ten winien znajdować się 
we wszystkich aptekach. Cena sprzedażna jest ceną kosztu wydawcy 
i wynosi zł. 3.—. K. P.



Nakładem Państw. Zakł. Higieny wydany został trzeci zeszyt Ar­
chiwum Chemii i Farmacji; obejmujący 76 stron druku na b. dobrym 
papierze.

N a treść zeszytu złożyły się następujące oryginalne prace: Z ba­
dań nad kondensacją Karbazolu z bezwodnikiem bursztynowym — 
J . Suszko  i L. Wójcicki; O gwajakolosulfonianach organicznych — 
E. Gryszkiewicz - Trochimowski i S. Otolski; Analiza wody mineralnej 
ze Zdroju Karola w  Krynicy St. Jurkowski oraz artykuł polemizujący 
p. M. Dominikiewicza p.t. W  sprawie słownictwa-glin-aluminium. Słusz­
nym wydaje się, że p. Dominikiewicz stanął w  obronie zachowania 
w polskim słownictwie terminu g l i n  zamiast, jak to życzyłby sobie 
p. doc. W asilewski — a l u m i n i u m .  Nawet w aptekarstwie, gdzie 
język łaciński na wszystkie niemal nazwy środków jest — „urzędowy“, 
dla określenia czy to soli np. S i a r k a n  g l i n u ,  czy też gotowego 
farmaceutycznego przetworu — o c t a n  g l i n u  w  r o z t w o r z e  
używa się p o l s k i e g o  t e r m i n u  g l i n .

K. P.

BIU LETYN INFO RM A CY JNO  - PRASO W Y.

Staraniem Zarządu Polskiego Powszechnego Towarzystwa Farma­
ceutycznego począwszy od 20 kwietnia r. b. jest wydawany B i u l e t y n  
I n f o r m a c y j n o  - P r a s o w y .  Redaktorem odpowiedzialnym jest 
Mgr. Bolesław Machnikowski. Biuletyn wychodzi co 10 dni. Celem 
Biuletynu Informacyjnego jest docieranie po przez prasę codzienną do 
szerszego ogółu społeczeństwa, które mogłoby być informowane obiek­
tywnie o życiu i pracy tak zawodowej jak i społecznej członków nasze­
go zawodu. Biuletyn jest starannie i treściwo redagowany.

Potrzebę prowadzenia takiego łącznika pomiędzy aptekarstwem 
a prasą codzienną, która niejednokrotnie była tendencyjnie fałszywie in­
formowana przez niepowołane jednostki o sprawach Polskiej farmacji, 
odczuwaliśmy oddawna, to też za zrealizowanie jej w  czyn Zarządowi 
P. P. T. F. należy się specjalne uznanie.

Jeśli dodamy, że na stanowisku odpowiedzialnego redaktora stoi 
tak dzielny, pomimo swojego młodego wieku, kolega B. Machnikowski, 
to z całym spokojem, możemy być pewni, że cel Biuletynu niewątpliwie 
zostanie osiągnięty.

W yniki akcji zamierzonej nie długo kazały na siebie czekać, już 
dziś coraz częściej spotyka się wiadomości o sprawach naszego zawodu 
w prasie lekarskiej i codziennej. K. P.



NEURALDEN
płyn do wcierań i ampułki do wstrzy- 
kiwań podskórnych lub domięśniowych

Zastosowanie: Ostry i przewlekły gościec mięśniowy i sta­
wowy, rwa kulszowa, postrzał, nerwobóle, 
skurcz łorsyjny szyi.

O p a k o w a n ie : Flakon zaw. 100 g płynu, cena dla aptek
zł 2.60, cena detaliczna zł 3.90. Pudełko 
zaw. 6 ampułek po 5 cm3, cena dla aptek 
zł 2.20, cena detaliczna zł 3.30.

FABRYKA C H E M IC Z N O -F A R M A C E U T Y C Z  N A

Ap. K O W A L S K I ,  Warszawa



PRZEGLĄD CZASOPISM

S T R E S Z C Z E N I E  Z C Z A S O P I S M  L E K A R S K I C H

(P rzyp . red. W dziale „Trybuna lekarza praktyka* — czasopisma 
„Medyc. Współcz.* Nr. 6  — 1937 znajdujemy w formie odpowiedzi 
następujący opis herbaty jawajskiej „Koemis Koetjing“)-

ORTHOSIPHON STAMINEUS
własności  f a r m a k o l o g i c z n e  i le c z n i c z e  z a s t o s o w a n i e .

Po mniej więcej pięćdziesięcioletnim okresie hołdowania syntetycznym chemika­
liom następuje dziś w lecznictwie nawrót do zaniedbanych i przez pewien czas lekce­
ważonych leków roślinnych, którymi się posługiwano niemal powszechnie aż do połowy 
ubiegłego stulecia. Dziś leczenie ziołami staje się modne. Dlatego na rynku lekarskim 
zaczyna się pojawiać coraz więcej ziół, reklamowanych częstokroć jako cudowne specy­
fiki. Sumiennego lekarza nie przekonają nigdy reklamowe superlatywy lecz będzie on 
szukał ścisłych, wiadomości: 1) co to za roślina? 2) jakie są jej składniki? 3) jakie 
wobec tego może być jej działanie farmakologiczne? 4) wreszcie, czy w dziejach lecz­
nictwa spotykamy fakty jej stosowania i z jakim skutkiem?

Jeżeli chodzi o rośliny lecznicze europejskie lub nawet egzotyczne, lecz wprowa­
dzone do naszego arsenału leczniczego od jakichś stu lat, to zawsze znajdziemy w lite­
raturze europejskiej pewną ilość potrzebnych nam wiadomości. Gorsza sprawa, gdy taki 
środek zostaje wypuszczony na rynek lekarski pod jakąś dziwaczną nazwą cudzoziem­
ską i reklamowany jako rewelacyjne cudo medycyny: „chińskiej", „tybetańskiej" lub 
„malajskiej".

Częstokroć nie są to rewelacje lecz środki dobrze znane — tylko nie u nas.
Nerkowa herbatka jawańska, opisywana pod nazwą „Koemis Koetjing". Koemis 

Koetjing  — pod tą malajską nazwą (wymawiać Kumis Kutiing) figurują obecnie jako 
nowość znane już od dość dawna w medycynie europejskiej Folia Orthosiphonis. Są to 
wysuszone liście i wierzchołki pędów południowo-azjatyckiej rośliny Orthosiphon stami- 
neus Benth. (synonimy: O. grandiflorus Bold, et Heyne, O. spiralis  Merril, Trichostemma 
spiralis Lour., Ocimum grandiflorum  Blume), rodzina Labiatae, plemię Ocimoideae. 
Rodzaj Orthosiphon według Englera i Prantla (Die natürlichen Pflanzenfamilien, cz. IV, 
1897) liczy około 30 gatunków, chociaż w spisie roślin kwiatowych w wydawnictwie 
„Index Kewensis" spotykamy 136 nazw gatunkowych Orthosiphon. Pochodzi to stąd, 
że rodzaj Orthosiphon  jest blisko spokrewniony z rodzajami Ocimum  (około 60 gatun­
ków) i Plectranthus (około 90 gatunków), — dzięki temu gatunki tych rodzajów były 
częstokroć opisywane pod nazwą Orthosiphon. Poza tym niektóre gatunki rodzaju 
Orthosiphon mają szeroki zasięg rozpowszechnienia, obejmujący południowo-wschodnią 
Azję, Australię i Afrykę, dzięki czemu ten sam gatunek znaleziony w różnych częściach 
świata opisywany był pod różnymi nazwami.

Jedynie trzy gatunki Orthosiphon mają praktyczne zastosowanie:
Orthosiphon rubicundus Benth. (syn. Ocimum tuberosum  Roxb.) dostarcza jadal­

nych bulw;
Orthosiphon Schinzianus Briq. używany jako lek;

„ stamineus Benth. — interesujący nas gatunek „Koemis Koetjing".
Orthosiphon stamineus jest rośliną zielną, spotykaną na polach i brzegach zarośli 

w Indo-Chinach, na wyspach Sundajskich, Moluckich i Filipińskich, Na Jawie i Suma­
trze liście tej rośliny, zwanej przez Malajczyków „Koemis Koetjing" ( =  Koci wąs), 
używane są jako herbatka moczopędna przy cierpieniach artretycznych i nerkowych, 
a nawet jako zwykła używka codzienna zamiast herbaty, zwłaszcza dla osób starszych. 
Od Malajczyków i Chińczyków przejęli ten środek Holendrzy i w roku 1914 wprowa­
dzili jako surowiec oficynalny do swej farmakopei (Pharmacopoea Nederlandica IV)



pod nazwą Folia Orthosiphonis. Dziś można otrzymać te zioła w każdej aptece holen­
derskiej. W językach europejskich zioła te nazywają: Javanischer Nierentee, Javatee, 
Thé de Java, Moustache de chał, Indian kidney herb. Surowiec ten można już dostać 
w Polsce. Otrzymałem go od Święciańskich hurtowni zielarskich. Surowiec, który posia­
dam, składa się z dobrze wysuszonych, ciemnozielonych liści o słabym słonawo-gorzkim 
smaku i bardzo delikatnym, nie przykrym zapachu. Napar wodny z 10,0 na 250,0 jest 
ciemny, oliwkowo-brunatny, przezroczysty, o słonawo-gorzkim smaku; w każdym razie 
napój taki nie jest przykry, a świeże napary słabe (2,0 na 250,0) mogą nawet zastępować 
herbatę. Na drugi już jednak dzień napary takie mętnieją, tworzą osad i stają się 
nieapelyczne, Stąd wniosek, że Koernis Koetjing najlepiej byłoby używać jako zioła, 
z których na jednorazowe użycie należy robić świeży napar. Ekstrakt płynny ( 1  : 1 ) 
przyrządzony z tego surowca na 15% spirytusie posiada dość gorzki smak.

Do lecznictwa nowoczesnego wprowadził ten środek w 1927 r. Dr A. Giirber, 
profesor instytutu farmakologicznego w Marburgu. Giirberowi oraz jego uczniom za­
wdzięczamy szczegółowe badania farmakologiczne tego surowca, zalecanego dziś w cha­
rakterze doskonałego środka moczopędnego przy różnych niedomogach nerek i pęcherza,

Trzeba przyznać, iż dotychczas nie wiemy z pewnością od jakiego składnika 
zależy moczopędne działanie tego surowca, chociaż badaniem jego zajmowało się już 
wielu uczonych europejskich: Van Itallie, Kuhlmann, Fevrier, Peyer & Liebisch, Keller 
i inni.

Wśród składników na pierwszym miejscu wymieniany jest glykozyd Orthosipho- 
nina, wykryty w surowcu w roku 1886 przez van Itallie, następnie olejek eteryczny, 
saponiny, garbniki oraz składniki mineralne, wśród których pierwsze miejsce zajmują 
sole potasowe. Przeglądem dotychczasowych prac chemicznych i szczegółowym bada­
niem Koemis Koetjing zajął się w 1931 r. O. Keller.

Na podstawie wyżej wymienionych prac obecny stan wiadomości naszych o tym 
surowcu przedstawia się następująco:

1 ) Glykozyd Orthosiphonina nie został dotychczas otrzymany w stanie czystym, 
nic znamy również jego wzoru, ciężaru cząsteczkowego oraz produktów rozpadu. Otrzy­
mywany dotychczas różnymi metodami produkt przedstawiał się w postaci brunatnej lub 
żółtej lepkiej masy o gorzkim smaku, w której czasami można było dostrzec wydzie­
lanie się niewielkiej ilości igiełkowatych kryształków. Próby przekryslalizowywania 
tego ciała z różnych rozpuszczalników (alkohole, eter, chloroform) nie udawały się. 
Ciało to redukuje słabo płyn Fehlinga, przy ogrzewaniu z kwasem chlorowodorowym 
wydziela silny aromatyczny zapach, a shydrolizowana resztka intensywnie redukuje płyn 
Fehlinga. Te właśnie cechy przemawiają za glykozydowym charakterem tego ciała. Ów 
tajemniczy dotychczas glykozyd występuje w niezmiernie małych ilościach, albowiem 
O Keller, przerabiając 2,5 kg. Folia Orthosiphonis, otrzymał zaledwie ułamki grama 
mazistej dość hygroskopijnej substancji, wykazującej cechy glykozydu. Czystej Ortho- 
siphoniny dotychczas nikt nie otrzymał i ze związkiem tym nie przeprowadzał badań 
farmakologicznych.

2) Olejek eteryczny znajduje się w Koemis Koetjing podobnie jak we wszystkich 
surowcach z rodziny Labiatae. Przy badaniu mikroskopowym tych liści dostrzegamy 
na ich powierzchni charakterystyczne dla Labiatae gruczoły olejkowe. Jednakże zawar­
tość olejku jest mała i surowiec posiada tylko słaby zapach. W. Peyer znajdował w róż­
nych próbkach surowca od 0,2 do 0,66% olejku eterycznego. O. Keller, oznaczając 
olejek w surowcu przy pomocy mikrometody Farmakopei Niemieckiej VI, otrzymał 
zaledwie 0,25% olejku eterycznego. Olejek eteryczny otrzymany przez Kellera posiadał 
ciężar właściwy przy 20° C — 0,906, barwę ciemno-żółtą i odczyn na lakmus kwaśny; 
na powietrzu olejek ten dość szybko się żywicował i ciemniał; redukował on również 
amoniakalny roztwór miedzi, a z fenylohydrazyną dawał krystaliczne związki, co po­
zwala wnosić, iż zawiera on związki aldehydowe.

3) Saponiny. Fevrier wykrył w tym surowcu saponiny. Są to ciała o bardzo 
skomplikowanej budowie chemicznej, których otrzymanie w stanie czystym jest nie­
zmiernie trudne. Olbrzymia większość opisywanych w literaturze saponin przedstawia 
mniej lub więcej oczyszczone mieszaniny ciał saponinowych, ale nie ściśle określone 
związki chemiczne. O charakterze saponinowym jakiegoś ciała wnioskujemy zazwyczaj 
na podstawie następujących cech: 1 ) wodne roztwory saponin silnie się pienią, 2 ) wodne 
roztwory saponin powodują rozpuszczanie się czerwonych ciałek krwi, na czym oparty 
jest t. zw. wskaźnik hemolityczny różnych saponin. Najważniejsze znaczenie przy 
badaniu saponin mają ich własności hemolityczne, albowiem zdolność tworzenia obfitej 
piany przy kłóceniu wodnych roztworów posiada znaczna ilość ciał o charakterze 
koloidów.

O. Keller, badając Folia Orthosiphonis według metody Koflera (jednego z naj­
lepszych znawców saponin), otrzymał ze 1 0 0 , 0  surowca około 1 , 0  syropowatej substan-



cji, której roztwór wodny tworzył wprawdzie pianę przy skłócaniu, ale nie wykazywał 
zupełnie własności hemolitycznych. Trzeba tu jeszcze dodać, że saponiny zazwyczaj 
rie występują w roślinach, które zawierają olejki eteryczne i garbniki, a więc w Labia- 
tae. Obecność przeto saponin w Folia Orthosiphonis jest wątpliwa.

4) Garbniki znajdują się w Folia Orthosiphonis, podobnie jak u wszystkich Labia- 
tae, ale w mniejszych ilościach niż np. w szałwii lub rozmarynie. Garbnikami tego 
surowca nikt się dotychczas nie zajmował szczegółowo.

5) Sole mineralne. Koemis Koetjing odznacza się dużą zawartością soli mineral­
nych, wśród których pierwsze miejsce zajmują sole potasowe. Po spaleniu i wyżarzeniu 
surowiec pozostawia 9,8% do 11,3% popiołu, średnio 10,55%. Szczegółowe analizy popio­
łów wykazały, że w przeliczeniu na tlenki surowiec zawiera:

C a O ............................................ 1,118 %
N a s O ........................................  0,1379%
K20  ........................................  3,569 %

W popiołach związki nieorganiczne znajdują się przeważnie w postaci węglanów i tlen­
ków, w roślinie zaś występują w postaci soli kwasów organicznych. Gdybyśmy przeli­
czyli znaleziony tlenek potasu na kwaśny winian potasowy, to wypadłoby około 1 2 % 
W surowcu został rzeczywiście znaleziony przez Kellera kwas winowy i cytrynowy, 
a ze stężonych wyciągów Orthosiphon zadanych alkoholem wypada krystaliczny osad 
kwaśnego winianu potasowego. Otóż niektórzy badacze przypisują moczopędne działanie 
surowca organicznym solom potasowym, inni zaś uważają, że mamy tu do czynienia 
z sumującym się działaniem soli potasowych, ciał glykozydowych i olejku eterycznego. 
Stwierdzono również, iż najlepsze wyniki terapeutyczne dają świeże napary lub odwary 
wodne, do których sole potasowe przechodzą całkowicie, a ekstrakty i nalewki spirytu­
sowe (w których organiczne sole potasu źle się rozpuszczają) — działają słabo.

Rzeczywiście woda najlepiej wytrawia surowiec. Według badań Kellera i Peyera 
ekstrakt wodny i alkoholowy w różnych próbkach surowca wynosił w procentach:

w o d n y ....................  28,8 — 28,4 — 29,0 — 32,2 — 28,3 — 35,0
alkoholowy . . . 12,2— 15,4— 7,6 — 10,4— 17,0 — 11,3

Ten sam fakt potwierdzają badania przetworów galenowych na apirytusie różnych kon- 
centracyj:

(O. Keller) Extr. fi. Orthosiphonis na 45% sipryt.
(W. Peyer) „ „ „ na 45% „
(J. Muszyński) „ ,, „ na 15% „
(O. Keller) Tinct. Orthosiphonis (1:5) na 70% „
(W. Peyer) „ „ (1:5) na 70% „

such. poz. subst. min.
13,9 % — 4.1% 
13,5 % — 3.7% 
22,15% — 4.0% 
2,61% — 0 .6 % 
2,54% — 0.5%

Badania farmakologiczne nad Folia Orthosiphonis przeprowadzali dwaj uczniowie 
prof. A. Giirbera w zakładzie farmakologii w Marburgu, mianowicie Dr R. Schumann 
i Dr J. Westing.

R. Schumann (1927 r.) miał za zadanie stwierdzić, czy Folia Orthosiphonis dzia­
łają moczopędnie na zdrowy normalny organizm ludzki oraz czy nie powodują podraż­
nienia nerek. Inni bowiem uczniowie profesora Giirbera stwierdzili, że niektóre surowce 
moczopędne (Fol. Betulae, Herba Equiseti, Rad. Ononidis) działają wyraźnie moczo­
pędnie tylko w pewnych stanach patologicznych, inne zaś (Fruct. Juniperi) działają 
dość energicznie ale przy dłuższym użyciu powodują wybitne podrażnienie nerek i biał­
komocz.

Autor prowadził szczegółowe badania na sobie w ciągu 20 dni, ściśle kontrolując 
wagę ciała, ilość przyjmowanych dziennie płynów oraz wydzielanego w ciągu doby moczu. 
Próby moczu pobierał w określonych porach 6  razy w ciągu dnia, oznaczając jego ilość, 
odczyn, ciężar właściwy oraz zawartość chlorku sodowego, Autor po ustaleniu w ciągu 
kilku dni kontrolnych pewnych cyfr w stanie normalnym przyjmował następnie wodny 
napar Folia Orthosiphonis z 15,0 : 400 lub z 15,0 : 100,0. W dniach kontrolnych zamiast 
100,0—400,0 gramów naparu przyjmował taką samą ilość zwykłej wody.

Wyniki swych doświadczeń streszcza Dr R. Schumann w następujących punktach:
1 ) Napar Koemis Koetjing 15/400 powoduje wyraźną acz powolną diurezę.
2) Napary mocniejsze z tej samej ilości surowca, mianowicie 15/100, działają 

energiczniej.
3) Wydzielany pod wpływem Koemis Koetjing mocz zawiera więcej chlorków 

niż w dniach kontrolnych.
4) Używając w ciągu 20 dni stosunkowo dużych dawek surowca (15 gramów 

dziennie), autor nie odczuwał jakiegokolwiek podrażnienia pęcherza lub nerek, a badany 
codziennie mocz nie wykazał ani śladu białka lub wałeczków.



Pracę swą Dr Schumann kończy następującym oświadczeniem:
„ ...so lässt sich mit Bestimmtheit sagen, dass die diuretisch wirksame Droge — 

Herba Orthosiphonis Ph. Ned. IV genannt Koemis Koetjing ein Diuretikum von beson­
derer Wirkung ist... Gerade das Fehlen schädlicher Nebenwirkungen eröffnet für die 
Anwendung des Koemis Koetjing am Krankenbett eine weite Perspektive, besonders in 
denjenigen Fällen pathologischer Wasserretention infolge akuter oder chronischer Nieren­
erkrankungen, in denen eine genügende Diurese mit Theobromin und Theocin nicht 
erreicht werden kann".

Dr J. Westing (1928) postawił sobie jako cel ponowne sprawdzenie faktów do­
strzeżonych przez Schumanna oraz zbadanie wpływu surowca na: 1) ciężar właściwy 
moczu, 2 ) koncentrację w nim jonów wodorowych, 3) jego lepkość (mierzona przy 
pomocy wiskozymetru Ostwalda).

Dr Westing przeprowadzał badania na sobie dokładnie w ten sam sposób jak 
Schumann, ale ogólny okres przygotowań kontroli oraz badań trwał u niego dłużej, bo 
81 dni, z czego 25 dni przypada na używanie naparów Orthosiphon z 5,0 na 150,0 
dziennie.

Dr Westing stwierdził, że Koemis Koetjing:
1) Posiada wyraźne działanie moczopędne.
2) Przy stosowaniu go w ciągu 25 dni â 5,0 dziennie nie zauważyi na sobie 

jakiegoś szkodliwego wpływu lub przykrych sensacyj ze strony nerek i pęcherza.
3) Powoduje zwiększenie ciężaru właściwego moczu.
4) Powoduje zwiększenie kwasoty moczu.
5) Powoduje zwiększenie lepkości moczu.
Na podstawie tych faktów autor dochodzi do wniosku, że Koemis Koetjing nie 

tylko zwiększa wydzielanie wody z organizmu, ale również stałych składników moczu.
W uzupełnieniu streszczenia prac tego autora należy dodać, że próbował on

zamiast zwykłego naparu z ziela 5/150 użyć stężonego, gęstego wyciągu, który przy­
gotował sobie przez zagęszczenie wodnego naparu. Stwierdził on przy tym, że takie 
Extractum Orthosiphonis spissum działa znacznie słabiej, niż odpowiadająca mu ilość 
surowca w postaci świeżego naparu.

Prócz tego autor próbował stosować obok naparu z Orthosiphon preparat tarczy­
cowy (Novothyral â 0 ,0 1 ) i stwierdził przy tym wzmożenie działania moczopędnego
i zwiększenie ilości stałych składników moczu. Sprawdzając zaobserwowany fakt na
jakiejś bardzo otyłej pacjentce, u której sam Novothyral nie dawał widocznego efektu, 
stwierdził Westing po zastosowaniu Novothyralu z Koemis Koetjing spadek wagi ciała 
w ciągu paru dni o 2,5 kg. Profesor Gürber, Dr Hedrich oraz szereg innych lekarzy 
polecają ten surowiec jako diureticum przy marskości i sklerozie nerek, przy zapale­
niach miedniczek i nieżytach pęcherza moczowego.

Surowiec ten staje się dziś modny, ale już sprytni producenci specyfików usiłują
wypuścić te ziółka pod różnymi fantastycznymi nazwami i naturalnie znacznie drożej,
niż można je dostać pod nazwą właściwą w aptekach. Jako dawka dzienna wystarczy 
6  do 9 gramów. Najlepiej zapisywać je z aptek w postaci ziółek dozowanych, z których 
pacjent będzie sobie przyrządzał świeże napary. Dopóki nie mamy racjonalnych i wy­
próbowanych przetworów galenowych lepiej będzie unikać jakichś gęstych ekstraktów 
lub nalewek. Oto wzór recepty:

Rp. Herbae Orthosiphonis conc. 3,0 
DtDos. N. 20
S. Porcję ziół zaparzać na pół 
szklanki wrzątku, pić 2 —3 razy 
dziennie po pół szklanki naparu.

Literatura:
1 ) A. Gürber: Der indische Nierentee Koemis Koetjing. Deutsch, mediz. Wochen- 

schr., 1927, N 31, p. 1299.
2 ) W. Hedrich: Indischer Nierentee Koemis Koetjing bei Schrunpfniere. Deutsch, 

mediz. Wochenschr., 1928, N 6 .
3) O. Keller: Untersuchungen über Orthosiphon stamineus. Archiv der Phar­

mazie & Ber. d. deutsch, pharm. Gesel., 1934, p. 242.
4) R. Schumann: Ueber diuretische Wirkung von Koemis Koetjing. Inaug. Dis-

sert., Marburg, 1927.
5) J. Westing: Weitere Untersuchungen über die Wirkung der Herba Orthosi- 

.phonis auf den menschlichen Harn, Inaug. Diss., Marburg, 1928.

Prof. J . Muszyński (Wilno).



Medycyna współczesna coraz częściej zaczyna sięgać do leków ludowych, czer« 
piąc z nich nowe środki.

Dawniej, nie znając składu chemicznego, stosowano leki empiryczne. Obec« 
nie, gdy lecznictwo roślinne opiera się na wynikach badań biochemicznych i farma« 
kologicznych, empiryzm leczniczy ziół zaczyna ustępować świadomemu zagadnieniu 
naukowemu.

Na zachodzie ziołolecznictwo uważane jest już od dawna jako odrębna ga« 
łąź terapii. U nas może jeszcze należycie nie docenia się tej gałęzi, chociaż w ostat« 
nich latach zaznacza się coraz bardziej powrót do posługiwania się środkami lecz« 
niczymi pochodzenia roślinnego.

Współczesna medycyna dąży do ponownego zbadania lekceważonych do nie« 
dawna leków roślinnych.

Autor w swej pracy zajął się jednym z przedstawicieli t. zw. leków ludowych — 
Dziurawcem (hypericum perforatum).

Nazwa „Hypericum“ pochodzi z greckiego — hyper — ponad, eikon — obraz, 
wyobrażenie. Już w starożytności w Grecji wartość leczniczą tej rośliny oceniano 
ponad wszelkie wyobrażenie.

Dziurawiec był przedmiotem badań polskich uczonych (Szyszyłowicz, Ko« 
źniewski). Cerny w 1913 r.. otrzyma! z dziurawca krystaliczną hypericinę o silnej 
fluorescencji czerwonej.

W 1936 r. Dr. Jerzmanowska « Sienkiewiczowa otrzymała z wyciągu alkoho« 
lowego Herba Hyperici conc. glikozyd o wzorze C 21 H , 0 Oj,, któremu nadała nazwę 
Hyperyny. Według badań W e hm  er  a dziurawiec zawiera: cholinę, alkohol ce« 
rylowy, dwa węglowodory i wzorze C38 H 68 i C38 H 74, fitosterynę, flobalen, tan« 
noidy, barwiki flawonowe, związki pektynowe, oraz olejki o silnym swoistym zapa« 
chu. Według B r i d e l a  i C h a v a u x  zawiera on bliżej nieznane glikozydy.

Sok dziurawca stosowany był od najdawniejszych czasów w chorobach ner« 
wowych, histerii, neurastenii, nerwicach, nerwobólach. (K a h n t) .

J u s t m a n przypisuje dziurawcowi dodatni wpływ na miąższ wątroby.
Z polskich preparatów „Generyna“ Motorâ zawiera w składzie swoim dziura« 

wiec. Stosuje się ją w schorzeniach wątroby, woreczka żółciowego, oraz wadliwej 
przemiany materii. Również „Cholophag“ Gessnera zawiera diurawiec jako składnik 
żółciopędny.

Dziurawiec jest zalecany, jako jeden z lepszych środków przeciwko enteritis 
membranacea, przypisując mu właściwości antyseptyczne i ściągające.

L e c l e r c  w pracy swojej p. t. „L‘huile de millepertuis dans le traitement 
des brülures“ — ogłoszonej w Union Pharmaceutique w 1916 r., zaleca dziurawiec 
w postaci oleju do leczenia ran, owrzodzeń i oparzeń. Tenże autor spostrzegł, iż olej 
dziurawcowy działa miejscowo znieczulająco, oraz odgrywa rolę ochronną, hamując 
sprawy zapalne i sprzyjając odbudowie pokrycia naskórkowego.

Pomyślne wyniki osiągnął autor, stosując ten lek w ciągu 2 lat na oddziale 
skórno « wenerycznym.

Materiał kliniczny był różnorodny i korzystne działanie oleju dziurawcowego 
na chorą skórę istotnie jest godne uwagi.

Dotychczasowe spostrzeżenia dotyczą około 30 przypadków różnych schorzeń 
skórnych.

Z przytoczonych przez autora przypadków na pierwszym miejscu uwidacznia 
się działanie przeciwswędzące oleju dziurawcowego. J. P.

Hormonalna regulacja ilości płytek krwi. Zondek i Katz. (Hormone reguła« 
tion of number of blood platelets). British Medical Journal, t. 2, 1936, str. 387—389.



Autorzy wykazali, że ilość płytek w obwodowych naczyniach ulega zwiększę« 
niu pod wpływem działania hormonu tarczycowego i to w sposób bardziej stały 
niż przy czerwonych ciałkach. Wzrost ilości płytek występuje najwyraźniej 24—48 
godzin po podaniu hormonu i w ciągu następnej doby ustępuje całkowicie. Jest rze« 
czą ciekawą, że hormon tyreotropowy działa w sposób analogiczny, ale o wiele 
dłużej.

Co się tyczy hormonu kory nadnerczy, wyniki są na ogół niejednostajne.
Autorzy w jednym przypadku przewlekłej malopłytkowości u dziecka uzyskali 

stopniowy wzrost ilości płytek po kilkakrotnym stosowaniu hormonu tereotropowe« 
go w dawkach jednorazowych 500 jednostek króliczych. I. P.

Próba opoterapii duru brzusznego. M. Wahl. (Essai de traitement opothéra« 
pique de la fièvre thyphoide). Monde Médicale, 890, 1936, st. 1902 — 1908.

B a y l e  w swoim czasie polecał wstrzykiwania całkowitego wyciągu ze śle« 
dziony i nadnercza dla leczenia wszelkich schorzeń zakaźnych u dorosłych. Autor 
poczynił na 5 przypadkach duru brzusznego próby stosowania tej metody w pewnej 
modyfikacji, polegającej na codziennym wstrzykiwaniu mieszaniny wyciągu z wą« 
troby (odpowiednik 1 gr. świeżej substancji), śledziony (odpowiednik 1 gr.) i % mi« 
ligrama adrenaliny (wzgl. wyciągu całkowitego z nadnerczy).

Wg. autora powyższe leczenie wydatnie skraca okres gorączkowy i zapewnia 
bezgorączkowy przebieg okresu zdrowienia. I. P.

Przyczynek do leczenia trądzika hormonami płciowymi. Adalar v. Varga. 
(Angabe zur Sexualhormontherapie der Akne). Dermat. Wochenschrift, 1936, Nr. 18, 
str. 584 — 587.

W przypadkach acne sexualis (uporczywe, długo trwające guzki trądzika umiej« 
scowione prawie wyłącznie na twarzy z oszczędzeniem skóry pleców i piersi, wystę« 
pujące równocześnie z zaburzeniami miesiączkowania, jak menstruatio praecox, tarda, 
climax praecox, tarda itp.), podawanie preparatów, zawierających hormon przysadki 
przedniej i hormony jajnikowe jak follikulinę (oestrynę) i hormon ciałka żółtego, 
prowadzi do szybkiego ustąpienia zmian. I. P.

Stosowanie własnej surowicy chorego w przebiegu odstawienia środków odus 
rzających. D. M. Black. (Autogenous serum traitement in narcotic addiction). Cana« 
dian Medical Association Journal, 35, 1936, str. 177 — 179.

M o  d i  n o s  na wyspie Jawa pierwszy wprowadził do lecznictwa morfinizmu 
stosowanie podskórnych wstrzykiwań własnej surowicy chorego, uzyskiwanej z pę« 
cherzy, powstałych po plastrach gorczycowych. Metoda ta oparta jest na teorii, gło« 
szącej, iż surowica narkomanów zawiera odpowiednie przeciwciała. Sposób powyż« 
szy jest podobno bardzo popularny na wschodzie.

Szemat postępowania jest następujący. Pierwszego dnia po wstąpieniu do za« 
kładu chory otrzymuje nalewkę makowcową w ilości, odpowiadającej prawie jego 
dziennemu zapotrzebowaniu. Skórę w górnej części brzucha oczyszcza się alkoholem 
i następnie przylepia się zwykły plaster, w środku którego znajduje się, okrągły 
kawałek emplastrum cantharidis. Chorego należy uprzedzić, aby unikał nacierania, 
na skutek którego pęcherz może pęknąć; przylepiec zostawia się na 18—24 godz. 
Po tym czasie nabiera się płyn z pęcherza i wstrzykuje się podskórnie. Ilość płynu, 
gromadzącego się w pęcherzu, jest bardzo zmienna. Autor stosował zwykle 10 cc, 
uważa jednak, iż średnia dawka może sięgać 5 — 6 cc, aczkolwiek czasem uzyskuje 
się dobre wyniki już po 1 cc. Dla opatrunku rany po pęcherzu autor poleca 5% roz« 
twór kwasu garbnikowego. Na drugi dzień postępuje się analogicznie w innym miej« 
scu i wykonywa się następny zastrzyk. Zabiegi powtarza się co drugi — trzeci dzień. 
Wg. doświadczenia autora wystarczą na ogół 4 wstrzykiwania. W międzyczasie ilość



podawanej nalewki makowcowej należy stopniowo ale jednak szybko redukować, 
kombinując ją z tinctura belladonnae lub nucis vomicae; dla polepszenia snu można 
również podawać związki barbiturowe, poza tym należy dbać o regularne wypróż* 
nienia.

I. P.

K O M U N IK A T

Komitetu Organizacyjnego I Zjazdu b. W ychowanków Baonu Szkolnego 
Podchorążych Sanitarnych rezerwy — Warszawa, ul. Górnośląska 45.

W  związku z mającą się odbyć w  Warszawie w  dniach 14— 15 pa­
ździernika 1937 r. uroczystością 15-lecia instnienia Centrum W yszko­
lenia Sanitarnego i Szkoły Podchorążych Sanitarnych, grono oficerów  
sanitarnych rezerwy, b. wychowanków Baonu Szkol. Podchor. San. Rez. 
kierowane troską pracy nad zagadnieniem obronności Państwa, podej- 
mując inicjatywę Szefa Departamentu Zdrowia M. S. W ojsk. Gen. Dr. 
St. Roupperta — pragnęło by we wspomnianym terminie zorganizować 
zjazd koleżeński celem wzajemnej wymiany myśli.

Chcielibyśmy nawiązać nie tylko wzajemny kontakt, lecz również 
zastanowić się nad usprawnieniem i pogłębieniem zagadnień sanitarno - 
lekarskich miast i wsi na wypadek potrzeby wojennej oraz nad wzmoc­
nieniem węzłów koleżeństwa między rezerwą sanitarną, a armią czynną. 
Udział b. wychowanków Baonu Szkol. Podch. San. Rez. w święcie C. 
W . San. byłby również widomym znakiem naszej stałej łączności z woj­
skiem.

W  związku z powyższym prosimy Szanownych Kolegów o naj­
szybsze (możliwie natychmiastowe — najpóźniej w  ciągu miesiąca) w y­
pełnienie i przesłanie pod wskazanym wyżej adresem Komitetu Organi­
zacyjnego I Zjazdu następującego kwestionariusza:

1. Imię i n a z w i s k o .................................................................... , ,
2. Dokładny a d r e s ..................................................................................   ,
3. Data służby w Bat. Szk. Podchor. San. Rez.............................................
4. Czy Sz. Kol. pragnie wziąć udział w  święcie C. W . San. oraz w  zjeź- 

dzie b. wychowanków ? ............................................................ .......
Czy Sz. Kol. ze swojego terenu może dostarczyć adresów kolegów, 

którzy pragnęliby wziąć udział w  zjeździe ?
1 )  .
2) . .  .

5. Czy zjazd ma stać się podstawą do zorganizowania Koła b. W ycho­
wanków Bat. Szk. San. Rez.................................................................... .......

6. Czy Sz. Kol. weźmie udział w  redakcji „Jednodniówki“, wydawanej 
z okazji święta C. W . San. ? ....................................................................



7. Jakie zagadnienia zdaniem Sz. Kol. należało by poruszyć na I Zjeź- 
dzie? (np. obroną Państwa, jako problemat społeczno - gospodarczy, 
program pracy oficera sanitarnego rezerwy w zakresie podnoszenia 
obronności kraju, międzynarodowe zjazdy medycyny i farmacji w oj­
skowej i t d . ) ......................................................................................... , ,

  • • • > ) » > > >
N a czas zjazdu będą przygotowane kwatery w  Warszawie, uczestnicy 
zjazdu będą korzystali ze znacznych zniżek kolejowych. Informacji 
udziela Baon Szkoły Podchorążych Sanitarnych Rezerwy — Warszawa, 
ul. Górnośląska 45. tel. 9-57-55.

C eny k o n k u ren c y jn e !

„CENTRALA S Z K Ł A “
F. P E Ł K A

W A R S Z A W A , u l. O r la  N r . 8. Telefon N r. 12-05-30. Konto P . K . 0 . N r. 28481. 
S z k ło  a p te c zn e , c h e m ic zn e , la b o ra to ry jn e , p e rfu m e ry jn e , k o s m e tyc zn e . A r t y k u ły  c o d zie n ­
ne go  u ż y tk u  w  a p te k a c h , u rzą d ze n ia  a p te k , s z k ło  I a r ty k u ły  s a n ita rn e , porcelana a p te c zn a .

N A P I S Y  O L E J N E  I W Y P A L A N E .

DOBRO CAŁEGO ZA W O D U

- a nie poszczególnych 

j e d n o s t e k  lub g r u p -

j e s ł  n a c z e l n y m  hasłem

Slow. „ N O W A  F A R M A C J A "

Nie bądź os ta tn i m,  zapisz się na c z ł o n k a !



NAJSTARSZA W POLSCE

FABRYKA KAPSUŁEK OPŁATKOWYCH

F. SOLECKIEGO
W A R S Z A W A  

T A R C Z Y Ń S K A  4

T E L E F O N  2 5 9 - 3 9

Hula Szklana „FENIKS"
S p ó ł k a  A k c y j n a  w  P i o t r k o w i e  T r y b

Szkło oranżowe dla przemysłu chemiczno- 
farmaceutycznego i spożywczego (browa­
ry, fabryki wód mineralnych i gazowych).

Butelki, flakony, słoiki, gąsiory, balony, 
demiony (oplalanki) i t. p. wszelkich ro­
dzajów i rozmiarów, do zwykłych korków 
i z korkami doszlifowanymi.

Produkcja maszynowa, — gatunek bezkonkurencyjny 
O F E R T Y  I W Z O R Y  -  N A  Ż A D A N I E  

Tel. w Piotrkowie Nr. 14-11. Tel. w Warszawie 808-10

A d r e s  dl a depesz:  FENIKS Piotrków 
S k r z y n k a  p o c z t o w a  1387. R a c h .  w  P. K. O. Nr.  101.135.



D R U K A R N I A  
I LITOGRAFIA

JAN COTTY
egz. od 1863 roku

CENY NISKIE!

Warszawa, Kapucyńska 7. Tel. 612-29, 236-49 

WYKONYWA:

plakaty , książki, cza ­
s o p i s m a ,  e ty  k i e 1 y, 
opakow an ia ,  kartony, 
prospekty, katalogi i t. p.

D okład n e  i t erm in ow e  w y k o n y w a n i e  
zamówień, nowoczesne urządzenia fabryczne.



N o w o ś ć !
Reg. M. 0. S.  Nr. 1738.

Jest to związek chemiczny zawierający: 

T h e o b ro m in ę , K o fe in ę , Jo d  i B e n zo e s a n  lito w y

w postaci:
1 .  T a b le te k  opakowania 20X0,3 cena

det. FI. zł 3 .—  
„ „ 6X0,3 Karton

cena det. zł 1 .—
2 . P ro s zk u  de re ce ptury._______________

WSKAZANIA:

Dychawica oskrzelowa, dychawica sercowa, 
wzmożone ciśnienie tętnicze, rozedma płuc 
zespoły sercowo-nerkowe, zapalenie oskrzeli 
ostre i przewlekłe, zapalenie płuc, grypa 
i stany pogrypowe, koklusz.

PRÓBKI LEKARSKIE NA ŻĄDANIE 

M okotowska  F a b r y k a  C h e m i c z n o - F a r m a c e u t y c z n a

ADOLF GĄSECKI i SYNOWIE Sp. Akc.
WARSZAWA, BELGIJSKA Nr 7.

PROSIMY ŻADAĆ WSZELKICH

K A P S U ŁE K  ŻE LA TY N O W Y C H  LEK A R SK IC H

wyrobu laboratorium

S. ZEMBRZUSKI i S:M
W Ł A Ś C IC IE L E : E. FILLEBORN i A. RYL 

WARSZAWA, MIODOWA 12, TEL. 6-11-19

M ię d z y  in n y m i p o le c a m y  z a m ia s t z a g ra n ic z n y c h :

Caps. anłigonorrhoicae Caps. contra Taeniam
(c Extrccto Kava) Supposit a la Boass.

Caps. Ol. Eucalypti comp. Supposit. Glicerini
(Nieżyt oskrzeli. Zapalenie opłucne) Supposit. Cacao



„EM PH Y S A L ”
Dwujodek kofe ino-teobrom inow y

Wprowadzony do Lekospisów: Związku Ub. Społ. Szpitalnictwa, Kolei
Państwowych i innych.

W S K A Z A N I A :  1 Rozedma płuc. 2. Nieżyt oskrzeli i dróg oddechowych. 
3. Miażdżyca naczyń obwodowych i wieńcowych serca. 4. Dychawica ser­
cowa i oskrzelowa. 5. Przewlekłe schorzenia mięśnia sercowego. 6 . Wzmo­
żone ciśnienia krwi.

U R O NKwas m oczowy je s t sku teczn ie  ro zp u ­
szcza lny  i wydalany z u stro ju  p rze z  
URON zawiera: Ac. chinicum, Ac. citricum, Ac. tartaricum. Lithium corbo- 

nicum, Lysidinum bitartaricum, Piperazinum purissinum, Hexamethylen­
tetramin, Natr. bicarbonicum, Sacchar. album.

WSKAZANIA. Skaza moczanowa, wszelkie postacie dny, rwa kulszowa, kamica 
nerkowa i pęcherzowa,, zapalenie miedniczek nerkowych i pęcherza, 
lumbago, pokrzywki, schorzenia wątroby, kamica żółciowa. 

DAWKOWANIE. Dla dorosłych po 1 łyżeczce od herbaty na ’ / 2 szlanki wody 
3 — 4 dziennie w 2 godziny po jedzeniu. Dla dzieci do lat 15 — 2 ły ­
żeczki od kawy dziennie.

OPAKOWANIE. Flakon zawiera ca 80 g ziarenek.

Z a k ła d y  C h e m ic zn o - W  A  P  H  R  ”  W łaściciel M g r. R. H ER YN O W SK I
F a r m a c e u t y c z n e  » » »  M l  f \  W a rs za w a , u l. Ż e la zn a  30 , t e l . 6 6 1-3 9


